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ROK II (V) 


MOSKWA (PAP). Mini- 
sterstwo Spraw Zagraniez- 
nych ZSRR opublikowało 
deklarację w sprawie pro- 
jektowanego „Paktu północ- 
no-atlantyckiego". 

Departament Stanu USA 
— czytamy w deklaracji — 
ogłosił obszerne oświadcze- 
nie pod szumnym tytułem: 
„Budujemy pokój — kolek- 


tywne bezpieczeństwo w pół |a 


nocno-atlantyckim okręgu". 

W tym oficjalnym doku- 
mencie przedstawione jest 
stanowisko USA w. sprawie 
tzw. „Paktu północno-atlan- 
tyckiego". 

Rokowania na temat tego 
paktu prowadzi Rząd USA 

` wraz z Kanadą od lata 1948 

roku z rządami Wielkiej Bry 
tanii, Francji, Belgii, Holan- 
dii i Luksemburga. 

Jeżeli w roku ubiegłym 


1 Unia Zachodnia 


bloku w 


W marcu 1948 r. został w 
Brukseli pódpisany układ o; 
wzajemnej pomocy i kolek 
tywnej obronie między Wiel 
ką Brytanią, Francją, Bel- 
gia Holandią i Luksembur- 
giem. Układ ten przewiduje 
możliwość przyjęcia do Unii 
Zachodniej również nie- 
których innych krajów 
europejskich, które są goto 
we dostosować swą polityke 
do celów grupy państw, u- 
czestniczących w Unii Za- 
chodniejj na której czele 
stoi Wielka Brytania. 

Wiadomo również, że ini- 
cjatorzy Unii  wykluczyli 
możliwość uczestniczenia 
wszystkich krajów demokra 
cji ludowej, oraz Związku 
| Radzieckiego, ujawniając 
w ten sposób, że Unia Za- 
chodnia nie została utworzo- 
na dla zjednoczenia pokojo- 
ý wego miłujących pokój kra- 
j jów Europy, ani w interesie 
I utrwalenia, pokoju w Euro- 
į lecz dla zupełnie in- 
nych celów, nie mających 
nie wspólnego ze sprawą DO- 
koju i bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego. 

Nie było przypadkiem, że 
N przedstawiciele tej grupy, 
A począwszy od ministra Be- 
vina, zmuszeni byli publicz 
nie oświadczyć, że utworze- 
nie Unii Zachodniej oznacza 
ważną, zmianę w polityce 
tych krajów. 

I rzeczywiście, łatwo moż- 
na było stwierdzić, że utwo- 
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kee 


będzie się w sali Teatru „Lutnia“, ul, 
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poświęcona zakończeniu 


$ 
koła kierownicze Wielkiej 
Brytanii, Francji, Belgii, 
Holandii i Luksemburga. 
pod patronatem USA, stwo- 
rzyły sojusz wojskowo-poli- 
tyczny pod pretekstem samo 
obrony kolektywnej — to w 
roku bieżącym realizuje się 
nglo-amerykański plan u- 
tworzenia „sojuszu północ- 
no-atlantyckiego* przy u- 
dziale wyżej wspomnianych 
europejskich krajów i Ka 
nady pod bezpośrednim kie- 
rownictwem USA. 
Prezydent "Truman w 
swym przemówieniu z 20 
stycznia oznajmił, że w cią- 
gu krótkiego czasu przedsta 


sywnego anglo- 


Iwiony zostanie Senatowi pro- 
jekt „Paktu północno-atlan- 
tyckiego". 

narzędziem agre- 
amerykańskiego 
Europie 
rzenie Unii Zachodniej ozna- 
cza, rządy Wielkiej Bry- 
tanii, Francji i Innvch kra- 
jów, uczestniczących w tym 
sojuszu, zdecydowanie zer- 
wały z tą polityką, którą 
prowadziły państwa demo- 
kratyczne, jakie wchodziły 
w skład antyhitlerowskiej 
koalicji w okresie drugiej 
wojny światowej, z polityką 
zmierzającą do rozbicia a- 
gresji hitlerowskiej | faszyz- 
mu, oraz do stworzenia wa- 
runków, które by uniemożli- 
wiły odrodzenie sił agresyw 
nych po wojnie. 

Utworzenie Unij Zachodniej 
niej oznacza przede wszy 
kim zasadniczą zmianę polity 
ki Wielkiej Brytanii | Fran- 
cji odnośnie zagadnienia nie 
mieckiego. 

Sojusz ten oznacza zerwa- 
nie rządów tych krajów z de- 
mokratyczną i antyagresywną 
polityką w sprawie Niemiec, 
przyjętą na_ konferencjach w 
Jałcie i w Poczdamie. 

W okresie wojny państwa 
sojusznicze postawiły sobie 
za zadanie nie tylka pokona- 
nie Niemiec hitlerowskich I| 


faszyzmu, lecz również prze- 
ciwdziałanie możliwości od- 


rodzenia agresji niemieckiej 
w przyszłości. 
Dążenia te znalazły swój 


wyraz w uchwałach Konferen 
cji Krymskiej I Poczdamskiej, 

Wyrazem tej polityki były 
również 20-letnie układy o 
przyjaźni i pomocy wzajem- 


nej, zawarte między ZSRR à 
Anglią i Francją. 

Rzecz jasna, że polityka, 
która znalazła swój wyraz Ww 
roku o; godzinie 9.30 od- 
Piotrkow- 


AKADEMIA 


V etapu 


MŁODZIEŻOWEGO WYŚCIGU PRACY, 
W programie: przemówienie 


przedstawiciel 


1 Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Zarządu 
Głównego ZMP i Związków Zawodowych, wręcze- 
rie nagród czołowym przodownikom pracy i boga 


tą część artystyczna, 


GŁOS KUTN 


ORGAN ŁK i WK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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tych 1 innych, podobnych u- 
kładach, odpowiada nie tyl- 
ko interesom państw, które 
układy te podpisały, lecz ró- 
wnież interesom wszystkich, 
miłujących pokój narodów. 
Europy. 

Związek Radziecki również 
obecnie stoi twardo na grun- 
cie tej polityki, w zupełności 
odpowładającej decyzjom 
krymskim i poczdamskim, po 
wziętym przez kierowników 
rządów ZSRR, USA i Wiel- 
klej Brytanii, oraz Francji, 
która później przyłączyła się 
do tych uchwał. 

Utworzenie Unil Zachodni 
oznacza, że Wielką Brytania 
1 Francja odrzucają przedsta- 
wione wyżej zasady antyagre 
sywnej polityki, opartej ha 
uchwałach krymskich i pocz- 
damskich. 

Państwa te przeszły do no- 
wej, niebezpiecznej polityki, 
mającej na celn zdobycie pa- 
nowania nad innymi naroda- 
mi Europy | wykorzystuja 
dla swej polityki wczorajsze- 
go agresora tj. Niemcy Za- 
ehodni 

Polityka ta jest. popierana 
prznz”kała kierownicze „USA: 
to jeszcze bardziej zwiększa 
niebezpieczeństwo, wynikają- 
ce z przemian politycznych. 
jakie zaszły we  wspomnia- 
nych wyżej krajach europaj- 
skich, ki 
ką pokojową ìi wkroczyły 
droge przygotowań do nowej 
amvasji w Europie, 

W przeciwieństwie do wszy 
stkich układów o wzajemnej 
pomocy, zawartych przez Zw. 
Radziecki z innymi krajami 
europejskimi, a w tej liczbie 
z Anglią t Francją, układów, 
mających na celu zapobieże- 
nie nowej agresji ze strony 
Niemiec i utrwalenie pokoju 
w Europie — sojusz wojsko- 
wy 5 krajów Zachodniej Eu- 
ropy ma na oku nie tyle z: 
pobieżenia agresji niemiec- 
kiej, ile wykorzystanie soju- 
szu przeciwko państwom, któ 
re były ich sojusznikami w 
okresie drugiej wojny świato 
wej. 

W wystąpieniach wielkich 
działaczy politycznych kra- 
jów zachodnich oraz w pra- 
sie anglo - amerykańskiej i 
francuskiej znałeźć można a- 
gresywne oświadczenia o tym 
że Unia Zachodnia jest ski 
wana przeciwko ZSRR i kr: 
(om demokracji ludowej, choć 
pokojowa polityka tych kra- 
jów jest faktem  niewatpli- 
wym i powszechnie znanym. 

W tym stanie rzeczy nie n- 
lega już obecnie watpliwosci, 
że Unia Zachodnia nie ma nie 
wspólnego ze sprawą samoo- 
brony krajów Europy Zacho- 
dniej. 

Z drugiej strony jest obec- 
nie rzeczą jasną, że uczestni- 
cy Uni Zachodniej pod pre- 
tekstem zapobieżenia sytuacji, 
godzącej w ich „stabilizację 
gospodarczą" zamierzają sto- 
sować środki wojskowe 
wszelkie inne represje prze- 
clwko klasie robotniczej t 
wzrastającym siłom demokra 
tycznym wewnątrz tych kra- 
jów, oraz przeciwko rozwija- 
jącemu się ruchowi wyzwoleń 
czemu w koloniach. s 

Nie jest przypadkiem, że 
pakt brukselski jest soju- 
szem państw kolonialnych któ 
re dla zachowania swych przy 


wilejów w koloniach, dą 
do wykorzystania Unii Zacho 


= diej dla stłumienia ruchu na 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW ŁĄŚŻCIE SIĘ! 
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rodowó - wyzwoóleńczego 
koloniach. 

Fakty te podkreślają anty- 
demokratyczny i reakcyjno - 
agresywny charakter Unii Za 
chodniej. 

Unją Zachodnia stanowi 
wojskowo - polityczne uzu- 
pełnienie gospodarczej organi 
zacji, którą powołano do ży- 
cia dla realizacji planu Maw 
shalla w Europie. 

Obie te organizacje krajów 
europejskich są kierowane 


w 


„|przez koła rządzące bloku an 


glo - amerykańskiego, który 
nie jest wcale zainteresowa- 
ny w tym, aby kraje europ 
skle osiągały swe istotne na- 
rodowo - państwowe, czy na- 
wet gospodarcze cele, 

Blok anglo - amerykański 
dąży bowiem do  wzmocnie- 
nia | rozszerzenia swych wła- 
snych wojskowo - strategic 
nych i gospodarczych pozycji. 

Podobnie jak plan Marsha|- 
la nie jest obliczony ną odbu- 
„dowe, gospodarcza krajów. ou 
ropejskich. lecź jest środkiem 
zmierzającym do dostosown- 
nia polityki í gospodarki Ie 
jów  marshallowskich do wą- 
skich planów ekohamicznych 
i  wojskowo - strategicznych 
anglo - amerykańskich — tak 
utworzenie owej grupy 
państw Europy Zachodniej. 
nie ma na celu pnmocy wzit- 
jemnej i obrony kolektywnej. 
lecz zmierza do wzmocnienia 
i dalszego rozszerzenia dec 
dujących wpływów anglo - 
amerykańskich w Europie, 

Okoliczność. że tego rodza, 
plany bloku anglo - amer 
kańskiego są nie do pogodz 
nia z interesami pokoju | te= 
alizacją zasad demokracji w 
Europie — jest dla każdego 


Związek Radziecki w obronie pokoju 
i autorytetu Organizacji Narodów Zjednoczonych 


Oświadczenie Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR 


Gdy w marcu ub. roku po- 
wstała Unia Zachodnia, koła 
kierownicze USA natych'niast 
złożyły oświadczenie, że Unia 
ta będzie się cieszyła ich peł 
nym poparciem. 

Koła te bowiem zdawały so 
bie sprawę z tego, że grupa 
krajów. wchodzących w skład 
Unii Zachodniej, nie wymknie 
się im z rąk i będzie się znaj 
dowała w absolutnej zalazno- 
ści od nich. Na wszelki wy- 
padek, wprowadzono w Unii 
Zachodniej specjalnych obser 
watorów amerykańskiih, 

Obecnie jest rzeczą jasną, 
że im bardziej kraje Unii Za- 
chodniej będą  wystęgować 
przeciwko krajom demokracji 
ludowej i ZSRR, tym bar- 
dziej wzrastać będzie g 
darcza I polityczna zależność 
krajów Europy RAI 
od USA, którym 
chodzi o niezawisłość polity 
czną ani o odrodzenie gospo- 
darcze Europy. 

Następstwem tego stanu rze 
czy będzie nieuchronne 1 już 


ujawniające się na każdym 
kroku zaostrzenie  przeci- 
wieństy zarówno między 


USA | krajami bloku zacho- 
dnlego, jak i w łonie samego 
ugrupowania zachodnio = eu- 
ropejskiego, 

Ugrupowanie to, mające 
właściwie Znaczenie pomocni 
cze, Jeśli wziąć pod uwagę 
jersze ugrupowania europej 
skie z krajów  zmarshallizo- 
wanych, nie zostało stworza- 
ne na trwałej podstawie odro 
dzenia gospodarczego. . 
Nie tylko nie udziela ono 
krajom uczestniczącym jakiej 
kolwiek istotnej pomocy prak 
tycznej, lecz — jak wiadomo, 
— nie przeszkodziło nawet po 


zroznmiała. 


SZTOKHOLM. (PAP), Tal 
donosi dziennik „Ny Dag", 

Aint ywy dorwnakich JA 
postępowych w Oslo odbyła 
się demonstracja, skierowana 
przeciwko „Paktówi Atlanty- 


skazani na 


W. dniu wczorajszymę za- 
padł wyrok w procesie sa- 
botażystów, działających na 
szkodę gospodarki Polski 
Ludowej. Mocą wyroku zo- 
stali skazani: 

Emil Kraul na karę śmier 
ci z pozbawieniem praw o- 


bywatelr' i honorowych 
na zawsz: 

Zdzisław Hasfeld na karę 
śmierci, z pozbawieniem 


praw obywatelskich i hono- 
rowych na zawsze; 

Ignacy  Wrześniewski — 
dożywotnie więzienie z po- 
zbawieniem praw obywatel 
skich i honorowych na ža- 
wsze; 


Sabotażyści Kraul 
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cych trudności gospodarczych 
w całym szeregu państw Eu- 
ropy Zachodniej, nie przeszko 
dziło olbrzymiemu wzrostowi 
bezrobocia w niektórych z 
tych państw i nie stworzyło 
najmniejszych perspektyw ich 
dalszego rozwoju eronomicz- 
nego. 

Przejawem agresywnych ce 
lów tego ugrupowania są 
wciąż nowe zadania zwięk- 
szenia stanu liczebnego armii 
i budżetów wojskowych, co 
jeszcze bardziej osłabia moż- 
liwość dalszego trwałego roz 
wóju gospodarczego. Powyż- 
szy stan rzeczy wywołuje je- 
dnocześnie coraz wieksze i po 
ważniejsze trudności politycz 
ne w tych państwach. 

Dzieje się to w chwili, gdy 
Związek Radziecki wraz z 
krajami demokracji ludowej, 
stawiającymi dopiero pierw= 
sze kroki w swym rozwoju 
_ |socjalstycznym znajduje się 
ma drodze wiodącej do kon- 
sekwentnej i szybkiej odbudo 
wy i rozkwitu gospodarczego, 
drodze ugruntowywanią de- 
mokratycznych podstaw i po- 
litycznego zjednoczenia naro- 
dów, które zrzuciły darzmo. rę 
akcyjnęch reżimów. 

Poczyniono już nie mało 
kroków w: kierunku organiza 
cyjnego sformowania Unii Za 
chodniej. 

Jeszcze wiosną róku ubiegle 
go powołano do życią nie tyl 
ko Radę Konsulłatywną. lecz 
i stały organ tej Unii w Lon 
dynie, złożony z przedstawi» 
cieli pięciu państw. 

Stworzono nież Komi» 
tet Wojskowy, a nawet sztab 
obrony: Unii Zachodniej, zło- 
żony z szefów sztabów pięciu 
państw z - feldmarszałkiem 
Montgomery na czele, mimo, 
że twórcy Unii Zachodniej 


wslatvaniu wciąż wzrastają- 


Lywiołowa. demonstracja w Oslo 


SONR wciąganiu Norwegii do Paktu Adlancyckiego| 


sklemu”. 
W demonstracji wzięło u- 
dział około 12 tys. osób. 
Mówey ostro występowali 
przeciwko próbom włączenia 
Norwegii do bloków, tworzo- 


Hasłeld 
karę śmierci 


Bronisław Słotwiński —] 
dożywotnie więzienie z po- 
zbawieniem praw obywatel 
skich i honorowych na za- 
wsze; 

Stanisław Zięba-Barański 
— 15 lat więzienia z pozba 


wieniem praw obywatel- 
skich i honorowych na 
lat 5; 


Józef Serog — 10 lat wię- 
zienia z pozbawieniem praw 
obywatelskich i honorowych 
na lat 


fi 


Grzegorz "ntowicz — 
8 lat więzienia z pozbawie- 
em praw obywatelskich 
honorowych na lat 5, 


(Gląg_dalszy na str. 2-ej) 


PA z inicjatywy USA i prze 
wko umożliwianiu Stanom 
Zjednoczonym zakładania baz 
amerykańskich na terytorium 
norweskim. 

Uczestnicy demonstracji u- 
chwalili jednomyślnie rezo- 
lucję, protestującą przeciwko 
Przystąpieniu Norwegii do 


„Paktu Atlantyckiego": 
Faszyści greccy 
chcą dalszego 
przelewu krwi 


LONDYN, (PAP). 
Rozgłośnia ateńska nada- 
ła odpowiedź rządu. fa- 
sżystowskiego na złożo- 
ne przed dwoma dniami 
przez Tymczasowy Demo 
kratyczny Rząd grecki no 
we propozycje pokojowe. 

Propozycje te zostały 
przez faszystów odrzuco- 
ne. 

Odpowiedź zawiera sze 
rea ordynarnych zwrotów 
pod, adresem Rządu De- 
mokratycznego i jego 
wojsk. 


b 
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Związek Radziecki w obronie pokoju i autorytetu ONZ 


(Ciąg dalszy re str. 1-0) 
nie mogą dowieść, 1 2 
EE iena pzy? aaki [nych agresywnej polityki blo- 
wiek niebezpieczeństwa agre-| KU „anglo - amerykańskiego 
sjl. W Europie. 

Pośpiech, x jakim jo] , Jednocześnie x powołaniem 
28 Że 4 kroki organis |do życia tego nowego ugrupo- 
zacyjne w warunkach poko-| Wania w Europie, koła rzą- 
ju nie świadczy bynajmniej o] dzate USA i Wielkiej Bryta- 
tym, że uczestnicy nowego u-|nii prgwadziły w ostatnich 
grupowania dążą do zapew-| miesiącach przygotowania do 
nienia trwałego pokoju w Eu-| utworzenia „Paktu północno - 
ropie, atlantyckiego", który poza wy 

Świadczy on raczej o, tym, | mienionymi pięcioma państwa. 
iż w ten sposób pragnie się| ML zachodnio-europejskimi ob 
wywrzeć nacisk  polityczny|jać ma również Kanadę | Sta. 
na pewne kraje europejskie, |Y Zjednoczone, 
włączając w to również Niem| Cele „Paktu północno - atlan 
cy Zachodnie, aby przy pomo|tyckiego" są znacznie szersze, 
cy głośnej reklamy podjętej| aniżeli cele ugrupowania za- 
wokół wszystkich tych po-|chodnio - europejskiego. Nie 
czynań, skłonić szybciej tej trudno przy tym dostrzec, że 
kraje do udziału w ugrupowa| cele te w sposób jak najści- 
niu zachodnim i jednocześnie | ślejszy związane są z plana- 
wzmóc obawę, niepewność i|mi narzucenia światu panowa 
histerię wojenną w społeczeń|nla anelo-amerykańskiego pod 
stwach państw europejskich. | egidą USA, 

2. »Pakt północno atlantyckie i anglo- 
amerykańskie plany hegemonii 
światowej 
Jeśli utworzenie Unii Za-|nad północnym Atlantykiem 

chodnićj zgodne jest z celami|nie grozi żadna agresja, 

bloku anglo = amerykańskiego | Departament Stanu, pragnąc 
w Europie, to obecnie jest | jeszcze bardziej zamaskować 
{uż widoczne. że ugrupowanie | istotny charakter i cele „Pake 
zachodnio - europejskie jest |tu północno - atlantyckiego”, 
tylko jednym 1 to bynajmniej |uciekł się do niedorzecznych 
nie głównym ogniwem w sy-|bredni o „obstrukcyjnej pol- 
stemie poczynań, mających na | tyce“ Związku Radzieckiego 
celu realizację planów usta-|w Organizacji Narodów Zied- 
nowienia angló - amerykań-|noczonych 1 do świadomie 
skiego panowania nad świa. |mglistych oświadczeń o ko- 
tem. Pozostwiałąc Wielkie; |nieczności „przeciwstawienia 
Brytanii główne miejsce w | potężnej Siły agresorowi" co 
Unii Zachodniej, koła rządzą |jest rzekomo obowiązkiem 
ce USA mogą w całej pełni | specjalnej grupy krajów z 
wywierać wpływ na politykę| USA na czele, które nie mo- 
całego ugrupowania zachodnio | gą się doczekać chwili, gdy 
= europejskiego. Organizacja Narodów Ziedno 

Nie wólno zapominać, że w|czonych będzie dostatecznie 
końcu roku ubiegłego wszedł | silna. 

w życie zawarty w Rio de Ja| Departament Stanu nie zde- 


Jest to w chwilt obecnej je) nia angle - amerykańz W 
dno z głównych zadań taletycz| panowania nad światem. 


Prócz Stanów  Zjednoczo- 
nych, Kanady į pięciu państw 
zachodnich, w tej liczbie rów 
nież takiego państwa pólnce 
no - atlantyckiego jak Lu- 
ksemburg, projekt paktu pół- 
nocng - atlantyckiego przewi- 
duje możliwość udziału 
nim również pewnych innych 
państw. W związku z tym mó 
wi się obecnie a nudfale w 
tym układzie takich krajów, 
jak Szwecja. Norwegia j Da- 
nia, przy czym nakreśla się 
specyfierną aktywność rządu 
norweskiego, 

Trudności, jakie wyłoniły 
się w związku z tą sprawą 
zamierza się obejść przy po- 
mocy stworzenia nodrębneqo 
paktu skandynaw 
nie powinno w myśl tych 
planów przeszkodzić włacze- 
niu  kraiów skandynawskich 
tw, pozostają- 
cych pod faktycznym kierow. 
nietwem ugrupow wPół- 
nocno ~ atlantyckiego", 
“Twierdzi się również. iż 
rozpatrywana jest m: 
udziału w „Pakcie północna + 
atlantyckim“ Hiszpanii franka 
stowskiej, Portugali Włoch. 
a nawet Turej 

Jednocz rozpatruje się 
plan powołania do życia blo. 
ku śródziemnomorst'ego, lub 
bloku państw wschodniej czę- 


cl Morza Śródziemnego, ia- 
pomocniczych 
„Pakin 


ko jednego z 
narzędzi ugrupowan: 
północno - atlantyc 

Plany tworzenia wciąż 
wych, odrębnych ugrupowań 
państw pod egidą USA i Wiel 
kiej Brytanii, podkreślają je- 
dynie, że cele głównego ugru 
powania _ imperialistycznego, 
kleconego obecnie na zasadzie 
Paktu północno - atlantyckie 
go" nie mają bynajmniej cha- 
rakteru regionalnego, lecz są 
wyrazem pretensi określo- 
nych państw do panowania 


Igo, ece „Paktu północno -| 
atlantyckiego" polegają na 


cugle w s osunku 
do jak największej ilości 
państw, pozbawiając je moż: 
liwości prowadzenia samodriel 
nej narodowej polityki wew- 
nętrznej | zagranicznej I wy- 
korzystując je dla urzeczywist 
nienia swych  anresywnych 
planów, zmierzających do 
ustanowienia anglo - amery- 
kańskiego panowania ` naa 
światem. k 
W tym samym stante rzeczy 
n'e ma oczywiść 
udziale ZSRR i kr: 
kracji ludowej 


swe ręce 


Być może, że w s 
sie byli i tacy, którzy przy: 
puszczali, że no woinie prz 


wszelkiego rodz 

nacisku i pogróżek 
uda się zepchnąć Związek Ra- 
dzieck! z obranej przezeń 


drosi socjalizmu. 

„mądrale” liczyli 
na to, że w wyniku ciężkich 
doświadczeń wojennych | Ro- 


stopma, iż nie będzie w sta. 
nie 4 własnych siłach podo- 
łać wewnętrznym trudnościom 
i zmuszony będzie z ze 
swych pozycji socjalistycz- 
nych, aby uzyskać pomoc go- 
spodarczą od silnych państw 
kapitalistycznych: 

Absurdalność tego  rodzały 
rachub dla wszystkich jest 
Oczywista, 

Nie wyklucza ta jednak mo 
iłówości teśnienia wszelkiego 
rodzaju kró kowzrocznych 1 
wrogich Związkowi Radziec. 
kiemu planów. 

We wspomnianym wyżej 
oficialnym dokumencie, „ie 
partament Stanu zmuszony 
był przyznać, że nie zdoła: 


apodarczych podczas drugiej |i 
wojny światowej, Związek 
Radziecki osłabnie do teza 


neiro układ między krajamt 


cydował się jednak otwarcie 


Ameryki Północnej | Południo | wskazać na antyradzieckie cele 
wej, zapewniający kołom rzą- | przygotowywanego przezeń 
dzącym USA wpływ na przy-| nowego układu. gdyż rozpory: 
tłaczającą większość. tych | szechnłanie oszczerstw o agre 
państw, sywnej polityce Związku Ra- 

We wspomnianym wyżej do|dzieckiego coraz częściej riko. 
kumencie, Departament Sta- |szetem obraca się na arenie 
nu uważa, że utworzenie Unij | m'ędzynaredowej przeciwko 
Zachodniej w Europie oraz|”5m, k'órzy uciekają się do 
wejście w życie paktu między | tego rodzaju nieuczciwych 
amerykańskiego jest ważnym |Środków walki politycznej, 
warunkiem przygotowującym | Projekt układu północno = 
grunt dla prowadzenia y poli. | atlantyckiego. oraz okoliczno- 
tyki USA w skali światowel. 

Głównym ogniwem tej pol 
tyki ma być „Pakt północno- 
atlantycki”, którego podstawą kiego dọ panowania 
winny stać się utworzone już | światem.  Wprawdz 
ugrupowania w Europie i| Północno - atlant: 
Ameryce przy czym real:za- | widuje udział w 
cją tych planów zajęły się 
od samego początku koła kie 
rownicza USA. 

W swym dokumenci 
pleczeństwo kolektywne 
kręgu północno - atlantyc- 
kim* — Departament Stanu 
USA usiłuje przedstawić przy 
gotowywany ` przezeń „Pakt 
północno - atlantycki", jako 
porozumienie regionalne, ma- 


towaniu, wyraźnie ujawniarą 


dążenie bloku anglo -. amery 
nad 


jasne, że kierownictwo w nim 
„| należeć będzie do kót rąqdzą- 
o.|cych USA, które pozostają w 
bloku z kołami rządzącymi 
Wielkie; Brytanii. jako najsil 
niejszego mocarstwa kapital- 
stycznego w Europie, 

W tym stanie rzeczy „Pakt 
północno ~ atlantycki" staje 


skując tym samym istotny |sie faktycznie głównem narze 
charakter i znaczenie tego|dziem agresywnej polityki kót 
paktu. rządzących USA 1 W'elktel 


Bezpodstawność tego tłumia | Bry'anil po obn stronach Ose 
czenia wypływa chociażby z|anu Atlantyckiego | zgodny 
faktu, że, jak powszechnie | jest tym samym z anrrsywny- 
wiadomo, krajom położonym |mi dażeniami da _nstanowin- 


W. Ażaiew 


Daleko od Moskwy 


— Ni: wolno być taką nerwową. Doprowadzicie sie- 
bie do histerii. Siadajmy Í pomówmy o wszystkim spo- 
kojnie i trzeźwo. 
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— Macie słuszność. Doprowadzam siebie do wariacji. 
Rano. widocznie wam wydał się dzikim sposób w jaki 
mówiłam o śmierci męża... Urywanymi zdaniami opo- 
wiadała o Konstantym. Zapoznali się w Rubieżańskim 
Instytucie Medycznym, kiedy Olga jeszcze była student- 
ką, a on bardzo zdolnym elokwentnym docentem na wy- 
dziale neurosatologi. Już po pierwszym wykładzie Ra- 
dionow zaczął adorować Olgę w sposób natrętny i bez- 
apelacyjny. Po końcowym egzaminie zaczęło się ich 
wspólne życie Były też I dobre dni a teraz ona nie 
mogłaby powiedzieć o nim nic złego. Jakim uważnym, 
troskliwym i nawet delikatnym umiał być mstanty, 
jeżeli chciał tego! I ten człowiek ją unieszczęśliwił. 
Nie ma potrzeby wspominać wszystkich szczegółów tego 
w jaki sposób ona stopniowo zaczęła tracić do niego 
zaufanie. Wreszcie zrodziło się podejrzenie i przyszła 
chwila gdy go przejrzała. To zdarzyło się w czasie ostat- 


ści towarzyszące jego przygo- | á 


f| dowej i Związku Radzieckie. 


nad całą kulą ziemska- 

adezy » tym również 
urupa 
a krajów Azji południo- 
wo - wschodniej, do czego 
przystąpiono niedawno na 


„w ciąqu trzech lat bezowoc- 
nych prób wpłynąć na zmła- 
nę polityki radzieckiej", 
Departament Stanu ośw'ed- 
cza to, rzecz jasna: aby uspra 
wiedliwić obecne swe plany 
konferencji w Delhi, zwoła- | utworzenia „Paktu północno = 
nej pod pretekstem rozpatrze | atlantyckiego”, gdyż nie mo. 
na kwestii indonezyjskie! że duż dłużej ukrywać anty- 


Jasne jest jednak, że usłu- | radzieckiego charak'ern utru- 
żność niektórych przywódców | powania .„pó'nocno - atlantye- 
w rządach tych krajów kiego”. 


ystarczy, by. narody 
ść tą $ 
ką, na którą tak usiłuj 
je skierować państwa, które 
zagmatwały się w sprawach 
kolon'alnych, oraz ich bogaci 
opiekunowie, 


Z powyższego wynika, iż 
„Pakt północna - atlantyc"i" 
fest faktycznie naidnlej lda- 
cym wyrazem agresywnych da 
żeń szczupłej grupy pańs'w. 
a zwlaszcza kół rzączących 
USA | Wielkiej Brytanii, 

Pod jednym tylko wzaledem| Jest rzeczą również całka 
sytuację należy uważać za zu|wice jasną. że Unią Zachod. 
pełnie jasną. mia i ugrupowania pań. 


Azji 


Podobnie, jak w two | amerykańskich, podobnie, jak 
rzenia Unii Zachodniej, inspi- | przygotowywane qbecnie pak- 
ratorzy „Paktu północno - ąt-|ty państw śród: 
lantyckiego* od samego po.|skich, krajów 


czątku wykluczali możliwość | skich, krajów Azji 
udziału w tym pakele wszy-|wo - wschodniej itp, ściś 

stkich kra:ów demokracji lu. |związane śą z realizacją ce. 
łów „Paktu północno - atlan. 
tyckiego", posiadającego decy. 
dujące znaczenie w anglo . 
amerykońsk'ch planach. usta- 
nowionia swej hegemovii w 
Europie Zachodniej. na Atlan- 
tyku nólnnenym, w Ameryce 
Południowej, na Morzu Śród- 
ziemnym. Azji. A?ryce | wsze 
dzie, gdzie trika qo-lornać 


go. dając do zrozumienia, iż 
państwa te nie tylko nie ma 
zą stać sie uczestnikami ukła 
du — lecz, że „Pakt półnno- 
no - atlantycki" właśnie wy. 
mierzony Jest  przectwko 
ZSRR | krajom ludowej đe- 
mokracji. 

Jak widać z trza w: 


tila. 


r 


lego jego pobytu, ‘Po miłym, i czułym wstępie Kon- 
stanty zaczął z nią mówić o otrzymaniu zwolnienia od 
służby wojsokwej, poza tym okazał się tchórzem. 

— Nie mogę zrozumieć w żaden sposób — z oburze- 
niem i żalem mówiła Olga — skąd biora się tacy lu- 
dzie? Dlaczego w ogóle zachowali się? Jak lekko od- 
noszą się do życia, śmieją się z pracy, obowiązku, ro- 
dziny, śmieją się z miłości i dzieci. I Konstanty i Chma- 
ra są podobni dm siebie. Są komnanami, nrzviaciółmi 
we wszystkich sprawach. Jedyna różnica pomiedzy nl- 
mi — że jeden jest lekarzem, a drugi geologiem. Oby- 
dwóch nienawidzę! 
Podeszła do drzwi. 


Jej wciąż się zdawało, że idzie 
Chmar1 


yłajcie sami „jeśli 
chcecie, — schwyciła różową kopertę i podała Aleksemu. 

— Nie będę czytać, — Kowszow z pogardą spojrzał 
na list. 

— Nie wierzę i nigdy nie uwierze! On wymyślił ja- 
kąś brudną historię | mam przeczucie, że jestem w nią 
zamieszana. — Olga siadłą obok Aleksego, który czuł. 
że ona szuka w nim obrony. Jej zdenerwowanie i trwo- 
go udzieliły się i jemu. Powiedział: — „Postanowimy 
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mogą ich ręce 
Należy 


jednak 


go ro- 
ań, kolekcjo- 
ów pod wciąż 
nowymi paktami, kleeonymi 
w kancelariach amerykańsk e 
go Departamentu Stanu i bry 
kiego Foreign Office — 
jedno, a czymś zupełnie 
ihmym jest rzeczywiście osiąg- 
nięcie tych celów, do których 
zmierzają  inspiratorzy tych 
knowań į paktów. 

Sam fakt utworzenia tych 
ugrupowań { podpisan'a paktu 
nie likwiduje jeszcze licznych 
tarć 1 przeciwieństw, jakie 
stnieją między krajami, któ- 
re pakty te podpisały, 

Nawet w łonie bloku anglo- 
amerykańskiego pojawlen% 
się tych paktów nie zmniej- 
sza bynajmniej przeciwieństw 
między głównymi partnerami, 
gdyż agresywne dążenia obu 
krajów ścierają się wzajem. 
nia na każdym kroku, 

Tym bardziej należy stwier 
dzić, że nie można przy po. 
mocy zwykłezą podpisywania 

óżnych paktów z'ikwidować 
ństw międzę dużym. 


mł w skład tych ugrunowa: 


gdyż jeden martner, lub je 
na gruna państw pragnie prźy 
wszelkiej okazji ciągnąć ko- 
yści kosztem innego partne- 
ra, lub innej grupy państw, 
wykorzystując w tym cela 
wszelkie możliwe środki na. 
cisku i ekonom cznego ode 
działywania. 

Nie wolno również zapotmi- 
nać, że nie wszystkie kra'e 
zgodzą się przystąpić do tych 
ugrupowań. į że nie wszystkie 
państwa, które do nich już 
przystąpił zechcą bez za- 
strzeżeń we wszystkich wy. 
padkach podporządkować sts 
dyktatawi angln - amerykań. 
skiomu, x 

Nie można ignorować dhrżej 


awych budżetów wojskowych. 


„| dalszej rozbudowie sieci baz 


h 41 morskich we 
kich częściach świata, 
oraz wszelkim innym planom 
wojennym aż do barbarzyń- 
skich zamierzeń wykorzysta- 
nia w tych celach bomb ato- 
mowych. 

Pragnąc usprawiedliwić tę 
niepohamowaną polityke agre 
sywną, koła rządząca USA i 
Wielkiej Brytanii wszelkimi 
sposobami sieją strach 1 nies 
pewność w społeczeństwach 
Europy 1 Ameryki, sztucznie 
przedstawiając niebywały 
wzrost sił demokratycznych 1 
ruchu narodowo - wyzwoleń- 
czego po wojnie jako „niebem 
pieczną jakąś agresję”. 

Nie bacząc na to. że propa» 
ganda wojenna jednomyślnie 
potępiona została przez Orga- 
nizację Narodów Zjednoczo. 
nych, niektórzy mężowie sta. 
nu szczują coraz bardziej róż 
nych swych zwolenników i 
eżną od nich prasę prze. 
takim miłującym pokój 
krajom. jak Związek Radziee 
kt i państwa demokracji In» 
dowej, nie cofając się przed 
wylewaniem potoków kłamstw 
i wojownićzych pogróżek, 

Wszystko to potrzebne jest 
im dlatego że często cofają 
się przed skutecznym rozwi. 
zaniem aktualnych prob: 
mów wewnętrznych w swych 
krajach zgodnie ze zmienioną 
sytuacją historyczną. 

Dlatego też łączą on! swe 
dulsze rachvby przede wszy- 
stkim z planami urzeczywist. 
ienia tych lub innych agre- 
sywnych celów na zewnatrz, 
chociażby rozumieli, że nie 
można tego urzeczywistnić 
inaczej, jak w drodze prze. 
macy: 

Niezwłocznie po zakończe” 
niu drugej woihv światowej, 
koła rządząca USA przystąpi” 
ły do stworzeńia baz lot 


takiego ważnego faktu, jax|czych i morskich na Oceanie 
naras'ający ostatnin coraz na Oceante 
bargziej ruch narndowa - wy oraz. pa zyiglu 
zwojeńczy w. krajach Wscho- tych morzach m. in. w 


ch okręgach, które D 
lone są od granic USA 


du, ta 

Należy wreszelę nowledzieł 
o Związku Radzieckim i kra. |ka tysiecy kilometrów, 
jach demokracji ludowej, któ-| Od tego czasu ilość amerv- 
re realizują prawdztwą wole|keńskich baz wojennych nie 
swych narodów, oraz szczytne |tylko me uległa redukcji, 
zasady przyjaźni ti równ» [lecz nawet znacznie wzrosła 
uprawnienia w stosunkach z|łak na półkuli wschodnie] 
innymi narodami. jak 1 zachodniej, tak w kra- 

Sam fakt istnienłą państwa |jach Europy, jak i w krajach 
radzieckiego z jego wzrastała | Ameryki. Azji i Afryki. 
ca po'ęgą | autorytetem m!ę-| Całe państwa, zwiaszczą po 
dzynarodowym. jak równin |łożone w pobliżu granie 
udzielane mu potężne nopar-| ZSRR przystosowane zostały 
cle przez stły domokratyczne|do tego. by zapew 
w Innych kraląch, jest nie-| godnieisze tereny wy! 
przezwyciężoną przeszkodą angla 
dla wszelkich planów pano. 
wanła nad światem tych lub 
Innych państw, 

Znalazło to tuż swe histo- 
ivezne potwierdzenie w lkw. 

k 


napaści pa ZSRR, 
Stany Zjednoczone dostar- 


czają tym państwom bea 
przerwy na kredyt wcizż no- 


nacji państw faszystowskich. | wych zapasów różnego uzbro+ 
których fantastyczne. plany | jenta. 
hegemo! światowej mało] Żaden rozumny człowiek 


czym różniły się nd obecnych 
planów anglo - amerykań- 
skich, 

Po tym wszystkim. en po- 
wiedziano wyżej, staje się zra 
zum'ałe, dlaczego kraje bloku 
anglo - amerykańskiego, a 


nie może utrzymywać, iż cłžy= 
ni się to w celu obrony USA. 

Wiadomo bowiem, że po 
drugiej wojnie światowej. któ 
ra zakończyła się rozeromie- 
niom państw agresywnych, 
Stanom Ziedneczonym nie za- 
zwł Stany Zjednoczone. |araża żadne  niebezpieczeń- 
poświęcają tyle uwaa zwież-|stwo agresji 
szeniu do niespotykanych daw| Czyż można uważać za przy” 
niai rozmiarów suwch armi (Ciaq dalszy na 4 


w ten sposób. Musicie panować nad sobą. Jeżeli ten 
człowiek przyjdzie to starajcie sie rozmawiać z nim bez 
uprzedzenia, gdyż fest prawdopodobnie tylko nosłańcem, 
które wam przynosi tę smutną wiadomość. Wtedy wa- 
sza nieufność i wasze podejrzenia nie mają sensu. Jeśli 
zaś Chmara rzeczywiście bierze udział w jakimś oszu- 
stwie, którego celem jest zanewnić was o tym, że wasz 
maż nie żvie, to wy nieodnowiednim zachowaniem obu- 
dzicie tylko jezo czujność. Jestem nawet gotów być 
nhaonwm nrzy waszvm snotkaniu Ale najleniej bedzie 
nie przeszkadzać wam. Przypuszczam, Że beze mnie 
Chmara madzia bardzini szczery” A ja nosiedze tym- 
czasem u Beridzego. W razie czego możecie mnie za- 
wołać, 

— Doskonale Aleksy. — Olga szybko wstała, w niej 
rradziła się energia. Jak dobrze żeście wszystko wy 
jaśnili, niechaj bedzie tak. Ja sama przyjmę Chmarę. 
— Czy można wam zadać jedno pytanie? 

— Pytajcie Alosza, — Dopiero bardzo pewnym głosem 
oświadczyłyście: Radionow i ten geolog Chmara — ta 
są bardzo niebeznieczni ludzie, Czy to w stosunku do 
was osobiście? Czy wy uważacie też, że są niebezpiecz- 
ni w sensie społecznym? Czego można się od nich 'spo- 
dziewać. 
<— Pyt-nie zupełnie sprawiedliwe. Żle jest, że sama 
sobie nie zadawałam tego pytania, — Olga odpowiedzia- 


ła nie odrazu. (D. c, m.) 
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Bitwa o tłuszcz i mięso — 


bitwa o dobrobyt wsi i miasta 


Uchwała Rady Ministrów 
w sprawie podniesienia pro- 
dukcji hodowlanej oraz po- 
święcona tej samej sprawie 
uchwała Komitetu Central- 
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej tworzą 
niezbędne przesłanki dla 
szerokiego rozwoju produk- 
cji hodowlanej i zlikwido- 
wania tych braków jakie po 
dzień dzisiejszy odczuwa lud 
ność robotnicza w dziedzi- 
mie zaopatrzenia w tłuszcze 
zwierzęce I mięso. W miarę 
howiem poprawy sytuacji 
materialnej ludzi pracy 
szybko rośnie zapotrzebowa 
nie na mięso i tłuszcze zwie- 
rzęce. 

Jak było dotąd? 

Dotąd hodowla bydła i 
nierogacizny znajdowała się 
głównie w ręku najzamoż- 
niejszej części wsi. Było to 
zrozumiałe — bogacze wiej- 
scy dysponowali niezbędną 
ilością pasz zielonych i tre- 
ściwych, posiadali niezbęd- 
ne Środki i urządzenia. Bo- 
gacze wiejscy, mając sil- 
niejszą pozycję ekonomicz- 
mą, uzyskiwali lepsze ceny. 

Inacz: biedni rolnicy. 
Mato- i. średniorolny gospo- 
darz, gdy hodował jakąś 
sztuke, pozostawiony był 
do niedawna na pastwę han 
dłarzy-spekulantów, którzy 
dyktowali mu ceny, często 
zuvełnie nieopłacalne. 

Handel bydłem i trzodą, 
a także handel miesem i 
tłuszczami pozostawał do 
niedawna głównie w ręku 
handlarzy-spekulantów, któ 
rzy nie tylko obdzierali bie- 
dnego rolnika, ale lunili 
również siódmą skórę z ro- 
botnika, W dodatku handla- 
rze-spekulanci wykorzysty- 
wali swoją pozycję nieomal 
że monopolową w handlu by 
dłem. trzodą i mięsem i nie- 
jednokrotnie w celach spe- 
kulacyjnych oraz dla podwa 
żenia polityki rządu celowo 
dezorganizowali rynek | za- 
opatrzenie miast. 

Ten stan rzeczy należało 
szybko zmienić. 

Co istotnie ważnego I no- 
wego wprowadzają uchwały 
Rady Ministrów w dziedzi- 
nie hodowli? 


PO PIERWSZE: ukrócają 
monopol  handlarzy-speku- 
lantów bydłem i nieroga- 
cizną i wyzwalają biednych 
rolników z łap tych wyzy- 
skiwaczy. Państwo zapewnia 
biednym, malo- 1 średnio- 
rolnym chłopom dogodne 
warunki zbytu po cenach 
zapewniających wysoką opła 
calność produkcji hodowla- 
nej. Do tego zmierza podję- 
ta przez Państwo szeroka 
akcja kontraktowania trzo- 
dy chlewnej przede wszyst- 
kim w gospodarstwach ma- 
ło- i średniorolnych. Już w 
roku 1949 Państwo zakon- 
traktuje milion sztuk trzo- 
dy chlewnej. W akcji kon- 
traktacyjnej obowiązywać 
będą bieżące ceny płacone w 
poszczególnych rejonach 
przez Centralę Mięsną, ceny 
zapewniające wysoką opła- 
calność. Za terminowe do- 
stawy wypłacane będą pro- 
ducentom premie w wyso- 
kości 1.000 zł. od sztuki, Sto- 


sowane będzie zaliczkowa- 
nie zakontraktowanych 
sztuk w tych gospodar- 


stwach, które wydatnie roz- 
szerzają produkcję. 


PO DRUGIE: Państwo dla 
zachęcenia rolników do 
zwiększenia produkcji ho- 
dowlanej wprowadza sze- 
reg dodatkowych ulg i ob- 
niżek w podatku grunto- 


szone zostały przepisy doty- 
czące zwiększonego opodat- 
kowania gospodarstw rol- 
nych prowadzących działy 
specjalne: specjalnie rozwi- 
nięte mleczarstwo, hodowlę 
bydła i innych zwierząt u- 
żytkowych, 


PO TRZECIE: Państwo 
podjęło szereg kroków zmie 
rzających do rozszerzenia 
bazy paszowej. W tym celu 
zostaną zagospodarowane u- 
żytki zielone, duży rozmach 
uzyska akcja budowy silo- 
sów i konserwowania pasz. 
Cukrownie wyposażone z0- 
staną w urządzenia do su- 
szenia wytłoków, zwiększona 
zostanie produkcja mączek 
mięsnych, mięsokostnych. ry 
bnych i innych. Pasze treści 
we będą dostarczane rolni- 
kom za _ pośrednictwem 
Gminnych Spółdzielni „Sa- 
mopomoc Chłopska“ i mle- 
czarń spółdzielczych. 


PO CZWARTE: Państwo 
przychodzi mało- i średnio- 
rolnym gospodarzom z 0- 
gromną pomocą w zakresie 
racjonalizacji hodowli i pod 
niesienia jakości produkcji 
hodowlanej. W tym celu roz 
budowany zostanie facho- 
wy aparat instruktorski, u- 
tworzone zostaną poradnie 
żywieniowe, zorganizowana 
zostanie kontrola mleczno- 
ści bydła, ulegnie rozbudo- 
wie sieć lecznic i przycho- 
dni weterynaryjnych, stwo- 
rzona zostanie szeroka sieć 
punktów 1 stacji kopulacyj- 
nych, uleqnie rozszerzeniu 
zarodowa hodowla bydła i 
trzody chlownej, rozbudowa 
na zostanie sieć mleczarń i 
zlewni spółdzielczych 0 
rozmachu tej akcji świad- 
czyć może fakt przeznacze- 
nia na ten cel 6 miliardów 
219 milionów złotych. 
Uchwała Rady Ministrów, 
jak widzimy. padnosi opła- 
calność hodowli. stwarza 
szczególnie dogodne warun- 
ki dia hodowców snośród 
mało- i średniorolnych go- 
żna jednak pozo- 
ałę Rady Mini- 
strów urzędowemu biegowi 
rzeczy? Czy sama uchwała 
wystarczy, aby produkcja 
hodowlana uzyskała niezbę- 
dny rozmach i w możliwie 
krótkim czasie zaspokoiła za 
potrzebowanie na mieso i 
tłuszcze zwierzęce ze strony 
ludności pracującej miast? 
Nie. Sama uchwała nie 
wystarczy. Każdy członek 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, każdy chłop i 


tu o rzecz wielką. Toczy się 
bitwa o zaopatrzenie ludno- 
Ści pracującej miast w 
tłuszcz zwierzęcy i mięso, to 
Czy się bitwa o podniesienie 
dobrobytu ludności pracują- 
j miasta, 

W tej bitwie klasa robot- 
niczą i pracujące chłopstwo 
będzie miało przeciwko so- 
bie spekulantów i wyzyski- 
waczy, którzy będą dą- 

vé do utrzymania swojego 
monopolu i którym wygo- 
dnie jest głodzić ludność 
pracująca miasta i przyczy- 
niać się do utrzymania w nę 
dzy biednych chłopów. 

Aby zwyciężyć wroga kla- 
sowego, wroga robotnikówi 
biednych chłopów, aby za- 
newnić realizację uchwały 
Rady Ministrów*trzeba wro- 
«owi klasowemu wydać bit- 
wę, trzeba się do tej bitwy 
przygotować. trzepa zmohi 
zować wszystkie swoje si- 
ły, aby zapewnić klaste ro- 
botniczej i masom pracuj 
cero chłopstwa zwycięstwo. 

Dlatego też nie wolno do- 
puścić, aby realizację u- 
chwały Radv Ministrów w 
sprawie podniesienia produk 
cji hodowlanej pozostawić 
wyłacznie w rękach urzędni 
czych, Trzeba, aby zgodnie z 
uchwałą Binra Organizacyj- 
nego KC PZPR sprawa w: 
ki o podniesienie produkcji 
hodowlanej stała się sprawa 


robotnik musi pojąć, że idzie 


Chciałbym na łamach na- 
Szej gazety partyjnej porus 
szyć sprawę, która ściśle wią 
że się z zagadnieniem higle- 
ny i bezpleczeństwa pracy, 
Sprawa ta w naszych zakła- 
dach — Państwowej Przetwór: 
ni Mięsnej Nr 68 przy ul. 
Kopernika 50 — stała się pa- 
lącą bolączką, 
Chodzi o to, że pracownicy 
nasi, zatrudnieni przy znosze- 
niu mięsa do magazynu, nie 
otrzymali dotąd ani przysłu- 
gujących im płaszczy ochron- 
nych, ani trepów, Jak dotych 
czas, pracując we własnych 
ubraniach i bucikach, niszczą 
ostatnią nieraz odzież i obu- 
wie, a także nabawiają się 
reumatyzmu, gdyż pracują 
stale w wilgoci. 
Przewodniczący naszej Rady 
Zakładowej już nieraz inter- 
weniował wraz z przedstawi- 
cielem Zw. Zaw. Pracowni- 
ków Przemysłu Spożywczego 


„Jest wo narodzie naszym 
mocarna, zwarta í nięzwycię- 
żona siła, która zdolna jest 
wykuć nową świetlaną przy- 
szłość Polski. Siłą tą jest lud 
pracujący, który zrzucił z sie- 
bie jarzmo, jakie dźwigał od 
wieków i jako wolny, jedyny 
odtąd gospodarz kraju budu- 
je swoją ojczyznę“. Tak po- 
wiedział fow. Bierut, zamyka- 
jąc obrady Kongresu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, 

Wolny | jedyny gospodarz 
kraju!.. Znaczy to, że nie ma 
przeciwieństw interesów mię- 
dzy planami i wskazaniami 
władz centralnych naszego 
kraju, a potrzebami każdego 
człowieka pracy, że inicjaty- 
wa idąca od dołu jest najważ 
niejszym czynnikiem, na któ- 
rym wspierają się plany go- 
spodarcze, społeczne, kultural 
ne i inne. Ale słowa: — „wol- 
ny i jedyny gospodarz kraju" 
— zobowiązują. Być gospoda- 
rzem, to znaczy czuć się współ 
odpowiedzialnym za losy swo 
jej ojczyzny, za sprawne dzia 
łanie każdego odcinka pracy, 
szczególnie — rzecz prosta — 
tego, który został nam powie- 
rzony. 


wszystkich organizacji Pol-| 
skiei Zjednoczonej Partii Roj 
botniczej, jak również SŁ i 
PSL, abv organizacje part 
ne Polskiej. Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w porozu 
mieniu z organizacjami SL i) 
PSL wzięły aktywny udzial 
w mobilizacji dla tej akc. 
i Rad Narodowych i wszys 
kich organizacji społecznych 
działajneych na wsi, oraz ca 
j ludności wiejskiej. Trze- 
ba, aby każdv nracuiącyj 
chłop został wświadomie: 
0 relach, iaie stawia sobie 
uchwała dy Ministrów i 
o korzyściach, jakie płyną z) 
rozwo”: hodowli dla mato- 
i średniorolnych chłopów 
Trzeba, aby organizacje par] 
tyjne  dopilnowały pracy 
wszystkich ogniw aparatu 
państwowego,  spółdzielcze- 
ao, samorzadowero w sprę- 
żystym wvkon»niu przypa- 
daiacych im zadań. 

Pamiętaimy, walka o wy- 
konanie uchwały Rady Mi- 
nistrów w sprawie podnie-| 
enia produkcji hodowlanej 
i poświęcona tejże sprawie 
uchwała Komitetu. Central- 
nero PZPR to zapoczatko- 
wanie wielkiej bitwy o zao- 
patrzenie ludności pracują- 
cej w tłuszcz i mięso, to za- 
poczatkowanie wielkiej bi- 
twy o dobrobyt mas pracują 
cych i wsi i miasta. 

E. UZDAŃSKI 
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uczyć, toteż wysiłki nasze mu 
szą iść w w tym kierunku, a- 
by poprzez pogłębianie wie- 
dzy politycznej i fachowej 
pracować coraz sprawniej. 
Równolegle z tą akcją musi- 
my wykazywać większą, niż 
dotychczas dbałość o to, żeby 
poczucie odpowiedzialności 
stało się zjawiskiem powszech 
nym, aby nie było ludzi i śro- 
dowisk obojętnych, intosesmja 
cych.się tylko tym, co daje 
wyłącznie bezpośrednią k9- 
rzyść, bez indywidualnych 20 
bowiązań, bez poczucia odpo- 
wiedzialności za potrzeby zbio 
rowe. Im większe będą szere- 
gl faktycznych gospodarzy 
kraju, tym sprawniej będzie 
pracowała każda placówka, 

ybsze będą nasze osiągnię- 


Jako pismo partyjne, robot- 
nicze, mamy obowiązek nie 
tylko informować i wyjaśniać 

ddnienia związane z cało- 
kszltaitem naszego życia, 
jecnocześnie uczestniczyć w 
usprawnianiu pracy fabryk, 
urzędów i instytucji wszelkie 
go rodzaju — właśnie w myśl 
wskazań tow. Bieruta o wol- 
nym i jedynym gospodarz 
Pawinność tę potrafimy sl 


ale 


Gospodarowania trzeba się. 


Nasza świetlica przy PZZPP 
Nr 1 jest rzeczywiście bardzo 
ładna, Mamy w niej bibliote- 

g otrzymujemy ksi 
ki różnego rodzaju, W udekó- 
rowanej sali świetlicowej znaj 
duje się pianino, bilard, ping 
pong i szereg innych gler. 
Obecną kierowniczka świetli- 
cy, tow. Hirsz, wkłada wiele 
serca w swą pracę. 

Wydawało by się więc, że 
wszystko układa się jak naj- 

lepiej, Tymczasem świetlica 
nie jest _ wykorżystywana 
przez robotników w takim 
stopniu, jak to być powinna. 
Przyczynę tego stanowi fakt, 
że świetlica mieści się na te- 
Tenie fabryki, Zarządzeniem 
dyrekcji wszyscy odwiedzają- 
cy świetlice podlegają rewirji 


tecznie wypełnić tylko w tym 
Nasi korespondenci fabkryczni pisza 


Ub:ania ochronne muszą się znaleźć 


wę również na posiedzeniu ko| Przedstawiciel 
ła PZPR, w dniu 18 stycznia, |żywców tow. Gromadzki wy- 


Czego brak naszej świetlicy? 


Związku Spo- 


średnim sąsiedztwie sal pro- 
dukcyjnych — -odstrasza to 
jednak wielu, którzy pragnę- 
liby do świetlicy przychodzić, 
Od dwóch prawie lat tru 
|zatarg między Gazownią Miej 
ską a nami o lokal przy ul. 
Targowej Nr 30. Lokal ten 
należy do naszych Zakładów 
i podlega im  administracyj- 
nle. Posiada wszystkie warun 
ki po temu, by mogła w nim 
pomieścić się świetlica fabry- 
czna. Pracownicy PZZPP Nr 
1 znacznie chętniej | 
masowo przychodzi 
świetlicy, gdyby znajdowała 
ję ona poza terenem fabry- 
ki, gdyż nie byliby wówczas 
krępowani różnymi  przepisa- 
mi i obostrzeniami. è 
bylohy, aby Zwi 
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Dzieci boże 
Kongres PZPR wskazując na konieczność zagwa- 
rentowamia w Polsce swobód religijnych, zdecydowa- 


nie przeciwstawit się nadużywaniu relig 
politycznych, Fakty dowodzą bowiem, 


przy pomocy swych 


dach, 


przykład, 


Arcybiskup Cantenbury, mówiąc 0„niebezpieczeń- 
stwie komunizmu“, stwierdził jednocześnie, że każdy 
człowiek jest dzieckiem Bogo i: że należy zapewnić 


mu podstawowe wolności. 


związku z tym angielskiego arcybiskupa: „Jeżeli tak 
jest, to dlaczego tubylcom z Południowej Afryki nie 
tylko odmawia się prawa głosu, ale zakazuje się wol- 
ia po ich ziemi rodzinnej? I jeszcze. Je- 
żeli arcybiskup uważa lud pracujący na Malajach za 
dzieci boże, to co wobec tego sądzi o hitlerowskich 
metodach rządu brytyjskiego 


nego porus: 


Malajczyków? ` 


„Niedawno — pisze „Daily Worker“ — przeprowa- 
dzono na Malajach w okręgu Selanger masową depor 
plitwości, że arcybiskup Cómni 

bury. przeczytał „Times'a”, 


tację. Nie ulega 


słowach opisał powyź 
i dzieci zgromadziło się w 


cji kolejowej pod kontralą wojska. Wszystkie te ro- 
otrzymały jedną godzinę czasu na spakowanie 
swych rzeczy, Posiadane przez wysiedlonych zwierzę- 
ta zostały zabite. Bydło i produkty rone oceniono ce- 
lem wypłacenia wyrównania,, Od wszystkich wzięto 


dzin 


odciski palców," 


(p.) 


powiążemy się z klasą 


nym z najważniejszych środ- 
ków działania jest umasowie- 


nia aparatu redakcyjnego, po- 
wiązónie się z życiem fabryk 


i instytucji szeroko rozgałe- 
zioną s.ecią korespondentów 
robotniczych t chłopskich, 

Podjęliśmy już w tym kie- 
runku pierwsze kroki, o czym 
świadczą dotychczasowe nasze 
doświadczenia, które są jed- 
nocześnie doświadczeniami. Ju- 
dzi pracy naszego miasta | wo 
jewództwa. 

Towarzysze, z którymi od- 
bywamy narady, którzy przy 
chodzą do redakcji i czują się 
u nas jak w swojej fabryce, 
czy urzędzie mówią i piszą 
przede y stkim o tych spra 
wach, które nie znalazły wła- 
ściwegu rozwiązania w tefe- 
nie na skutek niedbałości ! 
biurskratycznego stosunku do 
nich ludzi nieodpowiedzia!- 
nych, sspołecznych. Dotyczy 
to w równej mierze konkret- 
nych zagadnień produke;j- 
nych. spraw związanych z wa 
runkami bytu klasy robotni- 
czej, z zabezpieczeniem wła- 
Ściwego stosunku do potrzeb 


jaśnił nam wówczas „Że spra- 
wa nasza jest juź na drodze 
do załatwienia i wkrótce 
otrzymamy przydział, Nie za- 
nosi się jednak ma to. 

Mnie się wydaje, że z zała- 
twieniem tego przydziału moż 
na się było nieco  pośpieszyć 
i choć częściowo zaspokoić 
nasze zapotrzebowanie. Twier 
dzenie to nie jest gołosłowne. 
W Państwowej  Przetwórni 
mięsnej Nr 67 znajduje się w 
magazynie pewien zapas odzie 
ży ochronnej, Towarzysze z 
PPM Nr 67 chętnie by się z 
nami podzielili, bo rozumieją 
naszą sytuację. ale nie wolno 
im tego uczynić samowolnie. 

Aż złość człowieka bierze, 
gdy sobie pomyśli, że tylko z 
racji zbędnego w tym wy- 
padku formalizmu, nie może- 
my skorzystać z pomocy to- 

zy pracy » innego za- 
samej branży, 
nad tą sprawą 


sprzymierzeńców w sutannach 
chętnie postuguje się tą metodą, r 

W zapędach swych jest ona często tak nieposkro- 
mima, że zapomina nawet o obowiązujących ją zasa- 
wynikających z przykazań religijnych. 
już tak bardzo zakłamana, że nie dostrzega nawet 
egoizmu i okrucieństwa — wyzierających z za wznio- 
słych słów, które powtarza jak slogany. Zasada ta 
obowiązuje pod każdą szerokością geograficzną. Oto 


szy fakt: 


i boże, czy ofiary terroru imperialistycenego? 
czy osłanianie krwawych zysków właścicieli 


dla celów 
że reakcja 


Jest 


„Daily Worker“ pyta w 


stosowanych wobec 


ter- 
który w następujących 
„500 mężczyzn, kobiet 
składach towarowych sta- 


MMM LIJ 


W służbie wolnego i jedynego gospodarza kraju 


wypadku, jeżeli szerzej 1 głę- |rototnika w pracy i poza nią 
bej 
robotniczą | masami pracują- 
cymi. W tych warunkach jed- 


z celowym rozprowadzaniem 
funduszów socjalnych, z tro- 
ską o bezpieczeństwo 1 higie- 
nę pracy, z warunkami miesz 
kaniowymi, z właściwą opie- 
ką nad matką i dzieckiem itd. 

Korespondeńct nasi przeciw. 
stawiają złym przejawom ży* 
cia fakty świadczące o doj- 
rzałości politycznej 1 organi- 
zacyjnej, wskazują na nie ja- 
ko na wzór, który nie ginie w 
zapomnieniu, ale poprzez pis- 
mo kształci i wychowuje in- 
nych, . 

Instytucja korespondentów 
robotniczych 1 chłopskich jest 
potężnym środkiem oddziały- 
wania opinii publicznej. Na 
to wszystko, czego dotychczas 
nie był w stanie dojrzeć zawo 
dowy dziennikarz robotniczy 
ze względu na ograniczone, st 
łą rzeczy, możliwości kontakto 
wania się z życiem, we wszy- 
stkich jego złożonych przeja= 
wach — wskazuje dziś, kieru= 
jący się poczuciem odpowie- 
dzialności za słowo, korespon 
dent. Pozwoli to sprawniej, 
niż dotychczas likwidować 
przejawy _niesprawiedliwości, 
nadużyć 1 samowoli 'jedno= 
stek, ułatwi oczyszczanie i u- 
sprawnianie pracy kaźdego ze 
spotu. 

Trudno w jednym artykule 
wskazać na całą problematy= 
kę związaną z pracą korespon 
dentów robotniczych 1 chłop- 
skich. Jest ona tak bogata, 
jak bogate jest samo życie. 
Dlatego względy ogólne prze- 
mawiają za potrzebą pisania 
o wszystkim, rozszerzanie sie 
ci korespondentów na każdą 
najmniejszą nawet placówkę. 

T jeszcze jedna, bardzo waż 
na okoliczność. Dziennikar= 
stwo robotnicze, podobnie, jak 
każda instytucja — nie chce 
i nie może zrezygnować z do= 
pływu nowych, samorodnych 
często sił, tkwiących w mn- 
sach pracujących. Przed ko« 
respondentem robotniczym 
jest otwarta droga awansu 
społecznego. O wejściu na tę 
drogę może zdecydować ten, 
kto pracą i stopniem zainie« 
resowania się sprawami ogóle 
nymi daje gwarancję słu: 
nia wiernie klasie robotniczej, 
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(Ciąg dalszy ze str. 2-ej) 
padek, że Stany Zjednoczone 
1 Wielka Brytania, po zakoń- 
czeniu drugiej wolny śwłato. 
wej zachowały swój sztab 
wojskowy w Waszyngtonie, 
który cichaczem kontynuuje 
swą pracę, przygotowując no- 
we plany agresji, 

Gdyby plany takie nle ist. 
nisły, nle byłoby wszak po. 
trzeby posylania wolsk ame- 
rykańskich i hrytyiskich na 
terytoria  woląż nowych 
państw, 

Wojska nmorykańskie prze. 
bywają obecnie w Europie i w 
Azji nio tylko na  teryto- 
tiach b. krajów nieprzyjaciel. 
skich. _ Przebywają nadal 
ma terytorium całego szeregu 
państw, należących do Naro. 
dów Zjednoczonych, 

W ciągu ostatnich kilku lat, 
Koła rządzące UBA nzurpowały 
sobie prawo posyłania swych 
wojsk na terytoria tonyoh 
państw jak np, Grecji i Chin 
pod pretekstem, iż jest to rz 
komo konieczne dla bezpieczeń 
stwa USA. 

Jost rzeczą najzupełniej oczy. 
wistą, iż tego rodzaju polity- 
ka zagraniazna nio ma nic 
wspólnego ze shisznymi inte- 
resami obrony, że polityka ta 
Jost przeniknięta na wskroś 
koza przemocy, duchom agre 
sji. 

Jest faktem  fowiedzionym, 
ło pewne koła usiłują wykor 


stać w charakterze narzędzia 
realizacji swych agresywnych 
planów — Niemcy Zachodnie 


i Japonię i uczynić je współ. 
uczestnikami przygotowywanej 
agresji. 

Nie jest przypadkiem, że St. 
Zjednoczone pod wszelkimi pre 
tekstami  odraczają zawarcie 
traktatów pokojowych tak z 
Niemcami, jak i z Japonią, 

Jest to naturalną konsekwen 
cję tej polityki zagranicznej 
kół rządzących USA, która 
zmierza obecnie nia do ngrin- 
towania pokoju powszechnego 
lecz do realizacji planów agre- 
sywnych, 

Agresywny charakter polityki 
UBA wobec wzrastających sił 
demokratycznych i całych 
państw demokratycznych jest 
powszechnie znany. 

Naród grecki nie moża wyjść 
x impas, gdyż obce narodowi 
siły reakcyjne znajdują potęż. 
ne poparcie z zewnątrz. . 


Wystarczyło narodom Oze- 
ehostowacji w roku ubiegłym 
oradzić “nieco w siodle koła 


reskcyjne 
udzielić 


w swym kraju i 
poparcia postępowym 
sitom demokratycznym, nby 
koła rządzące USA i całego 
bloku amerykańskiago podnio- 
sły niewiarygodną wrzawę Woe 
kół wydntzeń wewnętrznych 
Czechoslowacji i próbowały na. 
rzucić swą ingerencję. 

W stosunku do Związki Ra. 
dzieckiego, koła rządzące USA 
i innych krajów bloku nnglo. 
amerykańskiego coraz częściej 
manifostują swą niechęć licze. 
mia się z tymi porozumieniami, 
które jeszcze niedawno jedno. 


8. „Pakt północno:atlantyck 


Oświadczenie 


myślnie zostały przyjęte, jako 
podstawa wspólnej polityki 
ZSRR, USA i Anglii po wojnie. 

Na przykładzie kwestii ber. 
Mińskiej, rząd radziecki” raz 
jeszcze nnocznie dowiódł,  ż» 
w chwili obecnej koła rzą 
ce USA i Anglii nie są zaintu 
resowane w porozumieniu i 
współpracy z ZSRR. 

Nawet wówożna, gdy o tym 
mówią — to wszystko agi 
oza się do rozmów 0=00r0, 
mieniu i współpracy, rozmów. 
ktore kóńczą się jawnym wl. 
żegnywaniem się od poprzed. 
nich porozumień, jawnym tor- 
pedowaniem wszelakiej faktycz 
tej współpracy z ZSRR. 

Doszła do togo, że w dzie. 
dzinie handln za Związkiem 
Radzieckim, Bfany  Zjódnoczo- 
ne prowadzą - niedopuszczalną 
polityką faktycznego bojkotu, 

świadczy to o tym, że inspi. 
ratorzy tej polityki są zwolen. 
nikami zasady, że „wszystkie 
środki są dobre w stosuńku do 
ZSRR‘, chociaż polityka ta 
szkodliwa jest przede wszyst. 
kim dla autorytetu togo kraju, 
z którego jost ona inspirowa- 
na, A 
Wszystkie ta fakty dotyczą- 
sa powojennej polityki zagra 


noznej USA i Wielkiej  Bry- 
danii świadczą, żę w chwili 
obecnej kola rządząca tych 


państw nie tylko nie prowadzą 
polityki ustanowienia trwałego 
pokoju powszechnego, | lecz 
wręcz przeciwnie, przeszły do 
takiej polityki, której nie moż. 
na nazwać inaczej jak politykę, 
agresji, polityką  rozpętania 
nowej wojny. 

Vrzeczywistnieniu tych właś 
mie celów służy „Pakt północ. 
no - atlantycki:*, który zgodny 
jest z planami narzucenia prze 
mocą światu panowanią anglo- 
amerykańskiego, a tym samym 
zgodny jest z celami polityki 
rozpętywania nowej wojny, 

Za tym paktem stoją nie tyl. 
ko agresywne koła rządzące 
USA, nie tylko tacy jego bry- 
tyjscy inajiratorzy jak Chui 
chill lub Bevin, lecz również 
niemało innych pomniejszych 
podżegaczy wojennych. 

Nie wolno jednakła zapomi 
nać, że podpisanie takich lub 
innych paktów nie daje jesz. 
cza gwarancji i nia stwarza 
Jeszcze możliwości urzeczywist 
nienia postawionych przez ine 
spiratorów tych paktów agres 
sywnych celów, 

związku z tym należy 
przypomnieć o  jednomyślnym 
poparciu, jakie udzieliły koła 
demokratyczne na całym świe. 
cie znanemn oświadczoniu sze. 
fa Rządu Radzieckiego — Sta. 
lina„że zbyt żywe są w pa- 
mięci narodów okropności nie- 
dawnoj wojny 1 zbyt wielkie 
siły spoleczne broniące poko. 
ju, aby uczniowe Churchilla w 
kunszcie agrosfi mogli je opa. 
nować 1 skierować na tory no. 
wej wojny*'. 


j“ 


— podkopem pod ONZ 


W oficjalnym dokumencie Do 
partamentu Stanu podjęto pró- 
bę umotywowanin utworzenia 


północna = atlantyckiego paktu |s 


oraz innych wyżej wspomnia.. 
nych grup dążeniem do „wzmoc 
mienia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych:', 

Twierdzenia to byłoby prze. 
konywującym jedynie w tym 
wypadku, gdyby można zgo. 
drió się na to, ża utworzenie 
„Paktu półnosno = atlantyckie. 
kot‘, czy innych grup i bloków 
x pominięciem 1 za plecami 
ONZ, przysłużyłoby się rzeka. 
mo do wzmocnienia tej Orga- 
nizacji, 

Alo przypuszczenia takie jest 
oczywiście absurdalne. 

W istocie bowiem montowa. 
nie „Paktu północno - atlan. 
tyckiego'*, w którego skład 
wchodzi szereg odrębnych grup 
państw w różnych częściach 
świata, stanowi ostateczna zer- 
wanie USA i Wielkiej Bryta- 
nit z tą polityką, jaką rzady 
USA, Wielkiej Brytanii, ZBRE 
wraz x wieloma innymi naro- 
dami kierowały wię przy two- 
rzenin ONZ, oraz opracowaniu 
1 przyjęciu Karty ONZ, 

Wiadomo wszystkim, że ONZ 


pie rozpatrywała sprawy, two- no m atlantycki''ę 


rzenia „Paktu północno ~ atlan 
ckiegot! lub Unii Zachod. 
, lub paktu panamerykań. 


RO, 
Wiadomo również, ła roz 
truje się obeenio hez udziału 
ONZ 1 z jawnym pominięciem 
tej Organizacji sprawę niwo- 
rzenia paktn  śródziemnomor. 
skiego, bloku skandynawskie. 
go, zjednoczenia krajów potid- 
niowo - wachodniej Azji 4 in. 
nych wciąż organizowanych 80 


juszów. 
Uczestnicy tych grup, a prze 
de wszystkim rządzące  kołą 


USA i Wielkiej Brytanii romm. 
mieją, żę niewygodnie przed. 
łożyć te zagadnienia pod dy- 
skisję ONZ, 

"Tam przecież mogą zapytać 
się o rzeczywista cele 1 istot. 
ny charakter tych grup, 

Tego jednak nie chcą zain. 
teresowane rządy, kierujące 
utworzeniem wszystkich tych 
sojnszów, bloków i grup. 

Wolę one czynić ta tajnie i 
w ukryciu przed ONZ, 

Rządząco koła USA i Wiel- 
kiej Brytanii stawiają ONZ w 
istocie przed faktem dokona- 


wiązek Radziecki w okronie poks 


Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR 


tworzone 


grupy służyły rzekomo  umoe. 


nieniu ONZ, Słowom tym nikt 
już nie wierzy, 
nie przywiązują 
ci, 


Do tych słów 
wagi nawet 
którzy składają tego ro. 

jn oświadczenia, 

W istocie rzi 
nocno - atlentyc! 

jaco się ku niemu 


grupy 
państw, na których czele sto. 


ją rządzące koła _anglosaskie, 
podważają poprostu istnienia 
ONZ. 

Dzisiaj grupy te zmiórzają 
do  poderwania autorytetu 
ONZ, a jutro mogą doprowa- 
dzić do zniszczenia tej orta. 
nizaeji. 

Nie bar podstaw prowadzi 
się od 3 lat systematyczną kre 
cig robotą przeciwko założe. 
niom tej orgnnizecji, co znaja 
duje swój wyraz szozególnie w 
dążoni do zerwania z przyję- 
tẹ w statucie zrady jedno- 
myślności 5 wielkich mocarstw 
przy podejmowaniu decyzji w 
sprawie wszystkich ważnych 
kwestii, dotyczących zachowa- 
nia powszechnego pokoju i 
międzynarodowego bezpieczeń 
ston, 

Dla poparcia rwago stanowi. 
ska w sprawie „Paktu półnace 
no « atlantyrkiago'*  Dapurtn= 
mont Stanu powołuje się na 
statut ONZ. 

dndnak to powoływania wię 
nie tylko nie jest  przekony- 
wująco, lecz cechuje fe wyjąt- 
kowy brak  odpowiedzialności. 

Depratament Stanu powołu 
je sie na art. 52 statutu ONZ. 
w którym mówi się o można 
ści istnienia porozumień regio 
nalnych, zgodnych z celami 
i zasadami ONZ. 

Lecz fakty dowodzą, że nie 
można zaliczyć „Paktu Pół. 
nocno - Atlantyckiego" do te 
go rodzaju regionalnych poro 
zumień. 

Polityczny sens tego paktu. 
oraz podobnych układów ni 
ma nie wspólnego z tym, 60 
mówi art. 52 statutu ONZ o 
celach i zasadach porozumień 
rerionalnych. 

W żadnym wypadku nic" 
można zaliczyć „Paktu Półno- 
cno - Atlantyckiego" do rze- 
du porozumień regionalnych, 
ponieważ obejmuje on pań- 
stwa obu półkul i nie ma na 
celu tych czy innych spraw 
regionalnych. lecz stanowi n- 
kreślenie całej zagranicznej 
polityki takich  maństw, Jak 
USA | Wielka Brytania, któ- 
re bezustannie mileszałą sle 
dó spraw wielu Innych 
państw I to w każdej części 
świata, 

Tylko na kpiny zakrawa 
twierdzenie, że „Pakt Półno- 
cno =~ Atlantycki” jest poro- 
zumieniem regionalnym. 

Pakt ten powstał nie na 
podstawie art. 52, lecz # po- 
gwałconiem statntn | podsta- 
wowych zasad ONZ. 

Departament Stanu powo- 
łuje sie również na art, 51 sta 
tutu ONZ, który mówi o „nie 
zaprzeczalnym prawie do In- 
dywidualnej | zbiorowej samo 
obrony, jeśli dojdzie do zbroj 
nel napaści na członka ONZ”, 
a Rada Bezpieczeństwa nie po 
dejmie jeszcze niezbodnych 
zarządzeń dla utrzymania mię 
dzynarodowego pokoju. 

Konieczność takiero artyku 


-|tu w statncie ONZ jest całko- 


winie jasna. 

Z druglej strony jest rów- 
nież oczywiste Jż tworzenie 
północno - atlantyckiej gru- 
py nie może znaleźć żadnego 
wytłumaczenia w artykule 5l. 

Wynika to przede wszyst- 
kim» tego, że ani USA, ant 
Wielkiej Brytani. ani mnym 
naństwom z rejonu północne= 
go Atlantykn nie zagrała 
zbrojna napaść, 

Chóthy tylko dlatego wsrel. 
kie powoływanie się na art 
5 w celu usprawiedliwioria 
„Paktu Północno - Atlantyc- 
kiego" — jest całkowicie bez 
podstawne. 

Grupa północno, - atlantyc- 
ka powstaje bynajmniej nie 
w celu samoobrony i w ogóle 
nie w celu realizacji tych 7a- 
dań, o których mowa w wy- 
mienionym artykule Karty 
ONZ. 

Związek północno - atlan- 
tycki, na którago czele stolą 
Stany Zjednoczone, byłby ni- 


mym, Ale to wszystko nie prze. 
szkadza im mówić na każdym 
kroku, jakoby „Pakt północ. 
oraz inne 


komu niepotrzebny, jeśliby 
nie istniało dążenie do narzu- 
cenia przemocą światowego 
panowania anglo - amerykań 


przez nich bloki i JE 


„Pakt Północno - Atlantyc- 
kit nie jest potrzebny bynaj- 
mniej w celu samoobrony, 
lecz dla realizacji polityki 
gresji, dla realizacji polityki 
roznęłania nowej wojny. 

Wynika z tego, że czynione 
przez Departament Stann pró 
by usprawiedliwienia „Paktu 
Północno - Atlantycklaro* er 
tykułem 51 Karty ONZ nie 
mają tndnych podstaw, że po. 
woływanie się na ten artykał 
może tylko wnrowadznć w 
błąd opinie społeczną, ale nie 
moż: faktycznie  wyłdaśnió 
przyczyn utworzenia nowej 
„pólnocno = atlantyckiej" wru 
py 1 wszelkiego rodzaju zwią 
zków i bloków. 

Tak wyzląda sprawa 7 po- 
woływaniem sie Dep. Stanu 
na art, 51 1 52 statutu ONZ. 

Należy z kolei zapoznać się 
z innym wyjaśnieniem moty- 
wów tworzenia „Paktu półno- 
eno - atlantyckiego", które 
także znajdują się we wspn- 
mnianym dokumencie. Przy 
czym wskazywanie Departa- 
mentu Stanu na tzw, rezolu- 
cie Vandenberga, uchwaloną 
przez senat amerykański. za- 
sługuje na szczególną Uware. 

Rzeczywiście latem roku 
wbianłego Senat USA wchwa 
lit na wniosek Vandenberga 
rezolucję o „Nowym Kur- 
sie“ amerykańskiej polityki 
zarranicznej. 

W dokumencie Departa- 
mentu Stanu jest mowa 0 
tym, że wymieniona „uchwa 
ła proponuje. ażeby po raz 
pierwszy w dziejach Stanv 
Zjednoczone zjednoczyły się 
w pokojowym cząsie z kraja 
mi znajdującymi się poza 
granicami półkuli zachod- 
niej, zawierając z nimi ü- 
mowę o beznieczeństwie zbio 
rowym, mająca na celu za- 
beznieczenie pokoju 1 wzmo- 
cnienie naszega własnego 
beznjeczeństwa“. 

To oświadczenie Departa- 
mentu Stanu nie po raz 
sierwszy przeczy jego Wła- 
snemu twierdzeniu o regio- 
nalnym charakterze grupy 
nółnocno-atlantyckiej. 

Wykazuje ono równocze- 
śnio, że po zakończeniu dru 
miej wojny światowej w po- 
lityce za”ranicznej kół rzą- 
dzacych USA zaszły zmiany, 
które demaskują obecny, 
otwarcie arresywny, charak- 
ter tej polityki. 

Przytoczoną rezolucia da- 
le rządowi USA wolną rękę 
w sprawie tworzenia Jakich 
kolwiek sojuszów międzyna 
rodowych w czasie „pokojo- 
wym, I pod pozorem zapew- 
nienia bezpieczeństwa po- 
zwala kołom rządzącym 
USA przyłączyć się do każ- 
de] grupy I miefzać się do 
każdej awantury, co odpo- 
wiada całkowicie obecnym 
agresywnym nastrojom Tzą- 
dzrsvch kół USA. 

Przyjęcie przez Senat a- 
mervkański tej uchwały o- 
znacza, że koła rządzace 
USA nie tylka przekreśliły 
wszystkie swoje zobowiąza- 
nia w stosunku do Organi- 
zacji Narodów Zjednoczo- 
nych, ale zastosowały nowy 
kurs swojej polityki zagra- 
nicznej, która od tej pory 
ma na celu narzucenie prze- 
mocą panowania ancloame- 
rykańskiego nad światem. 

Wynika z tego, że brzyje- 
ta przez Senat Amerynkań- 
skl uchwała oznacza, że ko- 
la rządzące USA wypowie 
działy się za polityką agro- 
sji, za polityką rozpetania 
nowej woiny. 

Przy takim nowym kursie 
pnlityki zagranicznej USA 
* Winlkiei Brytanii nie moż- 


| sie dziwić, że polityka ta 


ostrzem swoim jest skiero- 
wana przeciwko Zwiazkowi 
Radzieckiemn i krajom de- 
mrkracii Indowej. 
Ponieważ Zwiazek Ra- 
driecki i kraje demokracji 
ludowej systematycznie bro 
vla sprawy powszechnere 
pokoju i prowadzą nieustan- 
ną walkę przeciwko wszela 


kim podżegaczom nowej woj 
my, więc zrozumiałym jest, 
że nie możemy oczekiwać 
przyjaznego odnoszenia się 
do naszego kraju ze strony 
tych kół znęranicznych, któ- 
re są insniratorami nowej 
|agresji 1 które wytężają o~ 
becnie swą energię na przy- 
gotowania nowej wojny. 
Stany Zjednoczone, Wiel- 
ka Brytania i Francja wraz 
ze Związkiem Radzieckim by 
ły głównymi krajami, które 


przygotowały utworzenie 
Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych, 


Wszystkie narody zjedno- 
czone przyznały jednomyśl- 
nie, że te cztery państwa o- 
raz Chiny winny dążyć do 
jednomyślności i współpra- 
cy w ONZ i dlatego zasada 
jednomyślności 5 wielkich 
państw w rozstrzyganiu za- 
sadniczych zagadnień świa- 
towych i problemów bezpie- 
czeństwa międzynarodowe- 
go została przyjęta, jako 
podstawa Karty ONZ. 

Prawie, że na drugi dzień 
pó powstaniu ONZ, rozpo- 
częło się podważanie tej Or- 
ganizacji. 

Wszyscy wledziel!, że inspi- 
racja tej działalności pochodzi 
z kół rządzących USA į Wiel 
kiej Brytanii, 

Czym się to tłumaczy? 

Tłumóczy się to tym, że 
gdy tylko skończyła się dru- 
ga wojna. światowa, koła rzą- 
dzące USA i Wielkiej Bryta- 
nit doszły w swej zarozumia- 
łości dg wniosku, że do nich 
właśnie, a nie do wszystkich 
5 wielkich mocarstw łącznie, 
powinna należeć kierowniczą 
rola w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, 

Związek Radziecki domagat 
się i domaga się nadal ścisłe- 
go wykonywania tego, co 
ustaleno w Karele ONZ w 
sprawie uzgodnienia działal- 
ności wszysikich 5 wielltoh 
mocarstw. 

Jedynie uzgodniona dzlałal- 
ność może bowiem zabezpie. 
czyć w spsób trwały intere- 
sy powszechnego pokoju I bez 

leczeństwa międzynarodowe- 
zo, 

Diatego właśnie koła rządzą 
ce USA 1 Wielkiej Brytanii 
wzmogły swe napaści na 
ZSRR i rozwinęły jeszcze 
| bardziej intensywna dzis Łil- 
ność, podważającą Organiza- 
cje Narodów Ziednoczonych. 

Nie dało to jednak pożądn= 
nych wyników, gdyż Zwłą- 
zek Radzlecki 1 Inne państwa 
n'e zgadznia kę na zmianę 
statutu ONZ, 

Koła rzadzące USA | Wiel- 
klej Brytanii doszły do wald 
sku, że nie uda im się prze 
stosować całkowicie Organiza 
cji Narodów Ziednaczońych 


WNIOSEK PIERWSZY: 
Zwiazek Radziecki zmuszo* 
ny jest liczyć się z tym, że 
koła rządzące Stanów Zied- 
maczonych przeszły do kur- 
su polityki jawnie arresyw- 
nej, której celem, rzecz n- 
czywista, jest ustanowienie 
nrzemocą anglo-amerykań- 
sklego panowania nad świa 
tem, czemu odpowiada wła- 
śnie prowadzona przez nie 
polityka arre: polityka 
roznętywania nówej wojnv. 

W takiej sytuacji Zwiazek 
Radziecki powinien jeszcze 
bardziej energicznie i josz- 
cze hardziej konsekwentnie 
srowadzić walkę przeciwko 
wszystkim podżeraczom wo 
przeciwko nolityce 
i i rozpetywania no- 
wej wojny — walke n po- 
wszechny, trwałv pokój de- 
mokratyczny. W tei walce 
a utrwalenie pokoin po- 
wszechnego i bezpieczeń- 
stwa miedzynarodowego 
Zwiazek Radzierki uważa za 
swych sojuszników wszyst- 
kie inne naństwa. miłuiące 
nokój oraz wszystteih niezli 
czonych zwolenników pa- 
wszechnegn pakain demokra 
tycznego, wyrażających rze- 
czywistę uczucia I myśli na 


do swojej agresywnej pòl- 
tyki. 

ONZ okazała się dla nich 
krenująca. 

USA | Wielka Brytanta swo 
imi napaściami na ZSRR ra 
jeno obronę zasad Organiza- 
eji Narodów Zjednoczonych 
— niczego oriaanać nie mogą, 
nayi w żadnym stopniu nie 
mogły one zachwiać pozycji 
rządu radzieckiego, broniące- 
go świętaj rprawy umocnienia 
nowszechnero, trwa'ego poko 
dut systematycznie demaskują 
cern wszelakich Arresorów 1 
pońżesaczy wojennych. 

Przekonawity się o tym, 
kotłą rządzące USA | Wiel- 
kiej Brytanii wyciągnąły wi- 
docznie z teno. wniosek, że 
musza działać nora Orsaniza- 
cię Narodów Ziadnoczonych, 

Klerowanie sle tą polityka 
doprowadziło do utworzenia 
Związku Atlentvekieco 1 ins 
nych grup państw, które oTe 
wanizowane są „w talemń!cy, 
Organizacją Narodów 


Doza 
Ziednoryonych. 

Ba wiec wszelkie nodstowy 
Ay twierdzenia, ża „Pakt pół. 
nomo „ stlantyci OTAN 


nodir senja. Organizacji 
dsm Zdeńnorzonych. 

Znnidnie w tym swój wyraz 
nienstnnna Wożenie kół rządzą” 
cvrh USA i Wielkiej Brytanii 
da ostnterznero rozbicia Orga- 
nizscjj Narodów  Zjednoczo- 
nych, która nie może się stań 
bezwninem narzedziem w TA. 
kach bloku anglo „ amerykań. 
skiago, 

Zrozumiśłe jost, dlaczego ko. 
h rządząca USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji, prowadząć 
polityke agresji i nrzygotown- 
jee nową wojne, daża obecnie 
wszedzie do stosowania polity- 
ki izolacji ZSRR, chociaż poll- 
tyka taka jest jawnym pogwał 
neniom zobowiązań, które one 
wziete na siohie 

Tak zwany „Nowy Kuret 
polityki zamranicznej kół rzą- 
dzących tych państw snrowadzn 
się do tego, że powróciły ona 
do starego, antyradziackiego 
kursu polityki zagranicznej, 
nolezającemn na _ stosowaniu 
izólacji ZSRR. 

Taka polityka izolacji, optas 
winna przed drugą wojną świa 
temą omal nie doprowadziła do 
katastrofy cywilizacji europej. 
skiej 

Kota 


Naro. 


rządzące USA I Wiel. 
Wei Brytanii, olśnione swymi” 
agresywnymi planami zmierza 
facymi do panowania nad świa 
tem, nie zrozumiały tego, że 
ich nowa polityka, sprzeczna f 
ich niadawnymi zobowiązania. 
mi wobec ZSRR i innych na. 
rodów zjednoczonych, nie tyl. 
ko nie przyczyni się do wxmoe 
nienia ich pozycji gospodar- 
czych 1 politycenych, laez 70- 
sanie notepiona przez wszyst. 
kie, miłnjace pokój narody. 
rraz wszystkich - zwolenników 
powszechnego pokoju, którzy 
stanowia przygnistająca więk 
srość we wszystkich krajach. 


Wnioski zasadnicze: 


rodów, które dźwigały na 
swych barkach ogromne cię- 
żarv ostatniej wojny świato- 
wej i z nzasadnionych powo 
dów edrzncaja wszystkich 
nzresorów i podżegnczy do 
nowei wojny. 

WNIOSEK DRUGI: 

Wszyscy widza, iż obecnie 
robiony jest nedkan nod Or- 
#anizseja Narodów Zjedno- 
czonych, ponieważ ons, przy- 
nnimniej w pewnym stope 
niu. przeszkadza i powstrzy= 
muie koła agresywne w ich 
nolityce apresji i rozpęty” 
wania nawej wojny. 

W takiej sytuacji Zwią= 
zek Radziecki powinien jesz 
czę fhardziei uporczywie i 
eszcze bardziej stanowczo 
walczyć przeciwko podważa 
nin i niszczeniu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych 
nrzez elementy agresywne | 
ich wspólników oraz powi- 
nien domacać się tego, aże- 
bv Organizacja Narodów 
Zjednoczonych nie pntakiwa 
ta tym elementom, jek to zda 
rza się nierzadko obecnie, 
a wiącei dbała o swój auto- 
*ytet. dy chodzi o przeciw 


stawienie sie tyr którzy 
prowadzą politykę agresji 1 
rozpętywania nowej wojny: 


ju i autorytetu ONZ - 


ae 


dowego, które daje specjalna szkoła dla inwalidów. Szko- 
la taka zaopatrzona w odpowiednie twarszaty i odpowied 
mich instruktorów znajduje się w Warszawie, Jej wy- 

chowankiem jest ów inwalida na zdję: 


zn NA 


= 


Dodatek niedzielny 


„GŁOSU" 


„Nie święci garnki lepią' i nie tylko mężc 
mi stawiać budowie. Oto kobieta-mwrarz, zatrudniona 
przy wznoszeniu osiedla robotniczego w Warszawie, na 
Woli, daje świadectwo, iż nie ma takich prac przy odbu- 
wie kraju, w których nasza płeć piękna nie brałaby 
czynnego udziału... E 


ni są zdol- 


słu w Warszawie zostałą 
ska oraz uklad. 


W gmachu Ministerstwa Przony 
podpiśana umowa handlowa poi 
hwtający zrealizowanie nali 
które zostały „zamrożone“ na terenie Zjednoczonego 
stwa. Z ramienia rządu R. P. umowę podpisał Mini- 
ster Przemysłu i Handlu ramienia rządu 
brytyjskiego ambasador Wiclkiej Brytanii w Warszawie, 
Donald Gainer, 


"W dniacn od 20 do 24 b.m. obradował w Szczecinie IV Walny Zjazd Literatów Polskich, Wygłoszonym 'na nim 
S przemówieniom, referatom oraz powziętym rezolucjom przyświecało hasło jak najściślejszego zespolenia litera- 
i tury z pracami, które naród prowadzi nad budową nowej Polski i nowego ustroju, toteż we wszystkim, 00 mô- 
wiono na Zjeździe i co znalazło swój wyraz w uchwalonej rezolucji, stwierdzono zgodnie, żę pisarz polski, spelnia- z 
jący swoja misję kulturalną, musi tkwić mocno w rzeczywistości polskiej. 
W Zjeździe wzięły udział delegacje pisarzy zaprzyjaźnionych narodów: radzieckiego, bułgarskiego, czechosłowa- 
ckiego, rumuńskiego i węgierskiego. (Na zdjęciu — od lewej: wiceminister Kultury i Sztuki, tow. Sokorski, 
w trakcie wygłaszania przemówienia — w środku: prezydium Zjazdu z przewodniczącym Janem Brzechwą, Ewą 
s Szelburg-Zarembiną, Adamem Ważykiem, Mieczysławem Jastrunem i Jerzym Andrzejewskim — z prawej: pisarz 


s 
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Przed. Domem ludowym w Pustelniku gm. Dęby Wielkie 

zebrali się liczni mieszkańcy, aby wziąć udział w uroczy- 

stości otwarcia biblioteki. Pustelnik jest zresztą jednym 

z 20.000 t. zw. mumktów wiejskich w całym kraju, które 

z inicjatywy Komitetu Upowszechnienia Książki zaopa- 
trzono w stałe biblioteki, 


Te oto cegiełki budują czystość te naszym kraju, są to 
bowiem cegły... mydła, wyprodukowanego w fabryce d. 
„Schicht“, Jak wiadomo, produkcja mydła w Polsce stala 
wzrasta, a cena jego s nowym rokiem ulegla obniżce. 


słowachi Jan Rob Poniczan), 


A oto miły obrazek, świad iż książki w. nowootwar= 

tych bibliotekach nie są bynajmniej dekoracją domów lu- 

dowych, lecz służą rzeczywiście kulturalnym potrzebom 
ludności wiejskiej, zwłaszcza tej najmłodszej. 


Produkcja coraz to nowych 
radioodbiorników _ (sprzeda. 
wanych pracującym na raty) + 
jest jednym z czynników, 
umożliwiających zwiększenie 
tempa radiojonizacji kraju. 


Zima, śnieg, wiatr, a praca ną trasie W — Z i przy bu- 

dowie mostu Śląsko-Dqbrowskiego w Warszawie nie usta- 

je ami na chwilę. Kilkadziesiąt brygad robotniczych za- 

klada obecnig na całej długości mostu nity, wzmaoniające 

konstrukcje. Jeszcze jedno połączenie stolicy z Pragą jest 
w tych warunkach już kwestią niedlugiego czasu. 


Również i w budownictwie mieszkaniowym nie ma w War- 

szawie martwego sezónu, Mimo trwającej zimy coraz to 

nowe domy wznoszą się pod niebo: Warszawska Spółdzieł- 

wia Mieszkaniowa buduje w szybkim tempie kolonię mie- 

szkaniową na Kole, a robotnicy niecierpliwie. czekają na 
mieszkania, 


m 


? 
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* zbudował 


„Przed kilku laty jeszcze 
snokojnie tam (w Łodzi) było 
jak w grobie — można prze- 
czytać w „Sprawie Robntni- 

z lipca 1893 r, — Robot- 
nicy iódzey, ci najnieszczęśli- 
wsi z nieszczęśliwych, przybl- 
ci nędzą, upadający w jarz- 
mie 14 — 15 godzinnej pra- 
cy, w wyjątkowych tylko r! 
zach śmieli podnieść głowy. 
Wybuch? wtedy strajk tywio 
łowy, albo też kiede pizobic= 
rała się miara ludzkiej cier- 
pliwości, wzburzony robotnik 
szukał zemsty w napaści na 
bezpośrednie narzęńzie wyzy 
skiwacza — na majstra. Ale 
olo i do Łodzi dotarł ruch ro 
botniczy Í gromkie hasła so- 
ejal - demokracji zeink!ryzo= 
wały uśpionych. W 1992 roku 
widzimy świetny rezultat tes 
go rozbudzenia, Łódź wtedy 
nadaje ruchowi naszemu piq- 
tno nowe przez niebywałe wy 
stąpienie robotników w dzień 
1 maj: Od tego czasa ruch 
Żandarmeria co 
dziennie znajduje gdzieś pro- 
Klamacje, broszury, wiers: 
socjalistyczne, tropi więc 
sfora gończych psów... (abr. 
kanci i ich pachołkowie, maj 
strowyie fabryczni pomagają 
— ile sił starczy, Wszystko 
nie pomaga. Robotnicy na nii 
cach śpiewają kolędę socjali- 
styczną i inne pieśni robotni- 
cze". 

W Łodzi toczyła się ostra 1 
zacięta walka klasowa. Łódż 
obok Warszawy i Zaglębi 
Śląsko - Dąbrowskiego byla 
głównym siedliskiem ruchu 
robotniczego. Tu osiągał on 
najwyższe fi majradykalniej- 
sze formy. W roku 1692 pro- 
Jetariat łódzki — zwarty i je 
dnolity — zorganizował wiel- 
ki strajk powszechny, który 
trwał przeszio tydzień, 1905 
roku — po raz pierwszy od 
czasów Komuny Paryskiej — 
barykady na uli- 
cach i stanął do otwartej wal 
ki z burżuazją i caratem. W 
walce klasowej rozwijała się 
świadomość proletariacka, ro- 
sło zrozumienie wewnętrz- 


nych konfliktów kapitalizmu 


1 konieczności jego zagłady. 
Rosło męstwo, upór, wola 
zwycięstwa, jedność robotni- 
cza i wiara w wielką ideg 
socjalizmu, O co zaś walczy- 
ła burżuazja — ci wszyscy fa 
brykanci, kupcy, którzy tu w 
Łodzi dorobili się ogromnych 
miajątków — i niczego prócz 
zysków. i złota nie chcieli wi- 
dzieć ani znać? 

„W Łodzi pamiętają — pisze 
Stefan Górski w wydanej 1904 
roku „Łodzi Współczesnej" — 
że czas — ło pieniądz, a osz- 
czędność — najprostsza dro- 
ga do bogactwa”. Ale „Łódź 
jest równocześnie stolicą oszu 
stwa i nadużyć, W  stosun- 
kach handlowych, nieraz naj 
bardziej wyszukanymi dro- 
gami jeden „podchodzi“ dru- 
kiego. — Srłucznie naciągają 
towar, by zyskać większą dłu 
gość, fałszują gatunki mate- 
riału, wyrabiają tandetę obli- 
czoną na cfekt naiwnych na- 
bywców.. Konkurencyjne za- 
biegi współaawodników posu 
wają się nieraz do brudów 
najobrzydliwszych, paszkwi- 
lów, podstępu... 

Były to znane amerykańskie 
metody walki konkurencyjnej 
W. wielkich miastach i na sze 
rokich preriach Stanów Zje 
dnoczonych — wielcy kapital 
ści fikwidowali często, bar- 
dzo często przedsiębiorstwa 
swych konkurentów ą ich sa- 
mych wysyłali na łono Abra- 
hama. Łódzki bourgeois — za 
pewne nieświadomie — prze 
niósł amerykański styl życia 
ma polską ziemię. Niejedno- 
krotnie podpalają własnorę- 
emile przedsiębiorstwa swych 
konkurentów — by samemu 
wyrosnąć na ich zgliszczach. 
ezesto podpalają własne fab= 
ryki, by odbić straty spowo- 
dowane kryzysem lub bank- 
ruotwem. 

Ale ci bourgeois wykorzy” 
stują przede wszystkim — 
brutalnie i cynicznie — pra- 
eq robotników, których uwa 
žają za niższą kategorię lu- 
dzi i którym wmawiają bez- 
mstannie, że oni, fabrykanci i 
kapitallści — są nie tylko pa- 
nami ich życia ale też dobro- 
©zyńcami, Budują domy robo 
tnicze — po to tylko — by 
pomnożyć własne zyski i jesz 
eze bardziej pognębić robot- 
ników; budują konsumy przy 
fabrykach, by z miejsca po 


Z rozważań nad 


|wyplacie wyciągnąć z robot- 
nika jego ciężko zapracowany 
pieniądz, 

Taki jest ten ponury i tra- 
giczny obraz Łodzi kapitalisty 
cznej przed pierwszą wojna 
światową. 


Nie wolno jednak zapomi- 
nać, że ten kapitalizm — mi- 
mo wyzysku — przyniósł ze 
sobą wyższe formy gospodar- 
cze; nową, potężną, nieznaną 
dotychczas lechnikę produk- 
cyjną — maszyny tkackie 1 
przędzalnicze, napęd parowy. 
Pomnożył niesłychanie zdo! 
ności produkcyjne społeczcń- 
stwa. 


Marks w liście o Indiach 
dowodzi, że kapitalizm, cho 
nieubłagany, choć bezlitosny i 
drapieżny — był jednak dla 
Indii pożyteczny.  Wywlókł 
bowiem kraj z tej ahistorycz 
nej apatii, w jakiej on dotąd 
tkwił, A powtóre — wiłoczył 
siłą elementy cywilizacji i 
wyższe formy organizacji pra- 
cy w patriarchalną, rodzinn: 
napoły feudalną, napoły jes; 
cze przedfeudalną struktu 
społeczno ~ gospodarczą Indii. 
To było jego działanie rewo- 
lucyjne — i to była jego bez 
sprzeczna zasługa historyczna. 

W Polskę kapitalizm wsią- 
kał powoli joszcze w okresie 
przedrozbiorowym. Został jed 
nak przez bieg rozwoju histo- 
rycznego, a w pierwszym 
dzie przez szlachecko - pa: 
szczyżnianą strukturę spoiecz 
ną Polski przedrozbiorowej 
zdławiony. Ten brak kapitali- 
zmu — a przede wszystkim 
brak silnego mieszczaństwa 
był jedną z tragedii Polski. 


Co mówi o kapitaliźmie Rey 
mont? 

Analizę i problem kapitali- 
zmu stawia on na płaszczyż- 
nie moralnej. Moralność zaś 
umieszcza poza nawiasem i hi 


storią. W próżni społecznej — stępuje nie bardziej moralnie 
jakby istniala kiedykolwiek niż ten kto walczy po jego 
moralność poza ramami SPO- stępnie. 


łeczeństwa i jakby można zna 


historyczne kryteria dobra i 
prawdy. 

Potępia on wszystkich kapi 
talistów a wraz z nimi potę- 
pia kapitalizm. Dlatego, że gu 
bią istotny sens życia. Jakt 
sens? Posłuchajmy historii Bo 
rowieckiego. p 

Borowiecki — szlachcic her 
bowy — przybywa do Łodzi 
i z trudem dorabia się mająt- 
ku. Buduje fabrykę — ale fa 
bryka spala się — jak to czę 
sto bywa w Łodzi, podpalona 
zapewne przez 
wspólników. Borowiecki nie 
poddaje się jednak losowi. Że 
ni się z córką bogatego fabry 
kanta — | znów zostaje fabry 
kantem. W przełomowej jed- 
nak chwili swego życia pojmu 
le, że przegrał, że życie jego, 
cały trud i praca kilkudziesię 
ciołetnia — nie miały żadne- 
go sensu. Na końcu długiej wę 
drówki czekała go nuda i bez 
sens, 

I w rzeczy samej kapitalizm 
nie może przynieść nikomu 
ani szczęścia ani zadowolenia 
życiowego. „Dla tej „Ziemi O- 
biecanej" — pisze Reymont 
— dla tego polipa pustosza 
ly je, ginęły lasy, wycień- 
czala się ziemia ze swych skar 
bów, wysychały rzeki, rodzili 
się ludzie, a on wszystko ssal 
w siebie., przeżuwał ludzi i 
rzeczy”. 


Kapitalizm druzgocze szczę- 
ście ludzi i.. natury. A co naj 
istotniejsze wywraca na nice- 
ustalony, patriarchalno = pań- 
szczyźniany porządek rzeczy- 
Dziesiątki pokoleń z trudom 
budowały gmach tradycji, a 
tu, w wielkiej retorcie pomy- 
lek historycznych — ginie 
spokój | szczęście. Ginie chrze 
ścijańska pokora i szacunek 
dla ustalonych przez tradycję 
dogmatów. 

Burżuazja łódzka — jak i 
wszelka burżuazja — ma swo 


pieniądz, towar, fabrykę. Ho- 
nor, cześć, humanitarność — 
nabiorą sensowności, gdy Sta 
ną się praktyczne I gdy przy 
niosą zyski materialne. Reli- 
gia jest zaś dla nich niczym 
więcej, jak sankcją działania: 
z którą sami się nie liczą, ale 
którą narzucają Innym. w 


pierwszym rzędzie robotni- 


jednego ze |- 


101 l; =. f 
pęd rpa mę szarobiałe, brudne, zalane 
nich tylko te metody dzisła- nymi roztopami prze- 
nia, które w konsekwencji |5t! „  majaczące gdzie 
przynoszą praktyczny efekt —|nicgdzie czerwonymi gma- 


_„Ziemią Obiecaną" 


dzi na przełomie XIX i XX 
giczną powieści Reymonta 


fanych elementach ludności 


kom — i każą w nią wierzyć | 
Jak w przykazanie boskie. W 
tym tylko, oczywiście, celu, 
by zahamowzó rozpęd walk 
klasowych i trzymać nieszczę 
śliwych w chrześcijańskiej 
pokorze. 

W Łodzi widzi Reymont 
przejaw 1 obraz ducha pieklel 
nego. Nio więcej. Cóż jej zaś 
przeciwstawia? Jak kreśli 
swój wlasny ideał społeczny? 

Mówi tym wszystkim, któ 
rych Łódź skrzywdziła: wra- 
cajcie ną wieś — na swoją 
rodzinną ziemię — jakąby 0- 
na nie była. To nie ważne, że 
pole chłopskie nie przekracza 
2 — 3 mórg. Że drobne pu! 
cele i spekulacja ziemią wzbo 
gacają bogaczy wiejskich I 
dwory. Że na wsi toczy siq 
nie mniej zaciekła walka kla 
sowa niż w mieście. Każe o- 
iadać na wst — bo tam pa 
nuje spokój t cisza. Bóg jest 
na wysokościach — a ziemia 
sama rodzi plony, Czexoż 
jeszcze trzeha? To, że 
jeś powinna i musi ulec 
przemysłowieniu — jego nie 
obchodzi. To, że ubogi chłon 
nic powinien odżeznywać się 
od walki jaką toczy klasa ro- 
botnicza z burżuazją — ale, 
wręcz przeciwine, powinien 
się do niej przyłączyć, by wy 
rwać się z wyzysku kapitali- 
stycznego — o tym wszystkim 
Reymont nie chce w ogóle sły 
szeć 1 wiedzieć, 

Nie rozumie, że etyczną nie 
jest ucieczka pd kapitalizmu, 
ale walka z nim. Kto ncieka 


od walki z kapitalizmem po 


Bo unikanie walki 


Jeżó poza-społeczne i poza - iest cichym poparciem przeci 


wnika. | 


„Olbrzymie czworoboki z 
blachy, wypełnione straszli- 


w 


sztywnych. 

Na niskich stołach, na zie- 
mi, na wózkach, które su- 
wałv się cicho, leżały całe 
sterty materiałów i w tym 
suchym, jasnym powistrzu 
sali, której ściany były pra- 
wie ze szkła, paliły się przy- 
ćmionymi barwami złota 
przyko,conego, purpury o 
fioletowym odcieniu, błęki- 
tu marvnarskiego, starego 
szmaragdu niby stosy 
blach metalowych o mato- 
wym, martwym blasku. 


Robotnicy w koszułach ty! 
ko i boso, z szarymi twarza- 
mi, z oczami zagasłymi i jak- 
by wypalonymi tą orgią 
barw, jaka się tutaj tłoczyła. 
poruszali się cicho i automa- 
tycznie, tworzyli tylko do- 
pełnienie maszyn. 

Czasem, któryś patrzył 
przez szyby w świat, na 
Łódź, która z tej wysokości 
czwartego piętra majaczyła 
w mgłach i dymach poprzeci 
nanych tysiącami kominów, 
dachów, domów, drzew ogo-| 
łoconych z liści; to znów na 
drugą stronę, na pola, co 
szły w głąb horyzontu — na 


chami fabryk, które z odda- 
lenia czerwieniły się wskroś 
mgieł bolesnym tonem mle- 
sa odartego ze skóry; na od- 
ległej linii wiosek małych. 
przywartych cicho do ziemi 
na drogi, »co się wywijały 
wskroś pól. czarną cieknącą 
błotem wstę”4, migającą po- 


*) W artykule iym rutor postawil sobie za cel zo 
brazowanie stosunków społecznych i klasowych w Ło- 


poglądy (agrarystyczne) ciążą jeszcze na pewny 


wieku oraz krytykę ideolo- 
„Ziemia Obiecana", ktorej 
h zaco 


wiejskiej. 


Ale kapitalizm rodzi swego) 
mściciela. 


W poniedziałek spadł 
deszcz — piszą robotnicy fa- 
bryki Scheiblera — 23 sierp 
nia 1911 roku — | zaraz cała 
fabryka została zalana wodą 
po kostki, tak pracowaliśmy 
przemoknięci przez pół godzi 
ny. O godzinie 4-ej przerwa- 
no pracę, bo dłużej niepodo- 
bna było stać w wodzie... Tak 
mdministracja dba o zdrowie 
robotników. 


Pora nam pomyśleć o polep 
szeniu warunków bytu. A mo 
żna to uskutecznić tylko za 
pomocą zorganizowania się w 
czysto klasowy Związek Za- 
wodowy”. . 

W codziennej walce i tru- 
dzie rodzą się świadomość kla 
sowa robotników. Tu wytwa- 
rza się — tak słusznie nazwa 
py przez Czarnowskiego — ko 
lektywizm — jako przeciwień 
stwo mieszczańskiego indywi- 
dnalizmu. 

Każdy strajk — to próba 
kłasowej solidarności i zwar- 
tości. Każda akcja polityczna 
— to sharmonizowane współ- 
granie szerokich mas robotni 
czych, W walce klasowej ro- 
dzi się wielka, humanistyczna 
moralność socjalistyczna, 


wwprzekonałem się, że wśród 
robotników fabrycznych nie 
ma przesądów kastowości ce 


Wł. Reymonta*) . 


pelnie od marzeń o zostaniu 
samodzielnymi przedsiębior- 
cami, marzeń, których nawet 
towarzysze rzemieślnicy 
nie wyzbyli się całkowicie do 
dzis dnia. W fabryce istaiell 
tyłko robotnicy więcej lub 
mniej wykwalifikowani I le- 
piej lub gorzej zarabiający, 
ale zawsze będący w swolm 
przekonaniu tylko żywym do- 
datkiem do maszyny — kavi- 
tałów, bez której tracili swo 
je kwalifikacje 1 ulatego oia 
ptógli mieć podstew do ma- 
rzeń o „samodzielność 

(Olbrzymek. „Wspomnienia 
starego robotnika z lat 1804 = 
18, Z pola walki, nr. 4, str. 10) 

To był fundament robotni- 
czej moralności, 

Nie izolowana calkowicie 
parcela i nie filantropijny hu 
manitaryzm, ale spoleczne, 
zbiorowe współdziałanie t ra- 
cjonalny społeczny podzial 
pracy, oraz konsekwentna, kla 
sowa walka — mogą przela- 
mać ciężkie okowy wyzysku 
kapitalistycznego. 


Nie powrót na wieś w clas- 
ne opłotki zagrody — ale wy 
ciągnięcie chłopa na szeroką 
arenę społeczno - narodową i 
gospodarki socjalistycznej — 
jest fundamentalną zaszdą 
cofania wsi i najpewniejszą 
bronią przeciw kapitalizmowi. 

Nie wieś — jaką by ona 
nie była — ale wieś uprzemy 
słowiona, wieś zasobna w ma 
szyny rolnicze i traktory — 
bęszie podstawą nowej moral 
ności. 


Moralności, która zrodziła 
się w długotrwałej walce kla 
sy robotniczej i biedoty chłop 
skiej. Moralności społecznej 1 
ludzkiej, 


chowej, nie ma „panów czela 
dników", nie ma chłopów, któ 
rych „uczy się" bijąc, ani 
„kafrów” rzy w ogóle nie 
są ludźmi, dalej, że robotnicy 
fabryczni nawet wykwalifiko) 
wani. nie mówiąc a nlewy- 
kwalifikowanych, wolni są zu. 


Historia wykazała z całą 0- 
czywistością słuszność konce 
peji ideologicznych i społecz- 
nych klasy robotniczej — i z 
taką samą oczywistością wy- 
kazała słabość | konserw: 
tyzm koncencji, reprezentowa 


że to co starał 
kapitaliz- 


nie rozumiał, 


Inny, mniejszy, drobny — 
kapitalizm. Czy można ken- 
cepcją kepitalistyczną zwal- 
czyć zło kapitalizmu? Czyż i- 
ñan malej parceli można wal 
czyć wielki wyzysk kapit 
stycznego „obszarnictwa | bur 
żuazji? Czyż mały, ubont. in- = 
dywidualny producent wiejsk 
może sprostać przemożnyj 
kurencji 1 przemocy politycz= 
nej obszarnika? Nie, Wyzwo 
lenie z kapitalizmu przyniosła 
i nadal przynosi wielka, gron 
towna rewolucja społeczna. 
Likwidacja wielkich posiacia 
ści obszarniczych — upuństwo 
wienie przemysłu — walka 
(ostra, zacięta walka) z a- 
ozami wiejskimi, którzy po 
likwidacji obszarnictwa są 
najgroźniejszymi konkurenta- 
mi i wrogami klasowymi u- 
boglego chlopa — uspółdzie. 
czenie wytwórczości wiejskicj. 
Wyzwolenie z kapitalizmu vo 
lega zawsze na gruntownym 
rozbiciu kapitalizmu — nigdy 
na złudnoj, ntoplinej ucieczce 
z wyższych jego stadium pier 
wotniejsze (Jak tego pragna 
Reymont 1 jak tego pragni 
dziś jeszcze wielu ekonomi 
stów burżuszyjnych), 

Zamierzenia spoleczne Rey- 
monta, to nic Innego jak dri 
bnomieszczańska chimera, ki 
ra zawsze pogłębiała nędzę i 
wyzysk ubogiej ludności wiej 
skiej, Tymczasem to czego 
chciała | co realizowała klasa 
robotnicza — to jest ustrój, w 
którym bourgeois, obszarnik i 
bogacz nie mogą z wysokich 
piedestałów swej władzy i bo 
gactwa pnębić I wyzyskiwać 
ubogich i  nieposlad: 
To jest ustrój, który 
Obiecaną" wyzysku kapitali- 
stycznego przekształcił i hez- 
ustannie przekształca w zie- 
mię pracy. dobrobytu 1 wiel- 
kiego budownictwa. 


nej przez Reymonta. Reymont 
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Wseoduysław Reumont 


- Ziemia Obiecana 


(fragment) 


Powieść Reymonta 


miedzy rzędami nagich to- 
poli. 

Maszyny huczały bezustan 
nie i bezustannie świstały 
transmisje, uczepione pod su 
litem i niosące siłę do in- 
nych sal, wszystko się poru- 
szało w rytm tych olbrzy 
mich pudeł metalowych, su- 
szarń, kt)re odbierały towar 
mokry z drukarni i wyplu- 
wały go suchym i stałym w 
tej olbrzymiej, czworokątnej 
sali, pełnej smutnych barw 
i smutnego światła dnia mar 
cewego, smutnych ludzi, ni- 
by kapliczki boga-siły, rzą- 
dzącego wszechwładnie. 

Borowiecki czuł się roz- 
strojonym i z roztargnieniem 
oglądał towar, czy nie jest 
zbytnio przesuszony lub spa- 
lony. 

— Głupi chłopak — my- 
ślął o Hornie i chwilami sta- 
wala mu w pamięci ta mlo- 
da, szlachetna twarz i te o- 
czy nieb'eskie, patrzące na 
niego z jakimś niemym ża- 
lem zawodu i wyrzutu. Czuł 
w sobie jakieś ciemne zanie- 
pokojenie. Niektóre słowa 
Horna przychodziły mu na 
myśl, gd ypatrzył na te tłu- 
my ludzi w = "=-=niu pracu- 
jących. 

— Byłem takim — pole- 
ciał myślą do tamtych, daw- 
nych czasów, ale nie dał się 
ująć wspomnieniom w swo- 


a „Ziemia Obiecana“ jest pierwszą| 
wie rozpalonym i suchym pojw naszej literaturze powieścia o Łodzi 
trzem, brzęczały niby od- stała ona przed pierwszą wojną 
e noty, wymiotując|autor maluje w niej niezwykle pesymistvezny obraz mial 
ekończący się pas materia- |sta fabrycznego, to powracamy do niej z zainteresowa- 
łów kolorowych, suchych i|niem jako do literackiego dokumentu minionej epoki. 


fabrycznej. Pow- 
wą. Mimo, że 


świ 


————— — 
je szarpiące szpony; drwią- 
cy uśmiech wił mu się po 
ustach, a oczy świeciły zim- 
no i rozważnie. 


— To przeszło! przeszło! 
— myślał z jakimś dziwnym 
uczuciem pustki, jakby mu 
żal było tamtych czasów, żal 
tych złudzeń niepowrotnych, 
porywów szlachetnych, zszar 
ganych przez życie — ale to 
krótko trwało i znowu sie- 


bie odzyskiwał; był tym, 
czym był, dyrektorem dru- 
karni Hermana Bucholea, 
chemikiem. człowiekiem zim 
nym, mądrym, obojętnym. 
gotowym do wszystkiego, 
prawdziwym + Lodzermen= 
schem. 

W takim był właśnie na- 
stroju, przechodząc przez a- 
preturę, gdy mu jeden z ro- 
botników zastąpił drogę, 

— Czego? — zapytał krót- 
ko, nie zatrzymując się, 

— A to nasz majster pan 
Pufke powiedział, że od 
pierwszego kwietnia będzie 
nas piętnastu ludzi mniej ro- 
biło. 

— Tak. Ustawi się nowe 
maszyny, które tylu ludzi nie 
potrzebują do obsługi, co sta 


re. 


Jakub Litwin 
TEZA 


Robotnik miął czapkę w 
ręku, nie wiedząc co powie- 
dzieć i nie śmiejąc, ale zachę 
cony spojrzeniami, które bły 
skały zza maszyn, zza sa- 
gów materiałów, zapytał idąc 
za nim. 

— A cóż my będziemy ro- 
bili? 

— Poszukacie sobie roboty 
gdzie indziej. Pozostaną tyl- 
ko ci, którzy dawniej u nas 
pracują. 

— A i my robimy już po 
trzy roki. 

—Cóż ja wam poradzę, kie 
dy maszyna was nie potrze- 
buje, bo zrobi sama? Zresz- 
tą, do pierwszego może się 
jeszcze co zmieni, jeśli bę- 
dziemy powiększali blich — 
odpowiedział spokojnie i 
wszędł spokojnie do windy, 
która zaraz z nim zapadła 
się w głębi ściany, 

Robotnicy spoglądali po so 
bie w milczeniu, niepokój 
świecił im w oczach, nie- 
pokój przed jutrem bez ro- 
boty, przed nędzą. 

— Ścierwy nie maszyny. 
Psy, psiakrew — szepnął ro- 
botnik i kopnął z całą nie- 
nawiścią w bok jakiejś ma- 
szyny. 

— Towar idzie na ziemię! 
— krzyknął majster. 

Chłop prędko nadział czap 
kę. przygiął się nieco i ze 
spokojem, automatu odbierał 
barchan Berwony z maszye 


ny. 


1 
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Jose Izcerau 


Wojna w Hiszpanii jeszcze się nie skończyła... 


„Wojna skończona”. Fran- 
co chciał zrobić z tych słów 
epitafium dla Hiszpanii. Lecz 
skóra byka jest bardzo twar- 
da. Zdeptelo ją dwadzieścia 
inwazji, stu despotów cięło ją 
nożami. lecz nle zniszczyło 
dej I nie zniszczy. Mieszkają- 
cy na niej lud wskrzesi Hisz 
panie, 


„Wojna skończona“ powie- 
drial Franco owego 1-go kwie 
tnia. Lecz nie powiedział pra 
wdy. Zdrada i kłamstwa za- 
waze chodzą w parze. W 
śmiertelnym pojedynku z Hi- 
szpanami jednym tylko środ- 
kiem dysponował Franco, by 
utrzymać Hiszpanię w swym 
posiadaniu. Środkiem tym by 
ło kontynuowanie walki z lu 
dem. Czyni! to, czyni to nadal 
1 będzie czynił aż do ostatniej 
swojej godziny. 

Powstańcy uzbrojony 
lud — strzałami dają mu od- 
powiedź. Jesteśmy starym na- 
ródem i dużo nauczyliśmy 
się od historii. Wiemy, że po- 
kój i wolność zdobywa śię tyl 
ko w jeden jedyny sposób — 
walcząc, Nikt nigdy nie robił 
nam prezentu z wolności. 

Nasi powstańcy walczą. Je- 
den z nich, młody chłopiec 
z Powstańczego Zgrupowania 
Levantu (Agrupacion Gueeril 
lera de Levante) może być Ich 
symbolem, Ciężko ranny w 
walce przeniesiony został do 
pewnego domu w Walencji. 
Pochyliła się nad nim śmierć, 
a on rozmawiał z nią przez 
wiele nocy w swych żołnier- 
skich majaczeniach. Nie odzy 
skał jeszcze zupełnie utracone 
go zdrowia a już wysyłał do 
swego dowództwa takie listy: 
„Naszym zadaniem jest wal- 
ka. Wyznaczcie mi moje miej 
sce", 


Statuty Zgrupowania są de- 
kalogiem dobrego powstańca. 
Czytamy w nich: „Powstań 
cze Zgrupowanie Levantu po 
nawia swoją niezłomną decy 
zje przechodzenia bez nsin- 
ku do ataku, wychodząc z za 
lożenia, że: 

1) defensywa jest drogą ðo 
rozbicia partyzantki, 

2) bierność i rozbicie jedno 
ści najbardziej przyczyniają 
się do dalszego utrzymania się 
przy władzy reżimu franki 
stowskiego, 

%) najlepszą 1 najowocniej- 
szą propagandą jest stała ak- 
cja przeciwko nieprzyjacielo= 
wi”. 


Statuty to mogłyby się rów 
ać 


nież na wskazówkami 
dla patriotów. Napastować 
stale kata trzymającego Hisz- 
panie w więzieniu, ranić re- 
żim gdzie się tylko da, oto u- 
porczywie powracające zada- 


nia powstańców lewantyń- 
skich. Spad oni na fran- 
Kistów jak rój os. jak ehmu- 


ra gradowa, iam, gdzie się 
ich najmniej spodziowają. 

Żandarmeria teruelska zaj- 
muje koszary w Puerto Escan 
don. Wzniesione na kredowym 
wzgórzu, wśród pustynnych 
pól, są one zamkiem tyranii. 
gniazdem żmij, miejscem me- 
czeństwa. gdzie ciosami kolb 
1 batopów frankiści łamią 
chłopskie życia i kości. Lecz 
11 stycznia ub. r. (a forteca 
zbrodni otrzymała ołowianą 
przestrogę. 

Pełznąc po pazórkach, prze 
śllzgując ste od dębu do de- 
bn, powstańcy pierwszego ba 
talionu otoczyli koszary. Mieli 
juk ruszyć do ataku. £fy ok- 
nA koszar zaczęły pisá tula- 


mi. Zarośla wypełniły się 
strzałami. © północy zaszedł 
księżyc i partyzanci widzieli 
zaledwie kontury budynków. 
Celowali, orientując się we- 
dlug smug ognia, do pojawia- 
jących się w oknach. 

Ciężko packając, kule ich u 
derzały o cegły muru. Od cza- 
su do czasu trafiona pociskiem 
szyba napełniała noc swym 
brzękiem. Od czasu do czasu 
od strony okien dochodził la 
ment. 

Mury koszar bladły już 
pod pierwszymi drganiami 
dnia | z zarośli można było 
rozróżnić zarysy ckien, Na pa 
ranecie jednego z nich zwisa 
to ciało żandarma, Mundur je 
go tylko częściowo byl zapię- 
ty na złocone guziki. Żandarm 
ska czapka zsunęła się na 
bak. Podobny był do kukiel- 


żandarmi padali na ziemię, | 
lecz reszta parla wciąż na- 
przód. 

W końcu jednak ołów za- 
trzymał ich lawinę, w odleglo 
ści 50 metrów od  nbozowi- 
ska. Był joż dzień. Strzelani- 
na trwała w dalszym ciągu. 
Przez dwanaście godzin nie 
było czasu na jedzenie czy pi- 
cie — strzelano. Zapadał już 
zmierzch. lecz walka trwała 
nadal. Dwadzieścia żandarm- 
skich trupów gryzło ziemię, 
ponad 70 rannych na oczach 
powstańców ściągnięto z po- 
la walki. 

Partyzanckie 
sily 4 zabitych 


straty wyno- 
i kilkunastu 


rannych. Powstańcy utrzyma- 
li w swym reku wzniesienie. 
co dobrym strzelcom daje za- 
wsze przewagę nad przeciw- 
nikiem. 


A w szeregach pow- 


Ę brattar 


Mapka, która obrazuje zasięg działania 
partyzantki hiszpańskiej, 


ki porzuconej w chwili, gdy 
chciała wykonać gest pozdro- 
wienia, Przy bramie koszar 
dalsze dwa trupy. Prawiopo-| 
dobnie byli to ci, którzy wy- 
skoczył z bramy, chcąc n- 
kryć się za pabliskim słunem. 
Na dachu widać było, obejmń 
idącego komin czwartego za- 
bitego żandarma. Byl on nagi 
do pasa. 

Po jakimś czasie rozjaśniło 
się na dobre. Nadbiegł pow- 
staniec, dając jakies znaki. 
Równiną posuwał się oddział 
żandarmerii, nadchodzący ko- 
szarom % odsieczą. 


Przerwano ogień. Party- 
zanci zniknęli w górach Te- 
ruelu. Strażnicy fortecy falan 
gistowskiej zrozumieli, że 
krew umęczonych tam patrio 
tów nie jest krwią, która mo- 
że zostać nie pomszczoną. 

ë e't 

W walce, jaką prowadzi 
Franco z ludem Hiszpanii ma 
ją miejsce nie tylko potyczki 
i niespodziewane ataki, lecz 
również formalne bitwy. Tak 
było na przykład pod Pesqu- 
erą. Wywiązała się tam długa 
bitwa, będąca próbą sił dla 
powstańców Walencji. 

Bitwa ta miała miejsce 29 
stycznia 1947 roku, W pobliżu 
Pesquery biwakowała właśnie 
powstańcza dziesiąta brygada. 
Zaczęło świtać, gdy straże za 
alarmowały cały obóz, ostrzeli 
wując się gęsto. 

Liczne kompanie żandarme 
rii atakowały obozowisko. W 
jednej sekundzie wszyscy zer 
wlai się na nogi I chwycili za 
broń położoną przy boku, Ze 
wszystkich stron mrowili się 
żandarmi, Założenie ich planu 
— zaskoczenie. nie udała się. 
Kryjąc się byle jak za wznie- 
sieniami terenu i krzakami 
musieli przyjąć na siebie og- 
niowy deszcz który zaczął 


spadać teraz na nich z pagór, 
ka. Tu i ówdzie pojedyńczy 


stańczych najwięcej było wła- 
śnie chłopów, którzy — jak 
to mówią — urodzili się ze 
strzelbą w ręce. à 


Ostatnia jasność pinęła z 


nieba, gdy stało się pewnym. 
że pierwsza ofensywa prze- 
ciwko Powstańczrmu Zgrupo 
waniu Levantu zakończyła się 
fiaskiem. Zapadła noc. Od- 
działy powstańcze z obu obo- 
zowisk przeszły na inne po- 
zycje górskie. 


25 marca. na odcinku nie 
zbyt odległym od pola walki 
pod Pesquera, frankiści mo- 

yu chcieli spróbować szczę- 

Pięć kompanii żandarme 
rii zaatakowało jeden z obo- 
zów zgrupowania. lecz tym ra 


zem _— zastosowali specjalny 
trick. Żandarmii idący w pier 
wszej linii przebrani byli za 
chłopów. Należeli do specjal- 
nych brygad żandarmerii, wy 
ówiczonych w szkole przeciw 
partyzanckiej w Walencji, 
Walka trwała całe rano, W 
każdej sforze są takie psy, któ 
re szczekają szczególnie głoś- 
no. W owej lawinie kanarków 
najgłośniej krzyczał pewien 
sierżant. Zbir o instynktach 
szakala, gdyby tylko mógł, 
zgniótiby wszystkich powstań 
ców w swej garści. Kula, któ 
ra mu wpadła do ust, sprawi- 
la, że krzyk wydawany przez 
niego w owej chwili był jega 
krzykiem ostatnim. Siedem in 
h kul rozcigenęło na zie- 
siedmiu jego kolegów. 


Zdecydowanie  odepchnięte 
kompanie żandarmerii wyco- 
fały się z pola walki, W nocy 
partyzanci wyruszyli w drogę 
do odległych miejscowości, Na 
pagórku zostawili jeden jedy 
ny grób, mogile kolegi, który 
padł w walce. Górski kamień 
na miękkiej ziemi, a na ka- 
mieniu, wypisane żelazem, 
nazwisko. Fałangiści jednak 
nie chcieli przyznać się do 
swoich zabitych. Ponieważ 
większość poległych żandar= 
mów przehrana była za chło 
pów, miejscowy dowódca fran 
stowski kazał ogłosić, że 
we trupy, to trupy partyzan= 
tów. 


Powstańcze dzieci 


Historia powstańczych dzie 
ci, przechodząc z ust do ust. 
stała się już romanca, piękną 
romancą opowiadana prozą. 
Napisana zostala krwią boha 
terstwa wiejskiego ludu i żan 
darmskiej zbrodni. Ma zapach 
pch gór, jest dziel- 
rtyzancki atak a 
przepełniają ją uczucia ludu. 

Kim są właściwie te pow- 
stańcze dzieci i dlaczego z0- 
stały tak nazwane? 

Jedno z nich ma dwanaście 
lat, drugie tylko dziesięć. Po- 
chodzą ze wsi położonej w po 
bliżu Roqueny. Rodzice ich 
byli wieśniakami. Ojciec, mi- 
mo 55 lat na karku. zachowy- 
wał jeszcze młodzieńczą dziar 
skość. „Inni jęczą — ja wal-, 
czę" miał zwyczaj mawlać do 
swej żony. równie dzielnej 
on, chóć młodszej, „Spełnia: 
tylko swoją powinność" sły- 
szał od niej w odpowiedzi. 

Był on łącznikiem dowód- 
cy jednego z odcinków Pow- 
stańczego Zgrupowania Levan 
tu. Dyskretny. niestrudzony. 
roztropny, był jednym z naj- 


lepszych- pomocników akcji 
powstańczej we. wschodniej 
Hiszpanii. Pewnego jednak 


dnia. po jednym ze swych ta- 


spacerów, wTó- 


jemniczych 
powiedział 


ciwszy do domu 
do swojej żony: 

— Mimo wszelkich ostroż- 
mości zostałem zdemaskowa- 
ny. Jeśli nie chcę wpaść w ich 
lapy, muszę pójść w góry, da 
powstańców. 

— Jeśli tak się rzeczy mają. 
— musisz iść. 


Odpowiedziała nie patrząc 

nawet na niego i nie wyjmu- 
jąc rąk z niecki, w której mie 
siła ciasto na chleb. 
Widząc, że zbierało się jej na 
dłuższe gadanie, mąż objął jej 
ramiona swymi rękami i przy 
cisną? do siebie: 


— Lect. jak ty sobie dasz 
radę s dziećmi... — rzekł 
półgłosem, wskazując na 
brzdąców, którzy wyszli na że 
go spotkanie. 


— Jakoś tam będzie. 


Odwróciła się } wymykając 
z ramion mężczyzny popycha 
ła go w kierunku wyjścia: 


— Szkoda słów. Idź, natych 
miast idż! 


Wyszedł w końcu a ona 
zamknęła za nim drzwi. 
LE SPED 
Zbierała do dużej chustki 
najbardziej potrzebne rzeczy. 


— No, idziemy, matko? — 
zapytał najstarszy poważnie. 


— Idziemy. 


Wyjmując jeszcze kilka rze 
czy z komody kobieta nwró- 
cita się do swych synów: 


— Możliwe, że będziemy 
musieli się rozstać. Jeśliby za 
brakło wam matki — w tym 
miejscu glos jej lekko radrzał 
— będziecie musieli sami sọ- 
bie dawać radę. Nie bierzcie 
nic od nikogo i nie proście © 
jałmużnę, choć byście umiera 
li z głodu. Przyjmujcie tylko 
od naszych ludzi i starajcie 
się zapłacić za to jakąś usłu- 
są, gdyż lepiej płacić, niż być 
zobowiązanym do wdzlęczno- 
ści. Jesteście jeszcze dziećmi. 
lecz mimo to szukajcie pracy, 
gdyż każdy jest w stanie ra- 
robić na swój chleb. W sto- 
sunku do każdego człowieka 
bądźcie dobrzy 1 uprzejmi, 
lecz nie pozwólcie się upoko- 


jk|rzyć. Uozcie się, skoro tylko 


będziecie mieli możność ku te 
mu, gdyż głupota i strach są 
najwiekszymi wrogami ubo- 
kich. W trudnych chwilach po 
DTR o waszym dzielnym 
ojete 


Gdy całowała ich I ściskała 
xadrtały jej wargi: 


— Bądźcie takimi jak, jak 
om, moje dzieci! 


Byli już gotowi do wyjścia, 


T T 


Powes Hertz 


KUK upowszechnia klasyków polskich i obcych 


Znam poszczególne odcinki 
akcji upowszechniania kultu- 
ry, najbardziej jednak zajmu- 
je mnie sprawa ksiażki jako 
instrumentu tej akcji. Nieraz 
dawałem wyras swojemu głę 
bokiemu przekonaniu, iż jedy 
nie skuteczna może byc taka 
akcja. która wiąże sprawy kul 
tury I oświaty. Wielokrotnie 
pisałem o doniosłości popula- 
ryzowania najlepszej literatu- 
ry wśród najszerszych mas, 
słusznie czy też może niestu- 
sznie sądząc, iż taka nuliep- 
szą literaturą jest literatura 
klasy! lej mówiąc — 
wielka powieść europejska 
XVIII i XIX wieku: — pol- 
ska, rosyjska, francnska czy 
angielska, Zapewne w obu 
tych sądach nie byłem | nie 
jestem oryginalny, ale też nie 
o to mi chodzi. Sądzę, iż jest 
obowiązkiem publicysty. by 
powracał uparcie do spraw 
ważnych. Mój upór cześciowa 
zostal nagrodzony. Oto leżą 
przede mną pierwsze tomy wy 
dawnictw Komitetu Upowsze 
chnienia Książki. które nie- 
dawno dopiero ukazały się w 
sprzedaży. Obok nich — pro- 
spekt wydawnictwa. Można 
się z niego dowiedzieć, że w 
pierwszej serii na ogólną ilość 
16 pozycji jest 11 dzieł klasy- 
cznych — polskich i obcych. 


książka polskiej autorki opisu 
je konspiracyjną walkę postę. 
powego obozu polskiego z nie 
mieckim faszyzmem, Każda z 
tych książek została wydana 
w 50.000 egzemplarzy, Cena 
egzemplarza jest dwu- trzy - 
— a nawet sześciokrotnie niż 
sza od ceny tej samej książki 

vydanej przez poszczególne 
rdawnictwa. Należy bawitm 
zaznaczyć, iż książki wydane 
przez KUK zostały już uprze- 
dnio wydane przez „Czytelni 
k jżkę". Państwowy 
ytut Wydawniczy etc. Ma 
lec tu do czynienia z 
masowym  powieleniem dziel 
już wydanych, co zresztą sta 
nowi olbrzymi krok naprzód 
w dziedzinie zaopatrzenia bi 
bliotek wiejskich i miejskica, 
a także poszczezólnych od- 
biorców, w książkę dobrą I ta 
nią. 

Oto nazwiska moich klasy- 
ków*, których dziela wydał 
teraz KUK: — Jeż, Kraszew- 
ski, Orzeszkowa, Sienkiewicz. 
Gorki, Hugo, Prus. 

Jestem pełen dobrej nadziei 
gdy myślę o losach klasyków 
a także o losach wielu milio- 
nów czytelników w Polsce. 
Sądzę bowiem, że gdy wielkie 
wydawnictwa polskie stworzą 
wreszcie podstawową biblio- 
tekę arcydzieł literatury, zło- 


Dwie ksi d pisarzy radziec- 
kich mó! o wojnie, jedna 


żoną z tomów tyle razy juž 
wymienianych Orzeze mnie 


pisarzy europejskich XVII i 
XIX wieku, wówczas KUR 
niezwłocznie będzie mógł po- 
wielić te dzieła w 50.000 e- 
zzemplarzy po zł. 100 za książ 
kę wszędzie tam, gdzie ludzie 
w Polsce muszą I powinni czy 


tać. 

Należy się spodziewać, że 
Komitet Upowszechnienia 
Książki jest nie tylko po to, 
by spośród dzieł wydanych 
wybierał rzeczy do przedruku 
Zapewne istnieje taka możli- 
wość, by to niezwykłe jak 
nasze dawne stosunki księga! 
skle wydawnictwo, moglo ze 
stawiać swoje plany edytor- 
skie niezależnie od tego, czy 
jakieś dzieło ukazało się u- 
przednio w druku czy też się 
nie ukazało. Może też KUK 
będzie miał możność wpływa- 
nia na przyśpieszenie niektó- 
rych dżieł klasycznych? My- 
ślę tu oczywiście jedynie o 
tych dziełach, które mieszczą 
się w zakresie zainteresowań 
KUR-v. Ogromna przewaza 
dzieł klasycznych, jakie ukaza 
ły się w pierwszej serii tego 
wydawnictwa każe mi przy- 
puszczać, że w seriach nastę 
pnych ta proporcja zostanie 
utrzymana, że dzieła Swifta, 
Daniela Defoe, Cervantesa, by 
wymienić tylu innych. u- 
lażą sie rychło w wydawnic- 
twan KUK. 


Pawet Hertz. 


gdy z trzaskiem otworzyły się 
nagle drzwi i do pokoju wpa 
dlo dwu policjantów i czte” 
rech żandarmów. 


— Gdzie jest twój mąż? 
— Nie wiem. 


Pięść jednego z agentów spa 
dia na usta dające odpowiedź. 
W oczach kobiety pojawiła 
stę błyskawica nienawiści. 
Skokiem drapieżnego zwierzę 
cia rzuciła się na napastnika 
i wszystkimi dziesięcioma pal 
cami wczepiła się w jego 
twarz. 


Spadły na nią ciosy kolb, 
lecz ona mimo to broniła si 
rozdajac kułaki i szarpiąc Kai 
dego. kto popadł jej pod rę* 
kę, podczas gdy dzieci. sta; 
w obronie matki. wieszały się 
u nóg żandarmskich, 


— Łajdaki „tchórze? 
Wyła, gryzła, 
— Takie z was syny! 


Odepchnięte przez kopniaki 
żandarmów dzieci znalazły się 
w kącie izby, Cios kolbą w 
piersi złamał wściekłość wieś 
niaczki. 


Sześciu mężczyzn rzuciło się 
na nią jak sfora psów. Zatrze 
szczała czaszka pod udertee 
niem kolby, Czarny warkocz 
stał się w okamgnieniu czer= 
wonym. 


Zatrzymali się  żandarini, 
zamarli w ruchu nad nieru= 
chomym cialem, trzymając w 
garściach karabiny. W cis 
południa słychać było jedynie 
zduszony płacz dzieci | spare 
te cykanie świerszczy, chwa= 
lących lato w pobliskich sa- 
dach. 


— Gotowa już — rzekł w 
końcu jeden z agentów. tra- 
cając trupa końcem buta, 

Przemocą wywlekli z domt 
chłonców | zabrali ich ze +0 
ba. Lecz kioś ze wsi, widząc, 
jak ich prowadzą, zawiadomił 
majdujący się w pobliżu un- 
dział partyzantów. 


Żandarmi i policjanci doe 
wlekli w międzyczasie zwój 
łup do Requeny, Z dala, kty* 
jąc się za krzakami i po do- 
łach, towarzyszyło im lisim 
krokiem dwu ludzi. W Regue 
nie na chodnikach zgromadzł 
li się tłumnie mieszkańcy, 0% 
puszczając «we ogródki | dzi 
wiąc się widokowi dzieci. pro 
wadzonych pod bagnetami. 
Kobiety uderzyły w lament, 
agenci Im odpowiedzieli. po- 
wstała zamieszanie i nim żan 
darmi zdążyli się zorlento» 
wać, smyków juž nie była. 
Szli z powstańcami drozą pro 
wadzącą w bunolskie góry, 


Okazało się jednak, że nie 
mogli w nich przebywać, zwia 
szcza, że jeden z nich roxcho- 
rował się z niewygód. Pobyt 
w jakiejś wsi skończyłby się 
dla nich fatalnie. Powstańcze 
Zgrupowanie Levantu za 
dało więc pomocy ludu Ws 
lencji 1 otrzymało wkrótce 
potem odpowiedź: 

— Przyślijcie tych smyków! 

Przechodzili z domu do J0- 
mu, by nle dać się rozpoznać 
na ulicy. Został otoczeni tra 
skliwą opieką. Nikt nie wla- 
dział. gdzie znajdują się pow 
stańcze dzieci, lecz wszyscy 
o nich mówili 1 kaźdy pragnał 
mieć je pod swoim dachem. 
Dla Powstańczego Zgrupowa- 
nia Levantu sprawą honoru 
stało się bezpośrednie dbanie 
o potrzeby dzieci. toteż kažite 
Ro miesiąca dowódca irzo 
schodził do Walencji, oddając 
pewnej osobie odpowiednią śm 
mę pieniędzy na utrzymanie 
dzieci. 

Przełamali barierę, są w bez 
piecznym miejscu! Żyją bo 
to, by pewnego dnia zażylać 
rachunku za ów cios kolbą, 
który zmiażdżył skronie ich 
matki, W ich żyłach plynie 
nasza krew, krew komunisty- 
czna — nie płynie, eoz kipi! 
Są przybranymi dziećmi Pow 
stańczego Zgrupowania Les 
vantu, a życie ich znajduje się 
pod opieką najlepszych oby= 
wateli Walencji. 

Oto dlaczego nazywają sid 
powstańczymi dziećmi. 


(Fragmenty z książki „Guer 
rillas de Levante". Tłum=czył 
z hiszpańskiego Edward Mar- 
tuszewski). 


| 


- W.pewnym królestwie żył 
w który miał dwo- 
je oczu: jedno — drzemiące, 
|G drugie — niedrzemiące. 
| Drżemiącym okiem nic nie 
| widział, a niedrzemiącym wi 
ję same błahostki. 

W, królestwie tym istniało 
"takie prawo: jak 
watela urodził się chłopieo z 
dwojgiem oczu, drzemiącym i 
miedrzemiącym, natyci 


| nikowa, na Błocie, urodził 
| się chłopiec imieniem, Proku- 
U fator, I potem już tylko cze- 
kają, kiedy chłopiec do peł- 
| nolztności dojdzie. 
Tak było i teraz. Nie zdą- 
Żył chłopiec od ziemi odro- 
snąć, jak zjawili się u niego 


— Prosimy pana bardzo! 
— Z przyjemnością. Czy 
prędko przewidujecie wakans 


 —Ach, niech nam pan 
uczyni tę łaskę! Jak prędko? 


Wypiął pierś dumnie, obej 
rzał się w lustrze, widzi: cóż 
to za przebiegły człowiek 
| stamtąd wygląda? — Tak, to 
on we własnej osobie, Pięk- 
nie. I, nie mówiąć 
wa, zaraz wzię się do pracy: 
_ drzemiącym okiem nic nie wi 
| dzi, a niedrzemiącym widzi 
„Ja, mówi, tutaj 
na minutke, po drodze do se- 
matu, a tam i dwoje oczu 
ne, Może i moje uszy, 

da Bóg, do Zad CZASU prze- 
k stang słyszeć” 

_ Zobaczyli agire OSZ- 
czercy, mordercy, rabusie i 
złodzieje, że chłopiec na nich 
miedrzemiącym okiem. patrzy 
| å przestraszyli się. Myśleli, 
| myśleli, jak sobie z tym po- 
| radzić i postanowili z niz- 
_ drzemiącej strony uciec i 
skryć się po stronie drzemią- 
cego, prokuratorskiego oka. 
PE uczyniło się po niedrzemią- 

cej stronie tak czysto, jai 
gdyby ami złoczyńców, ant 
| ani morderców od 
urodzenia nigdy nie bywało, 
a byli i są tylko zwyczajni 
 tgarze, oszuści, zdrajć 

miewiercy, świętoszk 
rym prokurator, 
prawdę, nie ma. co robić. A 
chłopiec widzi, że od jednego 
jego niedrzemiącego spojrze- 
nia takie się czyste horyzon- 
ty odkryły i raduje się, Czyż 
PR zee 


M Sołtykow-S$Szczedrym 


Niedrzemiące oko 


by, myśli, władze mogły nie 
wziąć pod uwagę jego gorii- 
wości? 

I spacerował sobie, pyszny, 
po polu sądowo-administra- 
nym. Chodzi i pogwiedu- 
: strzeżcie się! W łyżce 
wody utopię! 

Nagle widzi; stoj człowiek 
i strasznie krzyczy: ograbili; 
Ludzie, policja! 

Rozumie się, on — do ogra 
bionego. 

— Cóż ty, taki owaki, na 
calą ulicę ziewasz! Ja ci po- 
każę! 

— zlitujcie się, Prokura- 
torze Kuralesyczu: złodzieje! 

— Gdzie złodzieje? Jacy 
Kłamiesz: żadnych 
nie ma i nie było! 

— To wy umyślnie, próż- 
niacy, nie żasługującym na 
uwagę skargami władze chce 
cie obarczyć...  Arćsztować 
go! 

Idzie dalej, słyszy: szalbie 
rze, Prokuratorze Kuralesy- 
czu, oszukali mnie! Szalbie- 
rze! Fałszerze! Lichwiarze! 
Dziwkarze!! 

— Gdzie szalbierze? Jacy 
lichviarze? Żadnych szalbie- 
rzy nie widzę! To ty umy- 
ślnie, taki owaki, ŻYCZYSZ, 
żeby autorytety podrywać.».. 
Aresztować go! 

Idzie jeszcze dalej, słyszy: 
dobro państwowe i publiczne 
wynoszą! 

— Czegóż pan, Prokurato- 
rze Kuralesyczu, patrzy? 
Tam oni, rabusie: tam! 

— Gdzie rabusie? Kto pań 
stwowe dobro wiymosi? 

— Tam rabusie! Tam oni! 
Ten w domino kradzione pie- 
niądze przegrywa, a tamten 
— za kradzione w kasie pie- 
ñiqdze kilka tysięcy dziesię- 
cin ziemi kupił! 

— Kłumiesz ty, taki owa- 


ylko u oby 


miast 
sywano: u 
Prokaz- 


zlego sto- 


ściciele! Swoim mieniem swo 
bodmie rozporządzają i wszy- 
stkie dokumenty mają w po- 
rządku. Towy umyślnie, próż 
niacy, krzyczycie, ażeby za- 
sady własności poderwać! 
_ | Aresztować go! 


magiaa Dalej — więcej, „Żona 
mężowi życie od rana do wie 
ozora zatruwa”, 
grzebie, spójrz, zamordował" 
— „Niczego pam, Prokurato- 
rze Kuralesyczu, nie widzil”. 


(„Krokodyl*) 


GDY MASKA OPADNIE 


kil To nie rabusie ale wła- | 


| nia, wrócili. 


— Ja nie widzę? A cy 
ty widziałeś, jakie ja mam. 
oko? Mam jedno; to — ach, 
jak daleko nim widzę! Tak 
daleko, że i twoją próźniaczą 
duszę na wskroś rozumiesz! 
1 wiem, czego wam, niegod- 
nym, zachciewa się: związek 
rodzinny chcecie poderwać! 
Aresztować go! 

Dzień w dzień chłopiec w 
ten sposób związki sprawdza, 
a przed wieczorem przycho- 
dzi do domu odpocząć, Leży |. 
na łóżku i myśli: wszystko, 
owego żądały władze, w pel- 
nej mierze wypełniłem! Ra- 
busiów, szalbigrzy, rozpust 
ników i defraudantów 
pomocy mojego jednego ni 
dreemiqącego oka Tozproszy- 
łem, a z mącicielami, którzy 
tygodniowymi skargami wla- 
dze obarczają, również dałem 
solig radę! Czysto, przyjem- 
nie. Mam nadzieję, że i wła- 
dze ze swej strony moją pra 
cę w należyty: sposób ocenią. 

— Czegóż bym ja, na przy 

, jeszcze pragnął? — mó 
wil sam do siebie, — Do se- 
natu? — No, ja jeszcze na 
jedno ucho słyszę, senat ode 
mnie nie ucieknie... A jeśli — 
choć nie teraz, ale po pew- 
hym czasie — a jeśliby do... 
ale nie, to już wtedy kiedy i 
powonienie stracę! Nie, te- 
raz, w najbliższej przyszło- 
ści, czegóż bym mógł, na 
przykład, pragnąć? 

Podniecał, podniecał swoją 
wyobraźnię i w końcu, pod- 
niech. „żenić się trzeba jak 
najprędzej, ot col“, 

I kiedy na poszukiwanie 
kobiety niedrzemiące oko w 
ruch puścił, to rozumie się, 
zaraz znalazł, Była nią Agry 
pina, dziewica takiej urody, 
że w bajkach nie sposób opo 
wiedzieć mi piórem opisać. A 
ž młą dwieście tysięcy: do- 
słownie jakby los na loterii 
z główną wygraną znalazł. 
Ożemił się, Wesele wypra- 
wili z pompą w gastronomii 
Zawitajewa, a potem do do- 
mu, do poślubnego mieszka- 
Spogląda chło- 
piec, a oblubienica nie wiado 
mo czemu w cieniu drzemiące 
go oka się kryje. Szuka, seu- 
ka: Agrypino! Gdzie jestes? 


— Ja nie Agrypina, tylko 


„Mąż żonę | Agata. A imieniny obchodzę 


5-go lutego. 


Masz ci los! Aż pobladł 
chłopiec z przerażenia: czyż- 
by siły nieczyste wmieszały 
się w jego sprawy? 

— Pokaż = no się... Agato! 
— wybełkotał 

Patrzy: a Agata, jak i om, 
jedno oko ma drzemiące, a 
drugie — niedrzemiące. Tyl- 
ko on niedrzemiące oko ma 
e prawej strony, a ona, — 
z lewej, Zupełnie, jakby im 
los sam przeznaczył wspólnie 
pełnić prokuratorską służbę. 

— A posag ty jaki masz? 

— I posagu żadnego nie 
mam, Jedno  niedrzemiące 
oko — to wszystko. 

Ach, niech to ziemia po- 
chłonie! Była Agrypina, a na 
gle się z niej Agata zrobiła! 
Zaczął się zastanawiać, jakim 
sposobem to mogło. się zda- 
rzyć, 4 okazało się, że cał- 
kiem po prostu. Kiedy on nie 
drzemiącym okiem w jedną 
stronę spogląda, Agrypina 
odłączyła się na chwilkę, no, 
i wyszła za mąż za oficera. 
A on ożenił się... z Agatą. 

Trudno, mic nie pomoże. 
Nie na próżno przecież Za- 
witajew wziął pieniądze za 
wesele — trzeba jakoś ŻYÓ: 
Położyli się spać, 0óż było 
robić: patrzą na ie 
drzemiącymi oczam 
Ruratorowi zrobiło się 


nie- 


przyjemnie. Jemu nieprzyjem 
nie, a jej jak rybie w wodzie 
owszem, przyjemnie! ` 

— Czyś ty czarownica, ozy. 
co? — spyta. — Mów! 

— Nie jestem czarownicą, 
ale twoją prawowitą żoną. 
Do tej pory starym, kradzio 
nymi skarpetkami na, Agrak- 
sinie handlowałam, 

— Jakto „kradzionymi'? 
Jakże ja ciebie nie złapałem? 

— A czy ty mógłbyś kogo 

kolwiek złapać? Wciąż w jed 
ną stronę strzelasz okiem, a 
co się dzieje z lewej strony 
nosa — nie widzisz. 

— No, jeśli tak, to będzie- 
my ra: złod tapać, Ja 
— g prawej, ty — z lewej. 

Słowem, tak się wspaniale 
urządzili, że po roku syn im 
się urodził i także z niedrze- 
miącym. okiem. 

— Co za cudak! — wy- 
krzyknął chłopiec spojrzaw- 


— PANIE DOKTORZE, WYDAJE MI SIĘ, ŻE KRĘW. 
PŁYNIE W PRZECIWNYM KIERUNKU. 


HAGAN OO YJ 


eat CTION ISTAR 


Eugeniusz Żytomirski 


Przygody pana Walucińskiego 


w Noc Sylwestrową 
Pan Waluciński (tak — ten sam pan!) 
Odsuwa kielich, choć tam szampan — 
Jak w rok ubiegły patrzy w szkło: 


szy na swego pierworodnego. 

Teraz dopiero domyślił się, 
że jak drogie by nie 
niedrzemiące oko, to dwoje 
normalnych oczu jeszcze droè 
sze. 

Służba jego, mimo to, prze 
chodeiła normalnie. Stopnio- 
wo, wszystkię więsienia krzy 
kaczami napełna, a rabusie, 
Szałbierze, koncesjonerzy i in 
ni naprawdę wystraszeni w 
tym czasie, w cieniu jego 
drzemiącego oka triumfowali, 

Później, czy wkrótce, dość, 
że i na obydwoje uszu zaczął 
medomagać. Także miedrze- 
miące oko, stopniowo, zabzę- 
ło ślepnąć. Najlepszy czas, 
wiadomo, do senatu się do- 
stać, póki powonienia jeszcze 
nie stracił. 

Włożył. ciepłą, ..flanelową 
koszulkę, wełniane skarpety 
i buty filcowe na. nogi wciąg 
nął; uszy sznurkiem żatkał, 
kamforowym olejkiem się wy 
perfumował, w futro zawinął, 
a Agata, na futrze, wełnianą 
szarją go przepasała. I po- 


sli: jakiś to sen, siedząc 
pierwszy raz w senacie, uj: 
rzy? 

Ale tu zdarzyło się coś 
całkiem nieoczekiwanego, Kie 
dy on_niedrzemiącym okiem 
wciąż na prawo i na prawo 
patrzył, senat się od drzemią 
tej strony przyczańł. Szuka 
Prokurator Kuralesycz — i 
nosem. w powietrzu pociąga i 
językiem młaska i rękami 
wkoło szpera — w żaden spo 
sób senatu namacać nie mo- 
że, i 
W końcu widzi: strażnik 
miejski stoi na posterunku, 
Naturalnie — on do niego. 
Tak i tak, posterunkowy, nie 
wiesz ty, gdzie podzial się se 
nat? 

Spojrzał na niego strażnik 
i ód razu wiedreemiącą jego 
duszę rozpoznał, 

— Wiem — powiedział — 
gdzie jest senat: oto tam! 
Oto tam na słoneczku się ba- 
wi i pilnuje, żeby żaden psot 
nik prawa nie  przestąpił... 
Ach ty, ty! Nie dla każdego 
u nas miejsce w senacie jest 


przeznaczone. Ty, na przy- 
klad, patrzałeś niedreemią- 
oym okiem w księgę, a wi- 


h my teraz 


Gziałeś igfę, taki pd 
my. Wróć 


to senacie nie sa. 
lepiej, kaleko, do domu; 
walonki, oczy prze- 
uszy przemyj, 4 połóż 
się z babą na piecu spać!... 
O nas terag wyszło takie 
prawo: ŻEBY I GŁOWA 
l WSZYSTKIE CZŁONKI BY 
ŁY NA SWOIM MIEJSCU, 
A OCZY I USZY — U WSZY, 
STKICH OTWARTE NA 
DSUTEŻ! 


szedł do senatu, Idzie i my-| 


Z ponurą miną. Czemu? — Bo: 
Bo w styczniu urząd przysłał domiar 

I w lutym wpłacić musiał co miał, 

Bo w marcu naciai się na „twardych“, 
A w kwietniu połknął kość*z pulardy, 
Zapłacił w maju słoną grzywnę, 

Więc w czerwcu ceny miał zbyt sztywne, 
Małżonka w lipcu wzięła gacha, 

Miał przed Specjalną w sierpniu stracha, 
O wojnie (wrzesień!) nie m1 mowy, 
Zgasł w październiku zięć herbowy, 

Źle w listopadzie z bambumieniem, 

A w grudniu — piekło: Zjednoczenie! 


W szampanie tonie smutek wszelki — 
Wypróżnił biedak trzy butelki 

I.. patrzy, słucha — co za cud: 

To mówi górnik z, Zabrze Wschód“! 


Że w styczniu został przodownikiem, 

A w lutym świetne miał wyniki, 

Nad Marxem w marcu spędzał noce, 

Lecz w kwietniu — normy trzysta procehtl 
Towarzysz w maju go dogonił, 

Lecz w czerwcu — głośno w Polsce o nim, 
Wyrobił w lipcu już czterysta! 


Po wczasach w sierpniu — oczywista, 
We wrześniu siły nie wygasły... 
Październik; Czynu pada hasło, 
Trwa w listopadzie trud potężny, 

A w grudniu — Jedność co zwycięży? 
Pomocy Waluciński wzywa, 

Ale wywraca się na dywan — 

* kiedy leży tak na wznak 

Lud na ulicach śpiewa takt 


Trwać będzie w styczniu trud radosny — 
I w lutym domy będą rosnąć, 

I w marcu zwoje wić się tkanin, 

I w kwietniu radość będzie z nami, 

I w maju nowe będą szkoły, 

I w czerwcu — dzieci gwar wesoły, 

1 w lipcu — miasta ze wsią sojusz... 
Wieśniaczy trud w sierpniowym znoju, 
We wrześniu nowe węgla tony, 


Plan w październiku przekroczony... 
I w listopadzie walczyć dalej! 
I w grudniu dalszy marsz w socjalizm! 


Z ŻYCIA ARYSTOKRACJI 
— Panie baronie, panu po) 


ESTETA 


— Co ma znaczyć taki 
sposób ścielenia 


trzeba trochę więcej wysi 
ku fizycznego. Czy pan nie 
mógłby sam, na przykład, na 
kręcać zegarka? 


mnie, panie kapitanie; w cy» 
wilu zajmowałem się dekos 


T nie dostat się Prokurator 
Kuralesycz do senatu, 


racji wystaw! 
(„Le Canari) 


(„Daily Miror')| 


ák 


T se 8 
Przed otwartą kurtyną 


Zdobywezym krokiem idziemy w słoneczny Świat 


W lipcu 1945 roku, w kilka 
zaledwie miesięcy po wyzwo- 
leniu kraju przez bohaterską 
Armię Radziecką i Wojsko 
Polskie, gdy świeże jeszcze 
były rany zadane narodowi 
polskiemu, gdy bohaterska 
klasa robotnicza Polski przy- 
atapita do nadludzkiego wysit 
ku odbudowy kraju, gdy to- 
czyła mię jeszcze zażarta wal 
ka z podziemnymi, bandami 
leśnymi, wspomagahymi przez 
reakcję mikołajczykowską, — 
w tym to czasie grupa mło- 
dzieży naszego miasta. zorga- 
mizowana w Związku Walk: 
Młodych, podjęła wielką myśl 
— myśl g Wyścigu Pracy, 

Miellfmy już wtedy przed 
Soyma wspaniały wzór pra 
ey | walki bohaterskiej mło- 
dzieży radzieckiej, kierowane) 
przez ewolą organizację, przez 


sławny leninowski  „Komso- 
Młodzi 
py SĘ = a 


Ea, Flea Buráni praenje 
w PZPDs i W. Nr, 6 w eharak 
(erze dziewiarki od dnia 26 
totego 1945 roku. Rorumiejąc 
rolą partii robotniezej dla pro- 
Jetariatu, mimo młodego wieku 
fok w 1045 r, wstąpiła do PPR. 

Obeczio Fig eronklom 
PIPN. Dzięki plności i obo- 
wiątkowości oaigga dzid jako 
driewiarka 194,8 proe, normy. 


KA. Zofia Wdowczyk pracu- 
Je w Lódrkich Zakładach Prze 
mynn Ośrieżowego. Nia pierw- 
esy już ras bierza ndziat we 
współzawodnictwa 4 nie pierw: 
szy mar zostaja nadany jej ty- 
tul Przodownicy Pracy, Kol, 
Wdowczyk jest punktnalna 

eowita, tak w pracy sawi 
pat jek i w pracy organiz 
cyjnej 
Polskiej, 


w Związku Młodzie 


Kol. Marian Binczak pracu: 
ja od 24 lipea 1045 r. w P. Z, 
P. JG. Nr 8. Od 1045 r, na. 
leżał do Związku Walki Mo. 
dych, a obecnia należy do 
ZMP. W pierwszym etapie Mlo 
dzieżowego Wyścigu Pracy, zor 
ganizowanego w PZPJG Nr. 8 
zdobył pierwsze miejsce, Od 
tego czasu pilnie ztrzeża swe- 
go tytułu „Przodownika Pras 
ey“. W dnin dzisiejszym zo. 
stanie nagrodzony na Central. 
nej Akademii urządzonej 
okazji zakończenia 5.go atapu 


mo“, 

Rzuciliśmy hasło wyścigu 
pracy, 

Zaledwie 11 kół fabrycznych 
liczyła wtedy łódzka organi- 
zacja ZWM, Ówczesny prze- 
wodniczący ZWM kol, Jurek 
Kupka zreferował przed ko- 
legami! z Zarządu i przea 
przewodniczącym; owych 11 
kół swoją myśl. I przystam:- 
liśmy do lej realizacji, Za. 
rząd Główny ZWM pochwalił 
naszą jnicjatywę i  przysłar 
nam do pomocy w organiza- 
cji naszego wielkiego przed. 
słęwziecia popularnego i jak 
że lubianego przez miodzież 
Wieśką Ociepkę. 

Rozpoczął się pierwszy etap 
Młodzieżowego Wyścigu Pra. 
ey. Rozpoczęły go 34 młodych 
robotników x PZPW Nr 1 
(Schweikert), ale już wkrótce 
wyścig pracy objął 37 zakła- 


bohatero 


(A ý 


Kol. Zofia Witczak pracu- 
je w Fabryce Wyrobów Dzia. 
nych od kwietnia 1047 r. w 
charakterze  oberloczki, Jest 
ona pilna, pracowita i obowiąz. 
kowa, nie opuszera dni pracy i 
nigdy miq niespóźnia. Przecięt. 
nie przekracza 260 proe, nor. 
my. 


Kol, Józef Kossakowski pra 
cujo ha 2 krosnach w PZPW 
Nr. 4 | wyrabia 147 proe: nor- 
my. Do Wyścigu Pracy przy- 
stąpił w chwilą jego rapocząt- 
kowania. Po raz trzeci zostaje 
już nagrodzony jako przodow. 
nik pracy. Ostatnio otrzymał 
tumkcję podmajstrzogo,  Zado. 
molona » niego jest nie tylko 
kierownictwo fabryki, ale 1 
IP, którego jest aktywnym 


(ga 240 proc. normy, 


dów pracy i 3600 uczestni- 
ków. 

Miodzież j cała klasa robot- 
nicza śledziła ten szlachetny 
zryw młodzieży łódzkiej z głę 
bokim zainteresowaniem, 

Zryw młodzieży łódzkiej stał 
sygnałem dla młodzieży 
z całego kraju: 3600 uczestni. 
ków liczył pierwszy etap Wy- 
ścigu. a piąty aż 286.000, Ko- 
lejne etapy wyścigu rozszerza 
ły sie na górników, hutników 
i młodych robotników we 
wszystkich qałęziach naszego 
przemysłu i stały się poważ- 
ym czynnikiem 1 poważną 
łą w walce o wzrost wydaj- 
ności pracy. , 

Duży w naszym kraju zmie- 
niło stę w okresie od ] do V 
etapu Młodzieżowego Wyści. 
gu Pracy. Kraj został odbudo- 
wany z ruin, zostala rozbita 
wroga Polsce Ludowej pot- 


Kol. Próbska pracuje 
Ośrodku Konfekeyjnym Nr. 3 
od 9 lutego 1945 roku jako 
szwaczka. Dawniej lekcewnży- 
ła sobie pracę, le od czasu 
gdy należy do ZMP — infor- 
mują władze fabryki — stomi. 
nek jej do pracy uległ rady- 
knlnej zmianie i dziś wyrabia 
200 proc, normy. Dzięki* pra- 
ey społecznej i organizacyjnej 
zyskała sobie w ośrodku popu. 
larność i uznanie, 


davi wOBÓf PIASKOWIAG jris 
enje w PZZPD nr £ oddział I 
w chsrakterza kotoniarza stop. 
kowego. Z pracy swej wywią. 
zuje się bardzo dobrze i osią. 
W 5.ym 
etapie jest to najwyższy pro« 
cent normy, jaki został osiąg. 


ezłonkiem, 


Francuski Ruch Oporu, któ: 
ry wydał tysiąca bohaterów i 
męczenników, znajduje coraz 
rozleglejszo odbicie w dziełach 


literackich Oczywiście, nie w 
schyłkowej, rozkładającej się 
literaturze burżuazyjnej, lecz 


w ntworach przodujących pisas 
rzy postępowych, którzy nie: 
adko byli czynnymi i dziel- 
nymi bojownikami Oporu. Trza 
rem i podpórą tej walki byłą 
Partia Komunistyczna i jej 
członkowie, którzy ożywiając 
szeregi walczących duchem nia 
przejednania wobec najeźdźcy A 
bezyranicznej wierności d1 
ideałów narodowego 1 społecz- 
nego wyzwolenia, stanow 
glówny kontyngent. żołnierzy 
Rachu Oporu i najdotkliws 
ponosili straty. Czyż trzeba 
przypominać, ża okoła 75 ty: 
francuskich 
ciężkiej, lecz 
trzeba 


siecy komunistów 
tej 


poległo. w 


przypominać, j 
Oporn przyniosły Francuskiej 
Partii  Komnnistzcznej miano 


ARETY 


nięty w. jego zawodzie. 


Jest tedy rzeczą calkiem na. 


m pisarze - komuniści 
y utrwalić w kształcia lite. 
rackim i przekazać potomności 
patos i piękno wielkiej wałki 
wyzwoleńczej. Do utworów tes 
go rndzajn należe m. in. po. 
wieść Jean Laffitte'a pti „BY- 
wi walczą” Test to szczere wy- 
znanie komunisty, który bral 
aktywny ndział w Ruebu Opo- 
m, a następnie cierpiał długo 
w obozach hitlerowskich, jest 
to zarazem obraz trudnych 
prae 1 zmagań Partii Romani. 
stycznej, która pierwsza wyso. 
ko i dumnis wzniosła sztandar 
wali$ narodn franenskiezo prze 
ciwka hitlerowskim okupantom 

Lafitee malnje Paryż z roku 
1940 — podziemna pracę ka 
munistów, drukujących gazety, 
broszury i ulotki z wezwaniem 
do walki i oporu W  warnn. 
kach najstraszliwazego terroru 
rubotnicy tinmnie wstępają do 
partii, widząc. że ona jedna 


„Partii Rozstrzelenych** („par- 
si. desfusilles'')1... 


nę najeźdźcom i zdrajcom. 


ziemna | mikołajczykowska re 
akcja, nastąpił wielki akt z 
22 lipca 1048 roku — zjedno 
czenie młodzieży polskiej w 
ramach wielkiego i potężnego 
Związku Młodzieży Polskiej, 
nareszcie nastąpił akt najdo- 
niośletszy — żiednoczrn'e po- 
lityczne polskiej klasy robotni 
czej i powstanie Polskiej Zjed 
noczanej Partii Robotniczej. 
pod . której  k'erownictwem 
zmierzać będziemy do zbudo- 
wenia socjalizmu w Polsce. 

A współżawodnietwo pracy? 
Współzawodnietwo pracy śm'a 
ło wykroczyło poza obręb mło 
dzieży, stało się potężnym ru- 
chem polskiej klasy robotni- 
czej, obejmującym już obec- 
nie setki { setki tysięcy włók 
nlarzy. górników, hutników, 
kolejarzy, robotników budow- 
lanych. 

I dlatego słuszna jest duma 
młodzieży łódzkiej | całej mta 
dzieży polskiej, w tych 
wszystkich os'agniaciach Ue 
dział jej był niemały. 1 dla- 
tego słuszna jest duma mło+ 
dzieży łódzkiej, że potężnemu 
ruchow* współzawodnictwa 


pracy, tak potrzebnemu Pol- 
sce, zmierzaiącej 
mowi, ona dała początek. 
Zakończył się V etap i za: 
kończył się odrębny Młodzi 
żowy Wyścią Pracy, Ale wy- 
ścią pracy trwa. Razem z "a 


zem z całą klasą robotniczą 
rażem ze starszymi braćmi I slo 
strami, razem z całą klasą ro 


ku socjaliz: | * 


szymi matkam' i ojcami, ra-| * 


botniezą Polski, bierzemy w 
dalszym ciąqu udział we 
współzawodnictwie pracy, wal 
czymy o wzrost wydajności 
pracy. walczymy o dobrą I 
jak najlepszą jakość naszej 
produkcji, walczymy o wzbo 
gacenie kraju i ą poprawę na 
szego bytu. 

W tym okresie, w okresie 
przejścia od Młodzieżowego 
Wyścigu Pracy do udziału w 
ogólnym — współzawodnictwie 
pracy klasy robotniczej, szcze 
gólnie doniosłe są zadania 
ZMP. Wszystkie nasze kola w 
zakładach pracy muszą zmo- 
bilizować wszystkie Biły ku 
temu, by młodzież nadal przo 
dowała, by nasż młodzieżowy 
zapał 1 nasza młodzieńcza 
energia dominowała w pracy 
każdej załogi. 

We współzawodnictwie pra- 
cy młodzież podnosić mus 
swe kwalifikacje zawodowe 
i zyskiwać awans Społeczny, 
Młodzieżowy Wyścig Pracy 
wychował tysiące ofiarnych 
bojowników o pełne zwycię- 
stwo klasy robotniczej. Obec- 
nie młodzież w ramach oqðt 
nego współzawodnictwa pracy 
winna jeszcze bardziej wzbo- 
qacać swe dośwladczenie | 
zwiększyć wydajność pracy, 
na stać się wzorem entus 
zmu | poświęconta w wal- 
ce o Polskę socjalistyczną " 


Jan Jabtoństi 
Przewodniczący 
Zarządu Łódzkiego 

Związku Młodzieży Polskiej 


W drugiej i trzeciej c: 
siążki Laftfitte opisuje pobyt 
w obozach koncentracyjnych 
inthansen i Fbensed Ta opi. 
sy sę  uajsurówszym nktem 
śkarżonia przeciwko faszystów 
skim oprawom. Alo nawet w 
warunkach obozowych komu- 
niśei potrafili zachować swoją 
godność ludzką i — kontenuo. 
wnć wałka, W FKbensca pow 
«yhólny sztab bojowy, 
ey więźniów różnych 


na. 


wypowiedziała nievbłagang woj | w. 


r 
rndowości; sztab przygotowy 
wał powstanie. a kierownikiem 


akeji był nficer Armii Czer- 
wonej, 
Ludzie w „ orsch  zniszcze 


nint, 


czyna| 


ndeięci od kwiata, 
jednak zdawać sobie 
sprowg z tajnych planów 
hurchflla i innych «rogów 

-k Badzieckiego. Zaś 
erowey licząc się Z przegra- 
na już wtedy rozmyślali o Qd- 
wecie | wiązęli swe kalkuln. 
cje z polityką imperializmu 
amerykańskiego. Bardzo itte- 
resnjące »ą. opinie, przytoczone 
przez Laffitte'a o osnbie Leo 
ni Blume. Sprzedajność tego 
zdrajey Klasy robotniczej zna- 
ti hyja i wówczna bojownikom 
Oporu, Zdawali oni sobie spra 

że Blum może się przydać 
mieckim faszystom, tak sa 


po. 


u 


ta pł. 


mlnamy, że dzisiaj, w niedzie 
lę, 30 bm. o godz. 19-ej w sa 
I Filharmonii wystąpi z wie 


W dnin 15 stycznia br. w 
Sędzie Apelącyjnym w Warsza 
nie z siedzibą w Łodzi, pad 
przowodnictwem Prozesa Sądu 
apelaryjnego — ob, Mieczysłn. 
wa Dobrom$skiozą z udzialem 
delegata Ministerstwa  Bprn. 


mo, jak przydał się 
srym władcom Fran 
... 


dzisiej 


Książka  zranego publicysty 
komunistycznego — Georgesa 
Cogniot'a p. t. „Ucieczka' 
mx poważne znaczenie doku 
niortarte i artys Co: 
gniot był również mczestnij: 
Ruchu Onom i brał udział w 
wieln niebezpiecznych akcjach, 
przebieg opisuje we 
zbio 


wstępnych opowiadaniach 


organizowana hy 
iugo 1 starannie, Z najwyż 
pstrożnaścią Mahi, wynisz- 
zeni ludzie urządzają pod 
podziemny. Ucieka  szczęśli 
dwudziestu więźniów,  Podzia. 
livszy*nię na mała grupy. zbie 
zowie podążają różny 

tm. gdzie bedą m 
wy prowadzić swa 
Nioreny, mszeżę bombar 
dnią4 nbóz z powistczn. nglas 
szając następnie, ża Lomkar 
dawania dokonały samoloty ań 


Niektóre opowiadan przed 
stawiają życie ehlopów fran- 
tustich pndezas okupneji. Co- 


tmiot, wiądając znakómicie tra 
dycrina forma noweli fre ru 


| 


Teatr „ilelodram* daje sztukę amerykańskiego pisarza 
Arthura Millera pt. 


„Simowie 


W „Teatrze Powszechnym" — idzia od kilku dm komedia 
Michała Bałuckiego — „Klub kawalerów", 


iego wystawi świetną sztukę Henry- 


Rozbity Dzban“ 


sr ` 

Dziś pożegnalny koncert 
Ewy Bandrowskiej-Turskiej 

W ostatniej chwili przypo-)ozorem aril operowych Ewa 


Bańdrowska — Turska. 
Rószta biletów w, kasie Flle 
harmonii od 10.ejŚrano, 


Eszamin sędziowski w Łodzi 


woedliwości, rozpoczął sią egzn 
min sędziowski, 

Do ezzumina przystąpiło 28 
tplixantów sądowych z różnysh 
minst naszej rozległej Apolas 
cji 


Zdało 19stuchaczy. 


PW ZR azs 


Literatura Francji walczącej 


Aktualne dzieła o pamiętnej niedawnej przeszłości 


skiej 10.g0 wieku, wypołnia ją 
trością nawskroś nkinalną. Dos 
wnt chłopa - mściciela z lat 
wojny franrosko - priyżkioj, 
znany z nowel Maupassanta 1 


innych pisarzy, Cogniat  nprna 
trwuje pod katem  wnydłczo- 
stiośei, Obok star thłopówe, 
ogari h żyminłową nione 


vikia do Niemców, stają do 
walki młodzi srnowie ehliopser, 
hv zmierzęń sio nia tvlkó z hie 
M wom, Inoz i 7 4 Frane 
cuzami, którzy zdradzili Oj- 


eryznę, 


Takia ki 


ez 


ażki, jnk Lnffitte'a 
Cogniat'a mają niazwykla 
nkioalną wartość dzisiej. 


puldierkci i piesze reakas 
ndą nikczemna kampanię 
kławmiw i nazczerste nrzetiwa 
ka kamnnistnm, Daźenia tych 
niemaków. br zohydzić Ruch 
[Opora | znajduja. Arusgocąca 
Przeciwdziałanie dzieki  utwoe 
rant przodnjąrveh pisarzy fran 


enskioh, 


vtrwalanenrh hornicze 
nę walkę mas ludowych w po. 
mtrvm okresie nkonacji. 


Ta literatura ma ponadto i 
wychowawcza znaczenie, Opos 
mada oni bowiem, jak wale 


czyli o. wolność Francji najlepa 
si jej synowie. uczy męstwa i 
niencietości w zmaganiach 4 
wrogami narodu, 


| 


Nowe osiedle rośnie w oczach 


Dwa spotkania ze Siokami 


lstnieją jeszcze braki — które niewątpliwie rychło będą usunięte 


Kiedy odwiedziliśmy Sto 
ki w roku ubiegłym — by- 
ty me prawie niezamiesz- 
kane, Tylko tu i ówdzie re- 
montowano budynki, na- 
wet nieyznajdujące się jesz* 
cze pod dachem — była to 
daleka, jak sądziliśmy, za- 
powiedź nowego: robotnicze 
go osiedla w fod. To na- 
sze pierwsze spotkanie ze 
Stokami  przepełniło nas 
pewnym niedowierzaniem, 
że w ciągu kilku miesięcy 
mieszkania zostaną wykoń 
czone i oddane do użytku. 
Nie wierzyliśmy, — wyda- 
wało się nam nieprawdopo 
dobne, że tam, gdzie nawet 
ulice jeszcze nie są nazwa- 
ne, ma rychło potoczyć się 
normalne życie, 


A dziś — Stoki tętnią 
życiem. 
Idziemy ulicami o gór- 


skich nazwach — Giewon- 
tową, Wichrową, Serpenty 
nową, Przełęcza i czujemy 
się prawie jak w górach — 
dokoła śnieg, powietrze 
przesycone słońcem i świe- 
żościąj Z budynku szkoły 
podstawowej wysypuje się 
chmara dzieci.  Dziesięcio- 
letni Jerzy Wylazłowski — 
syn robotnika z „Niciarki, 
— to już prawdziwy oby- 
watel nowego osiedla 
zna tu każdy zakątek i re- 


Przy ulicy Wichrowej — 

już z daleka widać bloki 
kolejarzy, remontowane cał 
kowicie na koszt DOKP- 
Łó Mieszkania są widne 
i jasne, mają piwnice, i 
wszystkie niezbędne gospo- 
darskie urządzenia. 
[Dom dla tramwajarzy przy 
ul. Skalnej 5-7 jest Już wy- 
kończony dzięki dotacji Ra 
dy Państwa, która na ten 
cel wyasygnowała pienią- 
dze. Szesnaście mieszkań za 
parę tygodni zapełni się lo- 
katorami. 


Tow. Gołygowska słynna 
już nie tylko w Łodzi ale i 
w całej Polsce, przodowni- 
ca pracy z bawełniancj je- 
dynki — też uzyskała na 
Stokach mieszkanie — przy 
ulicy Górskiej 25 ze 
wszystkimi wygodami, któ- 
rych tak jej brakowało w 
dawnym mieszkania przy 
ul. Kochanowskiego. Sensa- 
cją było też wprowadzenie 
się na Stoki rodziców z gło- 
śnymi „trojaczkami* 

..«. 

Jak każde nowe osiedle 
Stoki odczuwają jeszcze sze 
reg braków. Nie ma tam 
bowiem lekarza, brak jest 
żłobka i przedszkola dziel- 
nicowego. które jest tu nie- 


zolutnie o wszystkim opo- 
wiada. 


fa. 


s i 
Dzieci bawią się na ulicy 


zbędne ze względu na dużą 
i wciąż się powiększającą 


n 


— bo mie ma przedszkola 


w Stokach 


— O, łutaj — pokazuje 
— mieszkają kolejarze, a 
tam  włókniarze — dalej 
zbudowali sobie dom tram- 
wajarze, a tu znów — re- 
montuje gmach dla swych 
pracowników Centrala Tek 
stylna. Będzie skończony 
na jesieniź 

— Sami braliśmy udział 
w robotach remontowych 
— mówi tow. Zawadzka, 
której mąż i syn pracują 
na Widzewie. Teraz mamy 
piękny pokój z kuchnią. 
Niedawno też v :yscy -uie 
szkańcy naszego bloku zbu 
dowali około 1 kilometra 
drogi, prowadzącej do tram 
waju z naszych bloków na 
ulicy Przełęcz. 

Mieszkańcy Stoków czu- 
Ją więc, że osiedle jest ich 
iże należy dbać o nie, jak 
o swoje. 


ilość dzieci. Szkoła podsta- 
wowa, jedyna na tym tere- 
nie, jest zbyt ciasna, by po- 
mieścić wszystkie dzieci. Je- 
den sklep Powszechnej Spół 
dzielni Spożywców z tru- 
dem może sprostać zadaniu 
zaopatrzenia przeszło 12 ty 
sięcy ludzi, zamieszkują- 
cych osiedle. Brak jest rów 
nież parku i zieleńców, a 
miejsca na te urządzenia 
jest pod dostatkiem. Zbyt 
wcześnie też, bo © godz, 
10.40 odjeżdża z Placu Wol- 
ności ostatni tramwaj — u- 
niemożliwia to mieszkań- 
com korzystanie z teatru 
czy kina. Nie wątpimy, że 
Zarząd Miejski wespół z in- 
stytucjami, które zbudowa- 
ły domy na Stokach jak 
najszybciej postara się te 
wszystkie bolączki usunąć. 


Ręalizacia bonów tłuszczowych 


Zarząd Miejski w Łodzi— 
Wydział Przemysłu i Handlu 
— podaje do wiadomości, że 
sprzedaż tłuszczów na bony 
tłuszczowe na pierwszą de- 
kadę miesiąca lutego rb. od 
bywać się będzie w dniach 
od 31 stycznia do 10 lutego 
1949 roku, 

Na bony kat, PR na odci 
nek nr 1 wydawane będzie| 
0,50 kg słoniny; na bony 
kat. R na odcirek nr 4 wy- 
dawane będzie 0,25 kg .mar- 


garyny; ma bony kat. RD 
będzie 0,25 kg margaryny. 

Wszyscy posiadacze bo- 
nów winni pobrać należne 
im tłuszcze w wyżej 
podanym terininie, gdyż po 
jego upływie niezrealizowa- 


ność, 
Łódź, dnia 29 stycznia 
1049 roku 


Zarząd Miejski w. Łodzi, ` 


na odcinek nr 4 wydawane 


Dotychczas na  Stokach 
zrobiono już wi Nowa 
linia tramwajowa połączy- 
ła osiedle, miastem, prze- 


prowadzono dzięki inter- 
wencji naszego pisma insta- 


lacje elektryczne na uli- 
cach, a w planie inwest 
cyjnym Zarządu Miejsl 


go na rok bieżący Stoki ró- 
wnież zajmuja poważną po- 
zycję. Przede wszystkim 
przeciągnięty ż. stanie ruro- 
ciąg gazowy i gaz doprowa- 
dzony do każdego mieszka- 
nia. Dalej — rm» ana 
LOLI 


Miejskie Zakłady Wodocią- | 


gów i Kanalizacji po raz pier 
wszy od chwili swego założe- 
nia nie przerwały w tym ro 
ku robót w sezonie zimowym, 

Obecnie prowadzi się prace 
przy ul. Fabrycznej, gdzie ka 
nalizowany jest teren dla Cen 
trali Tekstylnej, oraz przy 
zbiegu ulic Tymienieckiego | 
Magazynowej (konserwacja 


Przy ul. Fabrycznej roboty 
postępują żwiłwo naprzód, Pra 
wie wiosenna pogoda umoż 
liwia szybkie tempo prac. Ka 
nał jest już częściowo wykoń 
czony, na dalszym odcinku 
bez przerwy migają łopaty 1 
słychać skrzypienie „żórawi 
wyciągających ziemię z wy- 
kopu, 

W znacznie gorszych wa 
rumkach pracują robotnicy, za 
trudnieni przy  konserwacjt 
kanałów na ul. Tymienieckie. 
‘go, Zastajemy ich przy obie- 
dzie. 

Witają nas wesołymi żarta- 
mi: — Dobrze, że przyjechała 
do nas prasa! Niech zejdzie 2 
nami do kanałów i zobaczy, 
jak pracujemy— 

Nakładamy więc 
kombinezony | długie gumo- 
we buty. Schodzimy wraz z 
robotnikami do podziemi, 

Człowiękowi, który nie byt 
nigdy w takim kanale, trud- 
no wyobrazić sobie warunki, 
w jakich znajdują się ludzie, 
tam pracujący. Kanały ciągną 
się pod miastem na długości 
około 6-eiu kilometrów, -Cuch 
nąca woda sięga prawie do 
kolan, w powietrzu unosi się 


ne odcinki utracą swą waż- 


poi 


Z 


Stoki zatucniły się robotniozymi rodzinami 


NAA AAA ANYA AO 


aa) my 


będzie sprawa wody dla Sto. 
ków Górnych. 
pres 
Nasze więc drugie ze Sto- 
kami spotkanie pozwoliło 
nam stwierdzić, że Łodzi 
przybyło nowoczesne osied- 
le robotnicze, które ma 
wszystkie dane po temu, by 
stać się wzorową pod każ- 
dym względem dzielnicą ro- 
botniczą. Niewątpliwie rok 
bieżący przyczyni się do dal 
szej racjonalnej rozbudowy 
Stoków. 


M. Zaleyska. 


eann 


Ludzie podziemi 


Dziesiątki lat pracy w kanałach 


woń siarki, chloru i najroz- 
maitszych gazów. 

Od wyziewów tych cegła na 
ścianach kanału zbutwiała 1 


już istniejących kanałów. | 3 


Dziąg Wacław 


W dniu 31 stycznia rb. 0 g0- 
dzinie 18,30 odbędą się wybory 
do komitetów sklepowych PSS, 
Poniżej podajemy numery i ad 
rosy sklepów, które przepro- 
wadzają wybory, a obok każ- 
dego sklepu wymieniony jest 
adres lokalu, iw. którym nastą- 
tiq zobrania członków, 


W reiz powrotem 


EE) 
Bez różnicy 

Gdy się rozgrywa, dajmy na to, mecz piiarski 
między K.S maae a, Wo za K.S. aa; Peja oD 
B; ie są podzielone: ma się s ŻY 
Piwa Ealo drudzy „Giemzie”, Gdy się od 
bywa, weźmy, wyścig kolarski — jedni winszują suk- 
cesu Pietraszowskiemu, inni Napierale, inni jeszcze 
Kapiakowi itd, Itp, W tych wypadkach społeczeństwo 
jest, można powiedzieć, jeśli chodzi o nwycięskie wy- 
niki, bardzo zróżniczkowane, 3 

«o innego gdy wchodzi w grę najszlachetniejszy 
wyścig — współzawodnictwo pracy. Niedawno np. 
odbyła się w Poznaniu wielka konferencja z okazji 
ukończenia I etapu współzawodnictwa wśród pocztow 
ców. „Wygrali* pracownicy, obsługujący okienka mi- 
chu pieniężnego, mając tuż za sobą listonoszy, głów= 
nie listonoszy wiejskich, Trzecie miejsce zajęły tele- 
grafistki, 

Brawo, pocztowcy! Winszujemy, rzecz 
łowi pieniężnemu, ale nie mamy nio przeciw temu, 
aby i inne działy „załapywały* pierwsze miejsca 
i pierwsze nagrody. To nie zawody sportowe i wszyst 
kie „drużyny współzawodnicze* otaczamy jednakową 
sympatią, Bez różnicy, Z tym jednak, oczywiście, że 
najlepszych wyników — darujcie regionalną ambicję 


prosta, dzia 


Kalendarzy 


życyymy poczcie łódzkiej. 
zdro gna 


Wzór godny naśladowania 


Robotnicy 


W roku bieżącym robotnicy 
moskiewskich zakłndów „Sierp 
i Mot“ obchodzą 20-tę roez- 
nice powstanie przy fabryce 
koła literackiego pód nazwą 
„Waleówkaś”. 

„Piewcy pracy" — tak na- 
zywają hutnicy swoich pisarzy 
i poetów. Od 20 lat człanko- 
wie koła literackiego „Waleów 
kn“ zabierają głos na łamach 
gazety fabrycznej, przemawia- 
ja przed głośnikiem radia fa-j 
brycznego. 


et POSYPANIA m 


daje się ugniatać, jak lepka 
glna, trzeba ją usuwać co ja- 
kiś czas | na nowo murowae 


ściany, 3 

Cała brygada w „liczbie 50- 
ciu osób pracuje bardzo ofiar 

ie., Są między robotnikami 
i tacy, którzy połowę swego 
zycia spędz'li w tych mrocz. 
mych, podziemiach, Tow. Wac 
ław Dziagupracuje w kanali- 
zacji już 24 lata, tow, Br. Ko 
walski — 23 lata, 

— Do wszystkiego można 
się przyzwyczaić — mówią. 

Brygafdier Pakulski Stani- 
sław zaczął pracować w tym 
zawodzie wtedy, kiedy Łódź 
zakładała pierwsze urządze- 
nia kanalizacyjne i ma poza 
sobą 25 lat spędzonych w ka 
nałach. 

Są to więc prawdziwi „łu- 
dzie podziemi”, 

— Napiszcie coś o nas w 
gazecie, Piszecie o wszyste 
kich, a o nas mieszkańcy Ło- 
dzi wcale nie wiedzą! 

A przecież my pracujemy tak 


Goyera — Piotrkowska 295, 
Sklep Nr. 273 Piotrkowska 204 
stołówka Geyera — Piotr- 
kowska 205, Sklep Nr. 80 — 
Traugutta 5 — szkoła Nr. 97 
— Sienkiewicza Nr. 35, Sklep 
162 — Traugutta 4 — szk, Nr. 
P — Sienkiewicza Nr. 35. 
Sklep Nr, 102 — Sienkiewicza 


Sklep Nr. 120 — Strzelców 
Kaniowskich 22 — Szkoła Nr. 
15 — 1 maja 87, Sklep Nr, 121 
— żeromskiego 42 — Szkoła 
Nr. 15 — 1 Maja 87. Sklep Nr. 
200 — Pogonowskiego 47—Szk. 
Nr. 15 — 1 Maja 87. Sklep Nr. 
4 — Przędzalniana 51 — Szko 
ła Nr. 29 — Łęczycka 23, Sklep 
Nr. 105 — Przędzalniana 90— 
Szkoła Nr, 29 — Łęczycka 28. 
Sklep Nr, 1 — Piotrkowska 
198 — stołówka Goyera, Piotr- 
kowska 295. Sklep Nr. 228 — 


34 — szkl. Nr. 07 Biankie- 
wieza Nr. 35, Sklep Nr. 411— 
Sienkiewicza 4 — szk. Nr. :97 
— Sienkiewicza Nr. 35. Sklep 
Nr. 10 — Gen, Świerczewskie. 
go 47 — szk. Inżynierska, 4, 
Sklep Nr, 52 — Gen. Świer- 
czewskiogo 31 — ark. — In: 
nierska 4, Sklep Nr., 108 
Przędzalniana 42 — szk, Sale- 
zjanów — Wodna 36. Sklep 
Nr. 146 — Przędzalniana 62— 
szkl. Salezjanów — Wodna 36. 


Piotrkowska 309 — stółówka 


LADE 


Pakulski Stanisław 


W związku z notatką umie. 
1 w Giesle Robot 
tzym dnia 19 stycznia p 


«Najstarsza łodzianka liczy, 10: 


Sklep Nr. 378 — Księży Młyn 
14 — Dom Kultury — Przę. 


lat" pracownicy Społem Fab- 


15 ke. ma- 


-|803 — Pabianicka 108 


k 2 w Łodzi) 


WAKT ASTA PATTAYA AAA 


—pisarze 


Najzdolniejszych ~ erłonków 
kola lterackiego kieruje mię na 
studia do Instytutn Literatury. 
Wśród absolwentów tego In. 
stytntu figurują takie nazwiska 
jak A, FElłątow, K. Ozirikow, 
J. Srwadow 1 mni. 


Grłonkowie „Waleówki'* bio 
ry udział w dyskusjach: literac- 


kich, wciągają lych robote 
ników do działalności  Fterze. 
kiej. 

warrerrma 


Kowalski Bronisław 


ciężko właśnie dla miasta, 
Tej prośbie ich czynimy za- 
dość, 


Sylwina Wąsak 


k zebrań wyborczych 


Komitetów Sklepowych PSS na dzień 31 stycznia 1949 r, 


dzalnianaNr, 68, Sklep Nr. 380 
— Księży Młyn 14 — Dom 
Kultury — Przędzalniana Nr. 
65. Sklep Nr. 28 — Nowotki 6 
— Gimn. Nr. 5 — Nowotki 
16 Sklep Nr. 167 — Nowotki 
6 — Gimn. Nr. 5 — Nowotki 
16 Sklep Nr, 176 Nowotki 22— 
Gimn, Nr. 5 — Nówotli 16. 
Sklep Nr. 184-— Nowotki 61— 
Gimn. Nr, 5 — Nowotki 16. 
Sklep Nr. 260—Nowotki 61—63 


— Gimn, Nr, 5 — Nowotki 16. 
Skiep Nr. 301 — Prądzyńskie- 
go 48 — szk — Pabianicka 
róg. Świętojańs Sklep Nr. 


szła 
— Pabianicka róg Świętojańć 
skiej, Sklop Nr. 40 — Storlinu 
ga 11 — szk. Nr, 1—Sterlinga 
25, Sklep Nr. 115 — Kalińskie- 
go 40 — szk. Nr, 1 — Sterline 
ga 25. — Sklep Nr. 367—Ster. 
linga 20 — szk, Nr. 1-— Stor: 
linga 25, Sklep Nr. 130 — Pos 


manowskiego 21— szk. Nr. 86 


Limanowskiego 121, — Sklep 
166 — Limanowskiego 51 — 
szk Nr 86 — Timanowskiega 
121, „Sklep Nr. 171 — Limas 
nowskiegó 58 — szk, Nr. 86% 
Tnmanowskiego 121, 

—— 


GŁOS KU 


Kronita m. kuaijęzky zadają kłam plotkom) " 


Zaopatrzenie w mięso ulegnie poprawie 


Okresowy brak mięsa 
wieprzowego i słoniny spra 
wia, że aktualnym jest py- 
„Jakie powody spra- 
wily, że na odcinku zaapro- 
widowania Radomska w 
mięso przowe i słoninę 
powstają pewne trudności? 

To samo pytanie na szere 
gu konferencji stawia <'e 


KOMU WINSZUJEMY 


«torzy z 
Poniedziałek, dnia 31 stycz- |skar'r się na brak Ę 
nia 1949 r. * powiecie. 
Dziś; Jana i Piotra Lissy j 
— trafi: 
WAŻNIEJSZE TELEFONY |pgnie co 


kują krecią robotę th han 


Pow. Kom. M. O. — 22 Ala 
fla m 


Miajski Posterunek M. O. — 33 
Starostwo Powiatowa — 31 
„Tow. Zakł, Ubezp. Wzajema, ul. 
Narntowicza nr. 20—tel. 108 
Urząd Zdrowia — 91 
Polski Czerwony Krzyż 
— 50 


im nastro- 
jam na rynku mionn- 
rzonym wł 
w ich v 


le przez nich 


(POR) be ER, 


Szpital Powiatowy — 20 A dana staty- 
Ubezpieczalmia Społoczna — 34|5tyezne? 
Pogotowia Sanitarna POK — 90 Po tala pam %= wy "TĘ 


Prezydium Pow, Rady Narod.| ya 
— 102 

Zarząd Miasta Kutna — 30 
Straż Pożarna — 41 

Pow. Zaklad Elektryczny — 2 
Urząd Eepatnacy jn! 86 
Apteka „Pod Orłam'* — 105. 
Walonta Aptoka Nr tel. 7 
Obacińska, Apteka Nr tel 52. 


W ekonarej 
Istw'= łódzkim — 
nm 30,408 św: 
W 1945 r="u po td 

+= 1 dewastacji 


—— 
Redakcja 1 Administracja „Głoj | 
su Kutnowskiego'* mieści się w. 
"Kutnie przy ul. Narutowicza J, 
TIEPIOZEZOJYTY EEEE OED EEI 


Ogloszenia drobne 


ZAGUBIONO tymczasowy 
dowód klaczy — kasztanka 
łysa, prawa tylna do pęciny 
biała. Woliński Antoni zam. 
Gołębiewek Nowy pow. Kut- 
no. 52-k 
"TZAGUBIONO: kartę reje | x 
stracyjną RKU -- Kutno na| * 


go- 
smodarki w nowjec'e na od: 


cinku hodowla doliczyć 


W. Opocznie 


nazwisko Pryglewaki Józef| Otwarcia ch ; 
zam, Sobotka pow. Łęczyca. | W! sta Ne si, 
58-k|po czym Zjazd. powitali 


zedstawiciaj> = 
i organizacji. 

Pi dnietwa e 'ad ob: 
jął przewodniczący 7 
towej Rady N: owej tow. 
Pays) 


JBIONO kartę reje- Le 
stracyjną RKU — Płock Mi 
łoszewski "Mieczysław zam. 
pwka pow. Kutno, 

54-k 


ZAGUEIONO kartę reje- 


PÄ 


stracyjną RKU — Koz W dyskusji nad refera 
Dwojak Jan zam. Grcbow|ob. Chabu. i nad 
pow, Kutno. 55-k| zdaniem z działaln 


aeee mz" |rok 1948 zabierało głos 21 
Złó ofi delegatów. Tematem dysku 
sji była realizacja całkowi- 
Óż © iarę tej likwidac wy: 

na wsi, spółdzielcze zespoły 
-F produkcyjne, podniesienie 
Pomoc ZIMOWĄ |wydajności | gospodarstw, 

nkansuzcnhnuNNnzuzNNnaANym U 


Teodor Dreiser 


Wach Amerykańska 


do autobusu zatrwożył się niemało, 
_ samochód prowadzić będzie (en sam 
raz "widział w Big Bittern Co 


fet po teraz pozna? Przypomni sobie zaraz 


śliczne auto Finchleyów, Bertinę j Stuarta, Sondrę 
i jego, a Granta | Harleya doskonale będzie pamiętał, bo 
z nim rozmawiali. Ten sam zimny, lodowaty pot, który 


go często oblewał podczas rozmyślań ostatniego 
pokrył mu znowu twarz i ręce 


tygodnia, 


Jakże on to wszystko obmyślił? Jakież głupie robił 
plany może spódziewać, że uda mu się całe 
przed . je zaraz ną w je popełnił błąd? 
Równie głupia zrobił, przyjechawszy z Lycurgus do Utica 
we własnym kapeluszu, 

Na szczęście przewódnik wcale go nie poznał 


Zapytał 
go nawet z pewnym zaciekawieniem: - 
— Jedziecie, państwo, do Big Bittērn?  Plerwszy ra 
Clyde poczuł niewymówną ulzę, sle cały je 
cy odpowiedziai z 


— Tak., — 1 nie panując nad sobą zapyłał: — Dużo 
tam dzisiaj osób? 

Zanim dokończył pytania, od razu ottrzegł, że 
znów popełnił błąd. Dlaczego, u Boga, właśnie o to się 
zapytał? Czyż nigdy nie przesłanie popełniać takich 
łędów? 

Tak się tym przeraził, że odpowiedź przewodnika 


się mogli w Ra? = 
szczaństim jedynie 15 ty 
sztuk nierogacizny. 
Natomiast w 1048 roku 
były w rowiecie ta 
szors*skim 43.243 < 
nierorarzny! A wl 
cej niżeli w 107% raku. 


dy ludności av powiecie by- 
o o 20 procent wiecej i nie- 
mal, że trzykrotnie więcej 


/|niżeli w 1945 roku. 


Dlaczezo więc brak jesz- 
cze miesa wieprzowe w 
sklepach rzeźniczych, a nie 
brak go w handlu nielegal- 


odpowiedź na 
dają „nam mel 


Częściowa 
to pytan 


TNOWSKY 


at omiiozża 


dunki Społ, Kom. Kontroli 
Cen, które 1' pochlebnie 
świadczą o uczciwości mc- 
których radomszezańskich 
rzeźników, sprzedającyc! 
słonizę i wyroby mięsne : 
¿ngra handlarz m. 

T e mniej jednak sne 
ro winy tkwiło i w walii 
wej dotychczas orcanizacji 
skupu żywca na rynku mię 

wm w całym kr" k 
już wiemy. nowa Ortara 
cja ' "mu żywca wyelimi- 
nuje cały szereg ozniw w 
łańcuchu  pośredn 


ików po- 
miede" kadowcą i | 1- 


<alnemu handlowi m 


mentem i położy kres niele-| 


Posiedzenie Miejski 
W 7'ierzu odbyło si 
roczy:*> noředzt "2 
skiej Rady Narodowej på 
ud- jogo astywu 
społeczeństwa. 
Prr 
niu tow. 
zdania z © * 
skieł =" 


posiedze- 
Snrewo- 
1lnaści Miej- 
; o=edawej zło- 
zyl jej przewodniczący tow. 
Tomac który _ podkreślił 
=zczeqólne znaczenie wspó!- 
pracy, * 
ciągu *m' ych czterech 
lat nawiązać z ogółem sp3- 
łe stwa: 

Prezydent n. usta tow. Mi 
lewski w swym sprawozda- 
niu dokonał podsumowania 


Konferenc'e 


os ler 


W Skierniewicach odbyła 
3 konferencja, w której u- 
iat wzięło ponad 500 dzia 
y ruchu ludowego. człon 
ów S, L. i P, S. L. 
Konferencją zaga'ł staro- 
sta powiatowy, ab. Barano 
waski. — Przewodniczył ob. 
Temn'4=ki, prezes Powiato: 
"eto ządu Stronnictwa 
- udowego. 

Sekretarz Wojewódzkiego 
Zarządu S, 1. ob. Strzelecki 


w referacie swym mówił © 


potrzebie jedności w ruchu 


szkolenie i współpraca z or- 
ganiza ami politycznymi, 
społecznymi 1 gospodare: 
mi. 

Na szczególną uwadę za- 
aługuje powszechne żądanie 
przystąpienia do organizo- 
wania spółdzielczych zespo- 
tów produkcyjny 

Poddano również 
krytyce dz” ` 'no*$ „kumo- 
terskich działaczy”, którzy 
przy rozdziale nawozów, mą 
ki i kredytów zapominali a 
małorolnych i średni ło 
pach. a służyli kapitalistom 
wiejskim. 


ostrej 


Nowowybre z Tz 
tow. Trojanowskim na cze- 
le daje gw ='a, że Zi a 
wpm k ai 


czwartego lipca było ze trzy: 
się wszyscy, 

Wjechal: między nieruch 
mające żółtą drogę i owiał 
i cisza 
nia f 
sójki 
ćwierkały na gałązkach, 
srebrne cienie lasu, 

Roberta. gdy mitali 
nad wąskimi strumyczkam:, 
wody, mówiąc 
to prześliczne! 

Jak ś 
sądzona! 


stronne zakątki lasu, 
wydawały swe metalic: 
ch 


— Jakież 
wadą szemrze? 
A śmierć 
chwil 
A jężeli w Big Bitiern p 


drewniane 


'udowym, o „zyszezeniu 
regów partyjnych. o odd: 
vwaniu na teren i wiązaniu 
siedoty wiejskiej ze Stron 
rictwem Lucowym, o wspó” 
działaniu z P. Z. P. R.. o ro 
i Związku Radz'eckiego w 
ostatniej wojnie i utrwale 
niu nokoju. Sekretarz Woj 
P. S, Le ob. Kołaczyński 
wskazał na walkę kiasawe 
na wsi, na pottzebę zmiany 
struktury rolnej i na błędną 
politykę grupy Mikołajczy” 
ka w ruchu lfdowym. Ob. 


ze 


Walny zjazd delegatów ZSCh 


pawiacu opoczyńskiego 


fwcje swoje zadanie, sta 
orem wyty- 
czony i planór" w /przemia 
nie wsi, z której zniknie wy 
zysk í bleda. 


Państwowe zakłady pro- 
dukujące margarynę wytwo 
rzyły w roku ubiegłym oko- 
14,000 ton margaryny, co 

porównaniu z rokiem 
1947 oznacza przeszla 6:kro' 
tny wzrost produkcji. 

W roku bieżącym — wo- 
bec zwiększonego zapotrze” 
bowania na tłuszcze roślinne 
— rynek krajowy otrzyma 
jeszcze większe ilości mar- 


w 


ilgaryny. Uzyska się to dzięki 


dzieści, ale wczoraj rozjechali 


ccie- 
chłód 


ome, 
ien w samo 


wysokie świerki, 
południe 


Mijali ciemne cienie. brunatne i zielone wgłębie- 


Gdzieś z dala niebieskie 
zne okrzyki, polne wróble 
Ar ptasich głosów przen:kał 


mostki, przerzucone 
zwracała uwagę na przejrzy- 
z zachwytem: 


Słysz Clydzie, jak ta 


eże jest powietrze|.,, 


Ma przecież umrzeć | to za 


rzy gospodzie i przystani be- 


dzie duży osób7.. albo ieziorn będzie otoczone. jak Grass 
Lake nmatorami rybołóstwa 1 nie będzie można znaleźć 
Naprawdę, że też o tym nie pomy- 


swobodnego miejsc; 
śle Z pewni 


jak 


e. to_sob'e wyobr 
jak to było w 


Grase Lake.. 


y, 
dłużej o tym rozmyślał 


doszła do jego uszu jakby 
— Niewiele, Zaledwie 


z wielkiej oddal: 
siedem czy osiem ósób, Do 


WYDAWCA: R.S.W. „Pra 


1 niech się co chce dz 
się chyba 
Skąd się wz.ęła ta myt! 


Big B.liern nie będzie tak onu- 


aża, a przynajmniej dzisiaj, 


A co wtedy? 


ie Zanadfo 
bedzie 


na. śmierć, 4 


zapewnić sobie szczęście przez spełnien'e, takiaq 
nego czyni? Skad mu mizyszłe do głowy żeby. 3 
zabić, a potem uciec Zabić pad pozorem wypadku, aby 
wszyscy byli przekonani, że on: utonęli.. samemu.* same 
mu zaś zostać przy życu i zażywać szczęścia. Ohyány 
pomysł ź 

Ale cóż mu pózosteje innego Jakże inaczef może 
wybrnąć z teg? Jak? Czyż nie przemyślał wszystkiego, 


. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm Łódź. Piotr kowsta SĄ Telefonv. 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska;55, tel. 111-5A. Konto PKO VI1-1505. Zakł. 


Gral. RSW 


ziednoczeniowe iutowców 


enie wej. łódzkiego 


Michalikówna z PSL mówi 

o roli politycznej i gospo 
larczej kobiet na ws 
„Po obszernej dyskusji u- 
chwelono rezolucję. w któ. 


r j członkowie Stronnictwe|. 


Ludowego i Polskiego Stron 
rietwa Ludowego z powiatu 
kierniewickiego, zebrani na 
konferencji zjednoczeniowej 
jednocząc swe szeregi i 
współdziałając konsekwen- 
tnia w sojuszu z klasą robo 
t 'icżą przyczynią się do re 
alizacji postępu w Polsce. 

Pzdobne kenferencje zje 
Unroczóniowe odbyły się osta 
trio w Kutnie, gdzie uczest- 
„czyli ob; ob. Szymanek i 
Król iw. Łowiczu przy u= 
dziale ob, Balcerzaka i Sło 
nia Józefa. 


LOOP O A WAWY WYW MM 


Wźrost produkcii margaryny 


uruchomieniu Zakładów 
„Amada w Gdańsku, Prze 
widywana produkcja w roke 
bieżącym wyniesie około 15 
tys. ton. 

W latach najbliższych pro 
jektuje się stałe zwiększe 
ni3 produkcji do 
sokości 50 tys. ton roc: 
woli na zwiększenie 
spożycia margaryny do 2 kg 
rocznie na głowę ludności. 


wy- 
ie 


Od poczatku? 
Roberta zaś, siedzac kół 
dości, Każda mto chwila zb 
dem. Jutro.. już jutrol A 
o której C! 
ważną chwilę w jej 


yciu 


IRN zdołała wj 


powziął takie postanowienie? 


jakby 


sumowanie osiągnięć Zgierza 


Bi Rady Narodowej O. 
„Py wyzw. ole iu km. 


latach gospo- 
darujemy ju 
miln. zł. Cyfry te mówią wy 
raśnie, iż idziemy nevrzód”. 

Do n: 
gnięć zaliczyć można: prze- 
budowę kotłowni wraz z na 
wymi kotłami w zakładzie 
elowym, wyremontowa= 
nie i uruchomienie c ` dni 


|enóntów mie budyniu Coal 
nii Miejskich dla dzieci, bu 
dowę tartaku, n=nrawę wie 
lu studni, chodników, ulic, 
kanalizacji itp. Współpraca 
pomiędzv Zarządem Miej- 
skim a MRN Jest iak- najści 
*lejsza, życzliwa í serdecz- 
na 

W fyskusji zabrał głos m 
in. tow, Marsza* TZE- 
wodnicznov Zarzadu Oddzia 
łu Zwiazku Zawodowego 
Włókniarzy, który szczególe 


«ie podkreślił brac kina w 
Zgierzu | naruszył garawe 
yyte tanta 4 na boise 

ortowe. ktôrego- do- 


eszcze, mimo sta- 
nie otrzymano. 

Następnie zabierali glos 
ob. ob. Wawrzyniak. Frat- 
rzak — przewodniczący Ra= 
dy Związków Zawodowych 
Drewczvński, Kusiński, Ra- 
szkowski i Lebrecht. którzy 
norusząli sprawy remontu 
domów opuszczonych i zwró 
cili uwage na niszczenie 
orzez aspoleczne jednostki 
orków i ogródków ci-7 na 
stan sanitarny miasta. 

I-szy sekretarz Miejskie- 
go Komitetu PZPR tow. Ba 
nasiak Stanisław stwierdził 
w swym przemówieniu, że 
yczyni-się do tego, 
zeństwo przyszlo 
Domocą MRN i 
Miasta dla nved- 
szego zaspokojenia potrzeby 
społeczeństwa a w szeżególe 
ności klasy robotniczej. 


Dyskusję podsumował 
przewodniczący MRN- tow, 
Tomas, który wyjaśnił, że 
ma powstać spółdzielnia 
m kaniowa celem likwi- 
lacji głodu mieszkaniowe- 


go i remontu domów opusz 
czorych. Kwestia kina rów- 
nież jest na porządku dzien 
nym. Szczególnie „tow, To= 
mas pódkreślił znaczenie 
rozszerzonych posiedzeń, 

stóre zbliżają MRN do spo- 
łeczeństwa i przyczyniają 

do uzyskania lepszych 
ników prcay. 


wnnensannn | 
Zacząć ma teraz na 


lo niego, odczuwała pełnię ra- 
liża ją ku małżeństwu z Cly- 
teraz taką miłą wycieczka, 
miała stanowić niezwykle 


— Pan chyba me ma zamiaru pozostać tutaj dłużej — 


odezwał się znowu 

tam — wskazał głową w kie. 

wi} walizkę wielmożnej pani 
— Nie, wrócimy tam wie 

tem też dostaniemy się autol 
— Naturalnie, 


go licha wspomina 
po to, żeby każdy wiedział 
skąd, u diabła wz 
pani"? Nie może 


owi 


Redaktor Nacz. 


ich za małżeństwo. iscze 


wziął ze sobą walizkę a ona pazoslawóła 


przewodnik, 


iano mnie o tym w Gra 


łn mu si 


Widzialem, że 
runku Gun Lodge — poz 


pan 


czoiem, o 8.10. Czy z powro= 
busem? © 

Lake. 

ł teraz o Grass linke? Chyba 
że byl tam z Robsrią. Ale 
le z.tą walizką  „wielmożnej 
swego nosa? Widocznie wzial 
go to go tak zdziwiło, że oñ 
swoją. Tó szete- 


gólne! Co za natrectwo! Skad mu się to wzięło? Czy m 
co ważnego, czy oni sa małżeństwem. czy nie? Co to 
kogo „może obchodzić? Ale. gdyby się ito przekonał, że 


ństwem, mnelob: 
wycieczkę z 4sklm< 
No właśnie! Jesi st 
— Czy jest 


y tn oznaczać, że ona wybra 
4 obcym zzłowiekiem, Natu- 
e czym martwić! 


tam duża hotea 1 mieszkań? — spytała 
Roberta 

„,, 770, niejeden. Zaraz nawet niedaleko gospody, dó 
Biórej jedziemy. Wczoraj był tam cały obóz mlodych 
chłopców | nanienók mad samym brzeqiem jeziora. Niem 


daleko, m 
jeszcze 


bedzie milka od 
ie wiem Dzi 


saj 


216 14 


Sekretariat 254-21. Red. 
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Ale czy dziś tam 
no 


„ norna 172-3}. 


w ramach 86 


7 miln. zł, a | 


iciszych osig- | 


w Rzeżni Miejskiej, wyre- | 


| 


tr. 8 


ZZEBEGŚrenTR 


Państwowy Teatr 
|. Wojska Polskiego w Łodzi, 
Ñ ul Jaracza 27. 


tech: 


f 


Dris dwa przedztawienia o 
| godz. 10ej i 19:15 komedio - 
= damy B. Pietrowa „Wyspa po- 
koju“. 
pa czynna od lżej, wl 


„MELODRAM* 
ul. Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 


| 
| Dziś o godz. 19.15 współczes 
| ma sztuka Arthura Millera pt. 
| „Synowie“ w przekladzie i re- 
_ żyserii Ryszarda Ordyńskiego. 
| TEATR „OSA” 

1 Traugutta 1 tel. 272 - 70 

__ Codziennie o 19.30, w niedziele 
f święta o 16 1 19.30 arcywe- 
= sot komedia muzyczna pt. 
„Porwanie Sabinek" z J. We- 
gru m na czele całego zes- 
pow. 


Teatr Powszechny 
ennie o godz, 19,15 — 
jełę i święta dwa przed 
stay nia o godz. 16 1 19.15) 
sztuki Michala Bałackiego pt. 
„Einb Kawalerów''. 
Teatr Komedii Muzycznej 
„LUTNIA" 
Codziennie o godz. 19.15 opo 
tetka Straussa „Baron Cygań- 
ski's, 
Teatr Lalek „ARLEKRIN'* 
Łódź, Piotrkowska 152, 
telefon 258-99 


y Codziennie prócz poniedział. 
| ków o godzinie M-ej „DWA 
MICHAŁY I ŚWIAT CAŁY 
| Franta. N 
W niedzielę i święta dwa wi- 

| dowiska o 15-tej i 17-tej, 
f Kasa czynna od godz. 10-0 


ý z 
ADRIA — „Uasablanka!* 


gnóz 16, 18, 20; w niedz. 14 
film niedozwolony dla mło. 


dzieży. 
KATTYK — „Dzwonnik z Notre 
Dame'* 
godz. 16, 18.30, 21, w niedz. 
13.30. g 
film dozwolony dla młodzie- 
ży od lat 16. a 
BARA — „Słońce wschodzi: 
godz. 18, 20, w niedz. 14, 16. 
film dozwolony od lat 14. 
GDYNIA — „Prograa Astual- 
mości Kraj. i Zagr. Nr. 5. 
„ 11, 12, 13, 16, 11, 18, 
1%, 20 i 21. 
HEL — (da młodzieży). 
Pr 


«Koneit 
godz. 1: 18, 20 w niedz, 14. 
UZA y „Postrach Mórz. 
odz. 158. 20. w niedz. 14, 16 
film dozwolony dla młodzieży 
POLONIA — „Express Mos- 
kwa — Ocean Spokojny'* 
godz. 17,19, 21; w niedz, 1 
film dozwolony dla młodzi 
wi 'DWIOŚNIE 
miszwillić* 
madz, 13, 20. w niedz. 14. 16 
„film dozwolony dle młodzie. 


„Gura- 


RÓBOTNTK — „Kulisy Wiel- 
3 a 


(0, 18, 20,30, w 


niedz. 13 
film niedozwolony dla mło 
dzieży. 

— „Nanczycielka bawi 


sigt 
godz. 18, 20, w niedz. 14, 16 
film dozwoldhy od lat 14. 

REKORD — „Przygoda na wa- 


film 
dzieży 
EWIT — „Aktorka'* 
godz. 18, 20, w niedz. 14, 16 
film dozwolony dla młodzieży 
gd lat 12. 
TẸCZA — „Sopy“ 
godz. 16, 18, 20, w niedz, 14 
film dozwolony dla młodzie. 


TATRY —,Na tropie zbrodni 
podz 16, 18.30, 21, w niedz. 
13.30 

film dozwolony od lat 16. 

WISŁA — „Express Moskwa— 

Ocean Spokojny“ 
godz 16.30, 18,30. 2030, w. 
niedz. 14.30. 
film dozwolony dla młodzieży. 


D—925734 


T. Ulatowski 


w artykule tym chciałbym 
poruszyć sprawę przy- 
szłości polskiej koszykówki 
tej gałęzi sportu, w której 
niegdyś przodowaliśmy w 
Europie i w której powinni- 
śmy przodować nadal. 

Ostatnie nasze porażki na 
Bałkaniadzie i wysokie zwy- 
cięstwa koszykarzy radziec- 
kich świadczą, że w tej ga- 
łęzi sportu nie czynimy ta- 
kich postępów, jakich byś- 
my chcieli. Jakimi drogami 
moglibyśmy osiągnąć ten 
cel? 

Urządzenia sportowe i in- 
struktorzy to są najistotniej 
sze i najważniejsze proble- 
my dzisiejszej koszykówki. 
Mamy całą masę chętnych 
do uprawiania tej wspania- 
a e a 


Drezydeni R.). 


protektorem zawodów 


narciarskich 
o »Puchar Tatr« 


WARSZAWA (obsł. wł.). 

rezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesław Bierut 
objął wysoki protektorat 
rad międzynarodowymi za- 
wodami narciarskimi o „Pu- 
char Tatr”, które odbędą się 
w Zakopanem, w dniach od 
23 lutego do 3 marca b.r. 


Międzynarodowe zawody 
narciarskie o „Puchar Tatr“ 
będą najpoważniejszą im- 
prezą, zorganizowaną w Pol- 
sce po wojnie. 


Boks: hala Wimy—godz. 
11.30 towarzyskie zawody: 
ŁKS — Gwardia (Gdańsk). 
Zawody o mistrzostwo dru- 
żynowe w klasie B: godz. 
16 w Piotrkowie: Concordia 
II — ŁKS I, godz. 17 sala 
w. _ Aleksandrowie: DKS 
Aleksandrów Energety- 
ka. Zawody towarzyskie: w 
Tomaszowie godz. 16: „Pi- 
lica — Metalowiec, w Pabia 
nicach: Zryw Pabianice — 
Czarni Radomsko. 

Piłka ręczna: sala YMCA, 
godz, 10.30: zawody towa- 
rzyskie zespołów szkolnych 
z udziałem Batorego (War- 


szawa). Siatkówka: Gimn, 
Batorego — III Państwowe 
Gimnazjum Żeromskiego, 
koszykówka: Gimn, Batore- 


go — I Miejskie Gimn. Koś 
ciuszki. Konkurencja żeń. 
ska: Siatkówka: III Pań- 
stwowe Gimnazjum — XVI 
Państwowe Gimnazjum, 

Sala YMCA, godz. 16 za- 
wody o mistrzostwo klasy 


"JA w koszykówce: konkuren 
„|cja męska: YMCA — ŁKS, 


konkurencja żeńska: godz. 
17: TUR — YMCA, godz, 


m s 
„WOLNOSĆ'* — Niecierpliwość 
Serca'*, 

godz, 16, 18. 20, 

Itta 

film dozwolony od lat 18. 
WŁÓKNIARZ — „Sopy“ 

godz, 17, 19, 21 „w niedz. 15 

film dozwolony dla młodzie- 


ży, 
ZACHĘTA — „Sen o miłości'* 
godz, 18, 20.30, w niedz. 13, 
15,30 
film dozwolony od lat 18, 


w niedz. 


dzieciom do lat 6-ciu wstęp do 
kina wzbroniony. 


W okresie reorganizacji naszego sportu, każda jego! 
gałęź ma wiele jeszcze problemów, nad rozwiązaniem 
których nie wolno nam dzisiaj przechodzić do porząd-| 
ku dziennego. Z zamieszczonym przez nas 
»W obronie naszej koszykówki” jeden z najpopularniej-| 


W obronie naszej koszykówki 


O czym powinniśmy pamiętać jeśli chcemy dorównać innym 
|patronalne. Ambicją każde- 


artykule: 


|szych koszykarzy łódzkich T. Ulatowski porusza wielej 
spraw związanych z przyszłym rozwojem tego piękne- 
go sportu w Polsce, na które należałoby zwrócić uwagę, 
jeśli chcemy, aby nasza piłka koszykowa osiągnęła tazi 


ezy nawet innych państwach, 


|ką popularność į taki poziora jaki osiągnęła w ZSRR, 


tej gry, Z nich niewątpliwie 
mogą wyrosnąć kadry repre- 
zentantów. Dlatego im szyb- 
ciej rozwiążemy sprawę bu- 
dowy urządzeń sportowych 
i szkolenia instruktorów, 
tym szybciej osiągniemy za- 
mierzony cel. 
URZĄDZENIA SPORTOWE. 
Weżmy pod uwagę w pier 
szym rzędzie urządzenie. Za 
przykład postawimy sobie 


Wiemy doskonale, że w mie 
ście naszym znajduje -ię mi- 
strzoewska drużyna Polski 
£,M.C.A. z czterem repre- 
zentantami i drużyna TUR 
z dwoma. Czemu w dużym 
procencie zawdzięcza się po 
wodzenie tych zespołów na 
terenie kraji? Mają gdzie 
trenować. Co robią pozosta- 
łe drużyny? Czekają więcej 
lub mniej cierpliwie na wol 
ne godzin, w sali YMCA 
lub TUR. które są jedynymi 
pomieszczeniami, gdzie mo- 
żna uprawiać koszykówkę. 
bez szkody dla zdrowia Za- 
znaczyć również musimy, że 
żądna z tych sal nie posiada 
przepisowych wymiarów. — 
Nie lepiej przedstawia się 
sprawa sal w całej Polsce. 
Zdajemy sobie doskonale 
sprawę z tego. że od razu 


Dzisiejsze imprezy 


18 konkurencja męska: HKS 
— TUR, godz 19 konkuren- 
cja żeńska: ŁKS — Włók- 
niarz, 

Zawody hekejowe: w Zgie 
rzu, godz. 11 o mistrzostwo 
klasy A: Włókniarz — ŁKS 
1B. Boisko ŁKS-u mecz ligo 
wy „Mysłowite" ŁKS 
godz. 18. 


Dział_ołicialnv ŁOZB 


braków się nie usunie, że 
trzeba na to olbrzymich ka- 
pitałów i wielkiej ilości rąk 
roboczych, że trzeha niejedno 
krotnie wielkiego samoza- 
parcia ludzi pracujących dla 
dobra sportu. Nie wolno nam 
jednak poprzestać na tym 
co mamy. 

Jak wyobrażamy sobie 
sprawę budowy boisk do ko- 
szykówki w Polsce, Nie mo* 
żemy w tej chwili liczyć na 
kluby -sportowe które wię- 
kszość swegc kapitału prze- 
znaczają na potrzeby sekcji 
pilki nożnej. Dlatego też 


główną rolę w budowie 
urządzeń dla piłki koszyko- 
wej muszą odegrać piony 


LASPORTĆ SPORTS SPORT 


go pionu winno być zbudo- 
wanie choć jednego pomie- 
szczenia dla ćwiczeń koszy” 
kówki, która ze względu na 
atrakcyjność tej gałęzi spor 
tu i taniość sprzętu winna 
stać się sportem mas. — 
Często słyszymy, že ci 
czy inni projektują budowę 
pomieszczeń sportowych, ale 
tylko projektują. 

Zacznijmy wreszcie sło- 
wa obracać w czyn! 


INSTRUKTORZY 


Równolegle ze sprawą u- 
rządzeń sportowych winno 
1:: szkolenie kadry instruk- 
terskiej. Spojrzyjmy praw- 
dzie w oczy. Pełnowartościo 
vych instruktorów mamy w 
kraju niewielu a i ci najczę- 
ściej opierają się na przed- 
jennych metodach szko- 
lenia, które uległy do dzi- 
siaj już wielkim zmianom. 
Tu trzeba poszukać wyjścia 
z sytuacji. Musimy dostać 
dobrego trenera który by 
pchnął naszą koszykówkę na 


Nr. 29 


Nasi sportowcy 
w życiu prywatnym... 


KAWCZYNSKI 


Łódź jest ośrodkiem nasza- 
go przemysłu włókienniczego, 
nic też dziwnego, -że więk 
szość naszych sportowców pra 
cuje w tej branży. Kawczyń 
ski, obiecujący pięściarz „Włó 
kniarza" zatrudniony jest w 
PZPB Nr 1 £ nie może narze 
kać tak jak Kargier na zbyt 
łatwą pracę. Kawczyński ma 
pracę odpowiedzialną, ale wy 
wiązuje się z niej dobrze, tak 
jak na dobrego sportowca 
i włókniarza przystało. Włók- 


nowe tory. 


Maki przoduje w pracy i spor 
cie! . 


zzz wade e 
nterpe'acje naszych Czytelników 


Zawodnicy b. „Wimy” chcą trenować! 


Kiedy odbędzie się walne zebranie połączonych.klubów Widzewa? 


Towarzyszu Redaktorze! 


Sezon zimowy jest dopraw- 
dy martwym sezonem dla ta- 
kich sportów jak piłka nożna, 
ręczna, lekkoatletyka czy te- 
nis, lecz nie znaczy to jednak 
aby sportowcy tych gałęzi 
przez cały okres zimy mieli 
„próżnować”. 

Zawodnik, który wiosną wy 
chodzi na boisko. bieżnię czy 
kort tenisowy, powinien mieć 
jakąś zapra aby sezonu 
swego nie rozpoczynać na „SU 
rowo“. Jeżeli całą zimę odpo- 
czywa, to na może li- 
czyć dopiero na koniec sezonu 
— a Strata długiego czasu, 
niestety, niepowetowana, 

Tak Oto dzieje się z nami, 
ti. zawodnikami dawnego klu- 
bu "Sportowego „WIMA”, 

Zarząd wybrany w ub. roku 
w styczniu nie może poszczy- 
cić się specjalnym wynikiem 
w ostatniej kadencji. 


Komunikat Wydz. Sportowego Nr 23 


1. Zezwala WZKS| 
„Włókniarz na rozegranie za- 
wodów towarzyskich w dniu 30 
stycznia rb. z KS „Gwardia 
weWzocławiu, 

2, Zezwala się ŁKS.owi na 


rozegranie zawodów towarzy- 
skicb (juniorzy) w dniu 2 Ju- 


się 


tego rb. z KS. „Pa.Fa.Wago 
we Wrocławiu. 

3. Przypomina się klubom, 
ił zawiadomienia o zawodach 
winny wpływać na _oddziel- 
nych pismach do WS, jak rów- 
niek dp WSS, zgodnie z reguld. 
mirom Sportowym PZB, 


Jednocześnie prosi sią o or- 
gunizowanie zawodów w dni 
powszednie o godz, 19.ej, ze 
względu na trudności z obsadą 
ziowską. 

4. Przypomina się 
iż w myśl Komunikatu PZB, 
WS, zawodnicy, którzy nie 
wykażą się książeczką zawód. 
niczą, poświadczoną przez le- 
karza sportowego nie będą do- 
puszczani do zawodów. + 

5. Karze się 6.ciotygodniową 
dyskwalifikacją za podwójne 
podpisanie karty zgłoszenia z 
dnlszą przynależnością do klu- 
ku wymienionego na pierwszym 
miejscu następujących zawod- 
ników; 5 


klubom, 


Malinowskiego Tadeusza T. 
K. 8, ponownie zgłoszony do 
KS, „Motalowieć'*, 

Szezepeckicgo Leonarda KS. 

2, ponownie zgłoszony 
ilmowiec'*. 
się delegatów 
mi- 


6. Wyznacza 
na zawody o drużynowe 
strzostwa Okręgu Kl. „Bi 


rb, KS. 


stycznia 
„Ko. 


—=KR 


w dniu 29 
„Tramwajarz'* 


Tnb'* Piotrków ob. Kuczkow- 
skiego. 

W dniu 30 stycznia rb, 
„DEKS“ — KS, „Energetyka“ 


ob, Klimczaka. 
w dniu 30 stycznia rb. „Con: 

cordia'* II — ŁES II w Piotr- 

kówie ob. Kuczkowskiego. 
oraz na zawody towarzyskie: 


w dnin 30 stycznia rb. KS. 
„Gwardia* Gdańsk — ŁKS. 
ob, Bednarka. 

w duin 30 stycznia rb. KS, 
„Pilica“ — KS, „Metalowiec“ 
w Tomaszowie ob, Krysiaka. 

w dniu 30 stycznia rb. KS, 
„Zrywćć Pabianice—KS. „Czar 
ni Radomsko w Pabianicach 
0%  Rumińskiego. 

Sekretarz A. Klimczak, 

Przewodniczący W3. M. Tyl. 


W okresie bieżącym — wie- 
my, że trwają prace przygoto 
wawcze przed połączeniem 
trzech klubów tj. RTS Wi- 
dzewa, KS Podgórza i KS Wi- 
my, lecz jest to sprawa, która 
nie może | nie powinna hamo- 
wać uprawiania sportu przez 
zawodników, 

Swego czasu już była poru- 
szona na łamach „Głosu“ spra 
wa o podobnym charakterze w 
stosunku do RTS Widzew, lecz 
niestety, bez skutku, a liczy- 
liśmy. że to przyśpieszy ter- 
min Walnego Zebrania w. wy- 
mienionych klubów, 


My dziś — bo wielki już 
czas — stawiamy sprawę ot. 
warcie i kategorycznie: my 
chcemy rozpocząć treningi i to 
RE nam ułatwić i udostęp- 
nić. 


Mamy prawo żądać od na- 
szych działaczy klubowych ta- 
kich jak ob ob. Tyl, Żyżyń- 
ski czy Banasiak, aby sprawą 
tą zajęli się „na serio", 


Wiemy doskonale że nie są 
oni teraz samodzielni w okre- 
sie połączeniowym, ale tak jak 


1 zaufanie, lch da- 
rzymy. 

Nie wolno Im pozwolić się* 
sugerować 1 wyczekiwać 


na coś niewiadomego, 


jakim 


Czekamy na czyni 


r Was zaś tow. Redaktorze 


prosimy ©  póparcie naszej 
sprawy, ho wydaje nam się, 
że Zarządowi. dawnego RTS 
Widzew potrzebny fest bo- 
dziec do pracy. 

Następują podpisy zawod 
ników WŁ Zw, K.S. „WIMA“ 


Marcinkowski 
dziś nie walczy! 
W dzisiejszym meczu pię< 
Sicarskim między ŁKS-em a 
„Gwardią“ (Gdańsk), nie doj- 
dzie do ciekawego pojedynku 
w wadze piórkowej między 
Antkiewiczem a Mracinkow- 
skim. Pięściarz ŁKS-u doznał 
na ostatnim treningu kontu= 


my, winni Oni domagać się 
zwołania Walnego Zebrania 
od pozostałych klubów — a 
na poparcie mają nasze głosy 


Spori w ZSRR 


sza : 

Hokeiści grają 

MOSKWA (obsł, wł). W 
siedzibie Komitetu do Spraw 
Kultury Fizycmej i Sportu 
odbyło się losowanie rozgry 
wek o puchar Związku Ra- 
dzieckiego w hokeju rosyj- 
skim tzw. „bandy“, W roku 
bieżącym uczestniczyć bę- 
dzie w rozgrywkach 18 naj- 
silniejszych drużyn ZSRR. 
W liczbie tej znajdują się 
między innymi moskiewskie 
„Dynamo“, „Spartak*, „Tor 
pedo™ oraz leningradzki 
świerdłowski „Dom Ofice- 
rów". 


Rozgrywki zostaną  prze-| 
ae yadroni w dwóch run- 
lx . 


systemem  alimpij-' ki 


zji ręki, a prześwietlenie wy- 
kazało złamanie kości śródrę- 
CZA, 


o puchar ZSRR 


skim. Spotkanie finałowe ro 
zegrane zostanie na stadio- 
nie moskiewskiego „Dyna- 
mo“, w dniu 27 lutego, Za- 
wody o puchar Związku Ra 
dzieckiego w hokeju rosyj- 


skim, rozgrywane są już po 


raz dziesiąty, 


Uwaga, 
sportowcy- uczniowie 


Dnia 30 stycznia 1949 r. o 
godz. 11 odbędzie się w gma- 


i|chu YMCA zebranie zarządu 


Międzyszkolnego Klubu Spore 
towego, 

Ze względu na ważność ze- 
brania obecność członków za. 
równo ustępującego jak į nó 
goen; Zarządu jest obowiame 


